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Dedykacya. 

Czcigodny Erazmie I 

Kiedy po kilkonastoletniem wygnaniu, przygnębiony 
nowemi nieszczęściami, znalazłem się znowu jeden na pol- 
skiej ziemi, Tys' pierwszy bratniem współczuciem zagoił 
me rany; Tyś pierwszy przykładem własnego poświęce- 
nia, podniósł we mnie na nowo upadającego pod brze- 
mieniem nieszczęść ducha. Cześć Ci szlachetny męiu! 
Oby Ojczyzna nasza miała więcej Tobie podobnych synów! 

W przyjaźni Twojej, o której zawsze z dumą wspo- 
minać będę, znalazłem tyle rozkoszy, tyle pociechy bra- 
tniej, ie każda kropla krwi, krążąca w mych żyłach, 
przejęta jest bratnią dla Ciebie miłością. 

Przyjm tych kilka wspomnień z najmilszej dla mnie ery 
mojego życia , w dowód czci i uwielbienia , z jaką dla 
Ciebie był, jest i nazawsze pozostać pragnie całą duszą 
i sercem oddany Ci przyjaciel. 

G. Giedrojc. 
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Jak z gałązki rodfeinnej burzą lilSć porwany, - 
Pędzony mroźnym wiattem, leci w świat niezmany 
I tracąc stroją świeżość , usycha i giliie * 
Z tęsknoty po swej miłej rodzinnej krałnte, ' : « . . \ 
Gdzie, gwarząc z swymi braćmi, żył sobie. jak w rąjti;- • 
Tak i ja dzisiaj tułacz wypędzony z kraju* ' - > ■ 
Jeden na obcej ?iemi, nikomu nieznany, - 

Wspomnieniami przeszłości gojąc serca rany \ v ^ 

Zdaleka od rodaków i Ojczyzny łona^, *■ . . •. 1 

Chcę wj^śpi^wać; wypłakać; zanim głos mój skona; ' 
Wszystko , co mię' dotknęło wśród ciężkiej niedoH , 
Jak mł tęskno za Litwą i jak serce boli' ' ' >: < 

Wygnańca, który rsracił tę krainę Bogów, i. ' ■ ^ • 
By tuł^ć się po świecie.*/. ' ' \ '•• 1- 



. *r * . Wygnany przez ' wrogów • i 

Bez nadziei powrotu do rodzinnej chatki — * ^ ' . > 

Tam mię wfógj Wydiarł';Z objęć zapłakanej matki > ^ I 
I rzucił wcdzikie góry pokryte śniegami !' ., 
Trzynaście lat musiałem z ciara żołdakami • : ^;i ♦ 

Przesłużyć na>K)aukaziei,' nim zbieg różnych idarzeA- ;- i* 
Uwieńczył pomyślnością., pknyBffoicbnraTzeńiJ ^ ' ii ' 
Już marzyłemio śaezęSciu, myślałem, ż^mwfalny,'; ii 
Kiedym uciekł od wroga i jak ptaszek polny, '^ f: ^ 
Co wyrwawszy się z klatki, do rodzinnych' kr»akó w, - 
Leci w objęcia swoich braci i rodaków, ; . 
Pędziłem na mym wiernym koniu przyjacielu, ^ 

Szczęśliwy! jak nr* feiemi szczęśliwych ńieWieluj - ' 
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Z piersią nadziei pełną, na przygody ślepy, 

Przez samotne, bezludne azyatyekie stepy, 

I śpiew ptasząt mi wtedy wydawał się tkliwszym 

I sam byłem od szczęścia samego szczęśliwszym. 

Clioć droga była cięika, nie czułem znużenia , 

Tak mi były przyjemne swobody wrażenia; 

Siódmy tydzień upływał, wschodzi ranna zorza 

I jam ujrzał przed sobą brzeg Czarnego morza 

Z łoskotem rzucający śnieżnemi falami , 

Na piasek zwilgotniały, pokryty muszlami. 

Zsiadłem z konia i ze czcią, padłszy na kolana, 

Zaniosłem hołd dziękczynny do mojego Pana, 

Który mię wyprowadził z kaukazkiej niewoli , 

Gdziem tyle lat doznawał najcięższej niedoli; 

Zdało mi się, że dusza ma, zrzekłszy się ciała. 

Wraz z dziękczynną modlitwą w niebo uleciała; . 

I długo, długom klęoząe modlił się ze łzami. 

Lecz ^alcdwiei wyrzekłem : Zmiłuj się nad nami ; 

Usłyszałem, że w porcie wystrzelili z działa. 

Krew się ścięła mt mych żyłach, zemi^tą pieri zawiązała. 

Bo zacięty bój w Polsce już się wtedy toczył; 

Już niejeden męczennik w krwi własud) Się broczył; 

Trzeba było się spieszyć: zbieram ^ił ostatek. 

Pędzę cwałem do portu, a ztamtąd na statek. 

I już płynę , daleko brzegi się zostały ! 

Już zaledwie je widać. Port , jak punkcik mały, 

Coraz to mniej widzialny, zrównał się z brzegami 

I utonął nareszcie gdzieś między falami. 

Wszys&o zhikło. Dokoła ifaorsfcich wód obszary! 

Po nich płyną spienione łxałwany jak mary; 

Parostatek ieb. grzbiety grućhocze skrzydłami 

I z gniewnej piersi tzuca czarny dym kłębami , 

Na ósmy dzień w południe rzucono kotwicę : 

Z Bosforu zobaczyłem prześliczną stolicę 

Dzisiaj Turków, a iiiegdyś starożytnych Greków. 

„O, renegacie biedny ! ty,, co tyle wieków 
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Bylófi irwreii jJłtniatyy CiTogro4^ - !> 

Teraz, tiieiRmy się swoieb s^jcb^ów" i WiUry^ '. » • 
ZnikczemnititeSr^6ia& ładq sśałeft' się siedliAkiem} ; 
A Grecy/ «o wprzód bjrii ddkiatj agniskieni'^ 
Dziś zniewieści&li tckórz^^ faafibiąe pnio^ków, ittia , . 
Służalcy tiiew^lirtków wś właisiiej dziedzinie.^ : 
Tchórzliwie Włdłs^ jarmio tiez^iłnego Ttrroga! . . 
O, Grecyo J biedna Greoyo! jakiś* ty tifeogal ' : 
Spójrz na kr^ą słanej Polski bohaterł^kib^ dzieje yi ' 
Może się i tWa dusKa odwagą żagrzejd I"^ • ' i. ' 

Odym tak Arimśl o niegdyi^ słffwńym OMrogrodeie . 
Kołysząc Mśi;^ ji& węże popłynęły łodzie, 
A wpół^^(]^żi«y potein yjti ^ pogofinem ^zołepft 
Gwarzyłeiljj ofec«ony my cb rodaków kołami. . 
Po trzech dnift^i!!: o^oozyilkd w daUmą drc^ę ^ynę . ' 
Dtmajem na Mnltaiiy^^ztąd wt Cukocw^; '. 

Przepływam Dniest^pUzć^ iśobąwidz^ poMciełany I 
Znowu Bft 'łotto ' twojifr y^ kraju .m6j koehany h 
Przybywam, by jfeyiiowski| pomoc tiieiió w piotrzabie^ : 
A gdy pękńii' k9jdanj^,^w!teneza6 na.tiwosj glebib ' i 
Proch mój w żieidi.iirWbcHinej odpocznie ipo pi7aejrji\h 
Dziś znów J69l^ni>tiiłaesem, k srioi fodaey '■, 

Pod gniotem ((lzfirEq Moskwy, koiiają w tiiedoiii .: i^^ 
Znowu oko w łzach itoiu€i4^zitónr I scfce Holi! f ^da 

Jeszci^ ^aja .WaijWia^a pogrążoj^a, we i§me ; r 
SpoczywfJ^(]^(^,,W;<(?5[nftłę.WS^iW^ i ,. : 

A nie był9y;jąk.;dy|^gą-łHbrtr«epią godziWi ., ;.;, ,; , 
Gdy do drzwi n^oicb *i(Chq po^ełzł jąl^ gadziną i 
Policyjny.tBr^ęd^iki.pu^iął ta:ąy ra^tj , , ,. 

^Kto tam? z łóżka krzyknąłem i To ję,\ ma rotzkazy 
Pańskie tutaj przys:cf>4łs» j J^roa^% drziyi otwofzy.ć 1^ 
„Mój panie ! kto po^^ocy cfrod^i Judzi ttwotfyH 
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Jest dzień na tb ! ^więc jatro crua te ftfiyjAi\^Q^Z!Ql , 
Kto poa jei»t6fr!? ^Ja pilną bardaó wieM pr^yopszę , v . f 
A kto jestem/ 4o'ł)ań się <» ^em później (4ome,;. - .v .; :.; 
Napróżno chciał- zgadnąć y kto dn <był> 'j^o mowie.;. : / 
GAoshylHsikey^Mpehńę.Zd 

Wstaję do drzwi' izśmidiięty di; zbliżam, la^^si^ zloAniĄ^jr ^ 
Otwieram je ! ^. zdaleka słyszę brz^ ; pałaa^a^ . i : i ' 
Urzędnik rzekł: v»C)ói.'rebić;.td powinpoć^nsszati ^ ,. > - 
Musiałem paiid' zbddzić^ W sieUiiaeh są lpłiaer99;<.,' > .., 
Niechaj więc pan dobrodziej prędko »ię ubierze; , i 
Bo mamrekkaz mat^ekmiast ^ei^totwa4 pana.l, ; ; , ' ;> 
Z miłą clięcią bymii^otów: wstrzymać się fla ranay .,\ /, 
Lecz nie mo^ ^v bo Tożkaz if^ładay spełnię Ba]Mz@«/' i ^ / 
Gdyby szatan byłl wtedy ^łzyjsz^dł pa rmą duszę, ' v< - 
Tobyni^w<>kł go i spotka-, jak ^tegoin^nikai!' i > . ;r f 
Lecz posłuszny rozkae!omt)aitt JHCzędstysiii;,.' <) -j [riu: 
nbrałein;>sięv Dor^żkdijaż%ła I gotować ni . it| x ' 
Żandarm, co u dfzwi stogąe, ąie tzekł aniilłoway ,. .rv 
Siadł ze inną i. pa ełiwili w moraełi eytradeli . . ..! /,- 
Już siedziałem Izapknięty w swąjwilgoti^ą^ic^li^rr ' .. / 
Wiedzilałem^ iżeMpię zaraiż Kaezii% iitdagoiw^ v/ I r r; „ ; ♦ 
Czem można, tern j potrzeba Ły la się iteatQw«i6* Ar;\ v. 
Zacząłem V7iiBd udawaj j/że-^ię wocńb |jąkśii|j,i f : inn Jr ; 
By zanim co nl^kne> pytanie NwybąkiitniyJ ?/ ( ;«> Tfv.'; .\ 
Mieć więcej czasu swoją obmyśleó odpowiedź. 
Pół roku się ciągnęła ta' okropna spowiedź. 
Po kilku indagacya(*^i^fey^OTi^W^łpjSci, 
Przełożony komisyi wściekał^^się ze złości, 
Że mię ni6?'&ógł'pttt^f>i6}^'b() Węhift 3^ 
Z moichże^ńtó iiić więdej jAk tó tf<^'jtiż' wiedział.'' v^^ i ^ 
Eaz cliciał użyć' fortełtt. ^Kiedym ^sz^ł do '«aHv^^ ^i^' ^ 
Rzekł mi, 4e^jUż kole^żif mdii si^ ]^rzyznali - -- •' ' "^ 
Do wszystkicłi swoich efcynów i z^ to w ńa^fródę - « ' ' 
Otrzymfiiją najd^j ^ tydż^^ n ^ • ^^ 

Że i ja W faki''spoi&^TJ'm^ i;-;^ Ir: 

I jeżeli ot\^afrdie ^fezjyśtkfo^^^ ' ' • 'f^»>'{ ^'^1^ 
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To będę zaraz woteyui, a w przeciwnym razfe 

Postąpi tak, jak władza wyższa w swyin rozkazie 

Kazała mu postąpić, jimagać do przyznania, 

I wszystkiego 2 swej strony przyłożyć starania, 

Byleby doeiee prawdy, którą rząd chce wiedzieć, 

Badził mi, by mn lepiej wszystko wypowiedzieć, 

I być wolnym, jak znosić bez potrzeby karę. 

^Ja, rzekł mi, mam u rządu mego taką wiarę, 

Źe zaraz mógłbym pana , jako niewinnego , ^ 

Uwolnić z pod aresstu, i tylko dla tego 

Fan ta siedsisz, i długo jeszcze będziesz siedzieć, 

Źe kłamiąc ciągle^ prawdy nie cłtcesz mi powiedzieć.'' 

Ty także kłamiesz! sobie pomyiSlałem w duszy,' 

Nie myśl, że mię twa prośba* albo groźba wfcruszyl 

Znam ja śwcHch kolegów 1 nikt z nich. nie mógł zdradzie, 

Ujm więc sobie fatygi i przestlEiń mi radzić 1 

Alem udał, że jestem przejęty żałością, 

I jąkając ^ię rzekłem mti z wieiką czułością : 

„Podli moi koledzsy! jak dz^ wierzyć koonul 

NigdybyHK kh nie puśeił był i na próg domu j • 

Gdybym wiedział , że byli zbrodniarzami stanu ; ^ 

Bo za szczeiość., szeterośeią równą płaeąe p4nU^ > 

Muszę wyznać , lei nigdy nic mi nie. mówili ■ . • 

czynach .j które! t^ąz panu wyjawili." ^ 
Pawliszczew skoczył z krae«ła jak piorunem tknięty 
Krzycząc ::^riecic ida oddmńie , ijąkajło przeklęty 1 
Ja was wszyisflciob w grób wpędzę^ będziecie ; widzieli! 
Wszyscy ituiwy^eeŁwicie vW> murach cytadeli!'** 
Nazajutrz kazał dać? mi »a obiad, trzy (śladzie, - 
A kiedym Słędieiał napić Wody po ©biedzie > : 
Pawlislioź^wiprziec żaofdarma kazał mi powiedzieć ^ . 
Źe wprzód muisźę mu całą prawdę wypowiedzieć i^ 
Zanim wody dać każe, a jak nie przesteuję 
Kłamać, wtenczas Już wody trzy dni nie dostanę. 
Trzy dni dąwal imi śledzie na różne sposoby, 

1 ani kropli wody.przez.ctóe. trzy doby. 
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Na trzecią noc wyplotą połykałem Alinę ^ 

Bo już język popękał, myślałem że SŁginę^ 

Jeśli jeszcze dzień doznam takiego pragnienia ; 

Lecz już zrana skończyły się moje cierpienia* 

Kiedym dosts^ dzban wody i kawałek chleba^ 

Tom myślał, że się z piekła dostałem do nieba. ' 

W południe sprowadzili na$ wszystkich dó sali ; 

Gdzie z rózgami żołnierze już u drzwi czekali. 

Dalej cała komisya siedziała przy stole. 

Nam wszystkim stać kazano ptzed stołem w półkole.^ 

Potem żądał Pawliszczew, byśmy przy badania i 

Zaprzeczyli swojemu pierwszemu zeznaniu, 

A gdy żaden z nas na to nie zęcłiciał się zgodstić, 

Zagniewany okropnie zaczął nam dowodzić , 

Ze kłamstwem na ten środek mnuszamy go sami 

I wszystkich po kolei kazał bić rózgami. 

Chomiczewski Kajetan chcąc nas uraiować, . 

Rzekł przed całąr komisyą: „Pocófc ich katować, 

Kiedy ja, będąc te^o spisku iiateelnikiefm , ' 

Wiem, że nikt z hicU' niietylko żfe nie był czj^nhikieto', 

Lecz żadnego' udziaJfu nie brał w ' całej sprawie , 

A nawet wielu wtenczas nie było w Warszawie 

Kiedy zamach na życie cara był ztobiony.". 

Pawliszczew, nadzwyczajnie tern usEwęśliwiońy, 

Chomie^e^vr!skiego zaraz sadzi nafoteld 

I pyta się tiajgrzeczniej : ,;Powied2, {uizyjaieidu ! - 

Dla ocalenia swego, kto w tej sprawie winien?** - 

A rzekł mu Cbóifii-czewski n^T^omnie t>owinień, - 

I nie wyznam nikomu, na tó' słowo daję J** ' n. >; ^ 

He ! Pawliszczew powiada , „tak »ię piuau^fisdaje ! ' '^ 1 

My mamy- róine środki ! wnzak muśi«z pan wiedzieć y i 

Że jeżeli nam prawdy nie aeolicesz powiedzieć, ' 

To każemy bić pana, i kiedy zaboli 

Trzeba będzie powiedzieć prawdę mimo woli. 

Bo zawsze droższe własne jak bliińiejgo plecy h 

Kajetan kładnąc palec na płomień od świecy. 
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Rzekł z krwią zimną t Jak widzę j pan się mocii^ nrjMi , 
Myśląc , że powiem wszystko , gdy będą mię bili ; 
Ja zaś mówię y że nie ma na npor lekarstwa , 
I choćbyś pań sprowadził z całego cesarstwa 
Wszystkie kije y i na mnie ctteiał wszystkie połamać , 
To i wtenczas nie zdołasz mój upór przełamać !*' 
Gdy to mówił z płoMenia palca nie wyjmował. 
Pawliszczew , co złość swoją już długo hamiował , 
Wybuchł gniewem i krzycząc na swoieh służalców : 
„Bierzcie prędzej odemnie tych wszystkieh padaleów I** 
Sam od stołu odtrącił pięcia Kajetana. 
Na drugi dzień zaledwie ze ^ snu wstałem zrana 
Żandarm, który na straży stał przed nioją kaźnią, ^ 
Dał mi małą karteczkę z udaną bojaźnią ^ * 

Mówiąc, że jakiś więzień tę kartkę mu wręczył , 
I dawszy kilka rubli dopóty go męczyła 
Nim nie przysiągł, ±^ kartka mnie będzie oddana. ' 
W kartce tej było tylko: „Uprzedzamy Ipana, . . 
Że musieliśmy z bohi całą prawdę: wyzniać,^ 
Więc i panu się! terafe wypada już przyznać. ^^ 
Myślę sobie: zapewne w tem podstęp być musi. 
Czy nie Pawliszcaew czasem tą kartką mię kusi? 
W każdym raaie, jeżeli to jest zdrajcy i^ada, 
KartkiiW obbonie T^asnej tni użyć wypada^ 
I zaraz dyżurnego odesłałem z misyą, 
Aby mi pozwolono stanąć przed komiisyą. ' 

Pawliszczew, co tę kartkę sam napisać raczyły ' r' 
Przybyciet me na swoją korzyś* wytłumaczył ? < ' • . 

Myślał bowiem, że chcę się do winy przyznawać j 
I zaczął już nadzwyczaj czułego udawać. » ^ 

Lecz gdym, oddiał mukai^fkę w dowód niewinhofei' - : 
Mówiąc, że nie zrobiwszy najmniejszej podłości, « 

Oburzony tą kartką przychodzę go prosić, ■ 

Aby żandarmom nadal zabronił je nosić , " 

Rzucił się do mnie krzycząc : ^Znam ja cię , jąkano! 
Tobie, gadzie nikczemny I pewfao się zdawało, 
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że zdradzając kolegę , 130 ei radził szczerze/ 
Złudzisz mię i ja w twoją niewinność uwierzę !< '- 

Wiem, że wybyście wszyscy tego bardzo choiełil 
Won! Idź sobie gadzino, miarsżrdb swojej celi!^ .:. 
Wyszefdłem na korytarz nadzwyczaj szczęśliwy, 
Bo jeżeli Pawliszczew, rang i krzyżów cŁeiwy, • 

Gniewał się przy badaniach, tośmy dobrze stali; 
Przeciwnie jeśli czasem jemuśmy wyznali 
Coś takiego, co mogło szkt)dzić naszej sprawie, 
Wtenczas był najgrzeczniejszym, chociaż zawsze prawie: 
Musiał żegnać nas z gniewem, bo się pokazało 
Z końcem badań, że śledztwu nic się nie udało 
Wykryć na naszą zgubę i gdybyśmy byli; ' 

Przed każdą indagacyą z sobą się zmówili. 
Jak się mamy tłumaczyć, to i w takiin razie 
Zeznania pojedyncze tak w każdym wyrazie < 
Nie byłyby się z sobą, jak teraz, zgodziły, 
Ale chwile swobody dla nas nie wybiły, -'•■^ ^/ 

Bo komisya zrobiła takie sprawozdanie, •> 

Że chociaż najściślejsze z jej strony badanie ''■ 

Nie zdołało faktycznie dowieść, żeśmy winni 
Lecz ma to przekonanie, że my a nie inni, ^ ' ^^.^ 

Na życie cara giodząc, wyszedłszy wiecscpreitn . . ■> 

Na drogę skiemiówieeką, zkąd car . ze swym dworem " • 
Miał wracać do Warszawy, wyłamali 'szynę, • 

I dokonawszy zbrodjH, w też samą godzinę ; ' / 

Opuścili Warszawę, że Pieńkowski potem n V' ' r 1 

Przerażony swią zbrodnią, samdał wiedzieć o tern' ': i 
Żandarmeryi szefowi, wyznając zarazem .1 :/ 

Nazwiska tych, co szynę łamali z jaim mzem; ; ' ^ a ' 
Komisya; podejrzewaj że śmierć Pieńkowskiego,' . a i 
Który zginął nazajutrz, parisez; kolegów jego . . » K 

Była spowodowaną za to, że ich zdradził;: ' . * ' ' 
Storożenko zaś temu w ten sposób zaradził, r 

Że kazał bez dowodów wszystkich winowajców 
Sądzić wojennym sądem jako sttou. zdrajoów. . T 
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I znowu nowe męki gorsze od konania^ 
Bo sąd wojenny wszystisie komisyi dzkłama 
Zaczął sprawdzać dla formy, choć rozkaz był inny. 
Podług tego rozkazu, winny czy niewinny, 
Miał zostać winnym: na to, by otrzymać karę. 
Sąd więc .prawdy nie szukał, lecz w miesięcy parę 
Badając 1^9, tak &woje pokierował kroki, 
Że:W£(zystkim winy stworzył i wydał wyroki- 
Car przez dobroć ojcowską wyrok sądu zmienił , 
I stryczek w wieczną zsyłkę na Kaukaz zamienił. 



Pożegnanie z Hatką. 

Sąd nareszcie się skończył, wyrok odczytany, 
Posiepacze przynieśli żelazne kajdany 
I okuli mi nogi. Komendant łagodnie, 
Bzekł nijako i^ litością, j;e, 2^, stanu zbrodnię 
Jam był ną ńmierć skazany, Jeez car.rułaskawił 
I z litości .qjCQwskiea życi^. mii zostawił; 
Ale kazał pozbawić; wsfjysik^ch praw cywilnych 
Majątek skonfiskować i ido swoich silny cŁ 
Szeregów na iKaukazie zesłać bez wysługi. 
Słuchałem obojętnie tiąj carskiej papugi; 
A myślałem Q watcfc, ooi arodze ucierpiała, . 
Nie widząc mię tak długo, i teraz czekała: 
Lecz czekała, jak na śmierć osądzony czeka^ 
Nim ręką kata jegA zamknie się powieka^ ^ 
Bo wiedziała, że więcej już mię nie zobaczy. 
Przeczułem, że. ją wąjdę w okropnej rozpaczy, 
I ze drżeniem c^ek$(łem tej bolesnej chwili : 
Nareszcie mię żołdacy wfcoło otoczyli 
A komendant iśićikaz^l. Brzęknęły okowy. 
Nie słyszałem już więcej komendanta mowy. 
Bo żal ciężki ogarnął mem sercem i du^zą; 
Cały byłem przejęty tą straszną :katus^ ;,.>.. • 
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Którą ma biedna ma&a teraz przenieść miała^ 

Noga mi się w kajdanach jakoś zaplątała. 

Zakręciło się w głowie, upadłem bez siły^ 

Żołdacy mię podnieśli jak trupa z mogiły, 

Bladego, znużonego moralnem cierpieniem. 

Wyszedłem na korytarz z silnem serca drżeniem. 

Przeszedłem mimo kaźni, gdziem sie^dział zamknięty; 

We drzwiach na wpół otwartych stał żandarm przeklęty, 

Pilnując jakiejś nowej nieszczęsnej ofiary : 

Wzdrygnąłem się na widok tej nędznej poezwary 

I krokiem przyspieszonym wszedłem na podwórze. 

Przez kraty małych okien, co były na górze. 

Żegnali mię rodacy, wyciągając dłonie , 

Za bramą już gotowe były dla mnie konie 

Zaprzęgnięte w kibitkę. Umniejszyłem kroku 

Obejrzałem się wkoło i ze łzami w oku 

Pożegnałem rodaków na męki wskazanych, 

Wychudłych, jak śmierć bladych, niedolą znękanych, 

Szlachetnych meezenidków za ojczystą sprawę. 

Z bólem serca spojrzałem- na biedną Warszawę, 

Pokrytą m^łą, bo dzie* był je&ienny i brzydki. 

Matka moja czek^a już koło kibitki, 

Spostrzegła mię nieszczęsna, padła i zemdlała^ 

Chwilę była bez żyda, jak gdyby skonała. 

Tak się zmieniła w twarzy, że nie miałem siły 

Patrzeć na nią I MyiS^lałem, że to trup z mogiły 

Rozbudzony boleścią porzucił grób skrycie 

Na to, by znowu skcma^, i już tracił życie. 

Zbudziła się nareszcie i jak obł^ana 

Z dzikim jękiem przedeipną padła na kolana, 

Z jękiem który, zdało się, że kamienie wzruszy, 

Bo to był jęk boleścią przygnębionej duszy : 

Duszy jednak żandarma poruszyć nie zdołał. 

„Dość już tego, służalec caratu zawołał, 

„Trzeba siadać i jechać, bo daleka droga.** 

Pogardliwie spojrzałem na tego raroiga 
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I wsiadłem d<^ kibfiki, f>bok mnie shiżalec^ 
Na kurek pistoletu położywszy palecy 
Ulokował się prędko, oczyma mnie emlerzył, 
Woźnica zlekka konie lejcami uderzył, 
A kibitka tuszyła turkocząc po bruku. 
Jęk matki mię dofećiał i wśród tego liuku. 
Jęk, którego dotychczas zapomnieć ui^ mogę. 
Obejrzałem się jeszcze, by ujrzeć niebogę: 
Stał^ i j^ęcząc z żału, widać w strasznej męce , 
Jak obłąkana do mmle wyciągała ręce, 
Nareszcie znikła z oczu, liej mi się zrobiło , 
Bo już za nadto ciężko Ha nią patrzeć było. 



Pożegnanie z Ojczyzną. 

w ulicach, gdzie jechałem j wszędzie lud się tłoczyła 
Na Krakowskiem ))rzedmieściil mój woźniea zboczył, 
Nowym zjazdem do mostu j a żfamtąd na Pragę, 
Którą jeszcze Sttwarów wyi^żnął ża odwagę , 
Z jaką broniła yrejicik Moskalom u szańców. 
Barbarzyńca zdobywszy ją, wszystkich mieszkańców 
W pień wyciął, nawet drobne dzieci i kobiety 
Przy sobie fcalzal wsadzać na ostre bagnety: 
Sześć tysięcy mieszkańców w trupa zamieniwszy, ^ 
Obchodził swe zwycięztwo, i był najszczęśliwszy; 
O przeklęci Mongołi ! czyliż" wasze plemię 
Szatan na karę łudów sprowadził na ziemię ! 
Litościwy nasz Panie? kiedyż gniew Twój minie t 
Czyż krew niewinnych ofiar, co tak dawno płynie, 
Przebłagać Cię nie zdoła, byś z nas jarzmo zrzucił, 
A swobodę praojców nieszczęśliwym wrócił! 
Przedmieście się kończyło, coraz mniejsze chatki 
Mignęły przed oczyma, u samej rogatki 
Konie pobiegły wolniej, ja cały zadrżałem. 
Spojrzałem na Warszawę, którą opuszczałem ' 
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Bez nadziei powrotu, i wszystkie wspomnienia 

Przebiegły przez mą pamięć, jak gdyby wrażenia ^ 

Których dawno doznałem, tylko co minęły. 

Ciężko mi się zrobiło, w oczach łzy stanęły, 

Chciałem modlić się, płakać, lecz żal niewymowny 

Przykuł mi łzy do oka, a widok cudowny, 

Jak całunem pokrytej lekką mgłą stolicy, 

Podobnej do uśpionej lub zmarłej dziewicy. 

Co swym wdziękiem anielskim wszystkich zachwycała , 

Lecz boleścią dotknięta niedawno skonała, 

Oddalał się z mych oczu i zginął w przestrzeni , 

Zakrywszy się Idębami mgły dżdżystej jesieni. 

Tysiące myśli sprzecznych, tłocząc się w pamięci, 

Rozrzewniały mą duszę i łzy mimo chęci 

Popłynęły po. twarzy obfitym strumieniem. 

Dosyć długo jechałem pod takiem wrażeniem 

Zatrzymując się tylko dla przeprzęgu koni. 

Żandarm mój nie wypuszczał z ręki palnćj bronj, ; 

I popędzał woźnicę słowami i ręką. 

Taka jazda z początku była dla mnie męką , 

Bo kibitka moskiewska trzęsła bez litości. 

Rozprostować nie. mogłem moich biednych kości, 

I czekałem noclegu z wielkiem upragnieniem. . 

Już się zmierzchło i księżyc swym bladym promieniem j 

Zaczął ziemi przyświecać, gdym ujrzał zdaleka 

Błyszczące się światełka. Znużona powieka 

Już się sklejać zaczęła, i żandarm wytrwały 

Dzióbał nosem powietrze, a konie parskały 

Czując, że blizko stacya, gdzie ich owies czekał. , 

Usłyszałem nareszcie, że pies blizko szczekał, 

I istotnie to była stacya dla noclegu. 

Wzwyczajone już konie przyśpieszyły biegu, 

Kibitka się zatrzęsła, woźnica przygwizdnął 

Z radości, że już blizko. Konie batem liznął 

I do ganku podleciał pędem błyskawicy. 

Dozorca stacyi wyszedł z kawalątkiem świecy. 
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Otworzył nam pokoik czysty, opalony. 
Po chwili do nas wrócił w towarzystwie żony 
Z pościelą i kolacyą, lecz ja jeśó nie cliciałem; 
Położyłem się zaraz i do rana spałem. 
Zbudziłem się o świcie^ . żandarm mój się krzątał, 
Jadł smaczno, i j«ź trzeci kieliszek wyprzątał ; 
Noc całą spać się nie kładł; z pistoletem w ręku 
Na końcu sofy siedział , jak jastrząb na sęku. 
Ledwie świtać zaczęło, wszędzie podniósł trwogę, 
Wypił wódki i w dalszą ruszyliśmy drogę. 
Do trzęsącej kibitki już przywykłem wreszcie. 
Żandarmi się ztńieniali w każdem prawie mieście, 
A lud, widząc kibitkę, zbierał się grupami. 
Poczciwe Polki z okien machały chustkami, 
I ze łzą w oku krzyżem świętym mię żegnały. 
Wreszcie się i graniczne słupy pokazały, 
Ja opuszczałam Polskę. Matko, żegnam Ciebie ! 
Może w kaukazkich górach trup mój wróg zagrzebie 1 
Może w pośród bolesnej tęsknoty i męki 
Nie przyjdzie mi tam znaleść przyjacielskiej ręki. 
Jedne tylko kajdany za jtniłość Ojczyzny, 
Dźwiękiem swoim łagodząc serca mego blizny, 
Przypominać mi będą straconą swobodę, 
I ostatnie łzy matki i ojców zagrodę ! 
O , kajdany 1 jak wiele moich powinności 
Przypominać mi macie w mej tęsknej przyszłości ! 
Ja was kocham, niedoli mojej przyjaciele. 
Bo was noszę za Polskę, bo ż watai tak wiele 
O straconej przeszłości wspomnień się złączyło," ' 
Że bez was wygnańeowLjuż tęskno by było. 
A Polska i w kajdanach pokocha mię przecie. 
Bo matka i w kajdanach kocha swoje dziecię ! 
O Litwo moja droga, t^ęskno mi bez Ciebie! 
Czemuż umrzeć nie mogę, by swą śmiercią . w Niebie 
Wyjednać Tobie łaskę i grób Twój otworzyć , 
Abyś dla mych rodaków szcześiCia mogła ożyć? 

2 
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Droga Matko ! Twe dzieci dzielą Twą medolę, 
Każ im wziąść się do pracy by odzyskać wolę^ 
Bo krzywda Twoja woła o pomstę do Boga ! 
Bracia^ z odwagą w duszy idźmy wprost na wroga! 
Lepiej umrzeć od razu niż konać powoli ! 
Lepiej zginąć niż widzieć Ojczyznę w niewoli ! . . . 

I z diiszy rozżalonej, nękanej przez wroga, 
Wylała się błagalna modlitwa do Boga 
Za nieszczęsnych rodaków, których opuszczałem , 
I za Polskę — bo nad nią nic w świecie nie miałem , 

! gdybym wtenczas skonać mógł na polskiej ziemi, 
Jakże byłbym szczęśliwym! bo między obcemi 
Tułać się całe życie zdała od rodaków, 

1 należeć do zgrai kaukazkich żołdaków 

Temu, co kraj swój kochał , tak jak ja kochałem , 
Było gorszem od śmierci ! Lecz próżno błagałem 
O śmierć , jak o zbawienie grzesznik błaga Nieba , 
Grdy poczuje, że wkrótce już mu umrzeć trzeba. 
Ostatni raz zrosiłem łzami polskie łany, 
Rzuciłem się na ziemię , i jak obłąkany 
Przyciskałem do piersi zwilgotniały piasek! 
Wkrótce potem rosnący nad granicą lasek 
Zakrył przed mojem okiem żyzne polskie łany- 
,, Już nie ujrzę Cię więcej , Kraju mój kochany!"* 
Szeptałem sobie, jadąc po moskiewskiej glebie. 
Spojrzałem kilka razy jeszcze po za siebie , 
Lecz na próżno, za lasem nie widać nic było , 
Myślałem, że to wszystko mnie się tylko śniło. 



Podróż piesza, 

z Charkowa już liie jechać, ale iść kazali 
Razem ze zbrodniarzami, których wysyłali 
Do fortec na Kaukazie za nocne rozboje^ 
Lub za kradzież, i smutne położenie moje 
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Stało 3ię gorszem jeszcze w tern dzlaehetnem gronie. 

Na próżno próbowałem mówić w mej' obronie^ 

Kazali mi zamilczeć^ nie miałem co robić, 

Bałem się y żeby jeszcze nie łcazali obić , 

I mszyłem z nowemi memi kolegami. 

Na pierwszej staeyi nogi stadłem kajdanami 

Tak, że nazajutrz z: uHCJsca nie mogłem się raszyć. 

Boleść moja musiała mych kolegów wzruszyć, 

Bo jeden z nich rzekł do mnie dosyć poufale': 

„Widać, że na kajdanach pan się nie znasz wcaie, 

„Ja, co od iat piętnastu chodzę w nich ubrany, 

„Jeszcze nie mam na nogach ani jednej rany, 

„A pan stacyę przeszedłeś i ju^ rany wszędzie ! 

„Czekaj pan ! ja tak zrobię , że już dobrze będzie." 

To mówiąc, podszedł do mnie, podrapał się w głowę. 

Krótkim sznurkiem przewiązał łańcuch przez połowę, 

I w górę go podniósłszy, za sznur trzymać kazał , 

Rozgrzał łój i potarte' nogi nim namazał 

A potem rzekł z uśmiechem: „tJmiem radzić wbićdzie! 

Teraz boleć nie będzie , niech pan śmiało idzie I 

Tylko czasem gorzałki' kup mi pan po drodze. 

To i rany się prędko zagoją na nodze !'^ 

Dzień mijał za dniem 5 z niewygodą drogi 

Oswoiłem się prędkoj skaleczone nogi 

Zagoiły się dawno , leeż dusza zraniona 

Zagoić się nie mogła Wśród złoczyńców grona, 

I gdy wszystkich już uśpił twardym snem trud dzienny. 

Jam zaczynał żyć wtedy i często bezsenny 

Błąkając się myślami nad rodzinnym krajem. 

Płakałem za Ojczyzną jak Milton źa rajem. 

I gorące łzy, ciężko spadając na ziemię. 

Unosiły z mej duszy dziennej troski brzemię. 

Nieraz, zabić' flie mogąc dawnych wspomnień głosu 

Dotkniętych obłąkaniem, zazdrościłem losu — 

I jak z Niebios strącony w szatana krainy, 

Przebiegając myślami prze^ szczęścia ruiny, 
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Dręczyłem się boteiną tęsknotą zgnębiony; 
To zgrzytając aębamij jak tygrys zraniony, 
Przysięgałem nienawiść i zemstę dla wroga. 
Czasem nawet z rozpaczy sarkałem na Boga , 
Bo jeźliż kiedy bolał, słysząc jęk niewieści , 
Jeżeli Prometeusz doznawał boleści, 
Gdy mil orajeł za ży^ia serce rwał w kawały , 
To cierpienia te dła mnie niczem się zdawały 
W porównaniu z tą toęką, którą ja cierpiałem* 

! czemiii, •zamiast cierpieć, w tenczas nie skonałem? 

1 dziś jeszcze^ gdy pamięć rozbudzi wrażenia 
Mojej smutnej przeszłości, doznaję cierpienia 
Takiego, że go pióro określić nie zdoła. 



Przyszła zima, głęboki śnieg upadł do koła. 

Don płynący spokojnie, przestraszony chłodem, 

W śnieg się schował i grubym nakrywszy się lodem, 

Zadrzemał , oczekując pomyślniejszej chwili ; 

A naddoAscy mieszkańcy, co go wprzód bawili, 

Ukryli się w stanicach i tylko czasami 

Odwiedzać go przychodzą kozaczki z wiadrami. 

Dla nas zimy nie było! od rana do nocy 

Szliśmy grzebiąc się w śniegu. Nieraz wiatr z północy 

Przywiewał nas do kości, niemieliśmy z chłodu. 

Często ręce i nogi zimniejsze od lodu 

Kostniały i traciły wrodzone swe czucie, 

A kajdany, leżące po wierzchu na bocie. 

Przyciągały chłód jeszcze i iść przeszkadza ły. 

Stacye były dość duże, a d^ień bardzo mały; 

Musieliśmy więc ze snu podnosić się wcześnie* 

Jeszcze ciche stanice pogrążone we śnie 

Spoczywały po trudach, pies nawet nie szczekał, 

W kłąb się zwinął i u drzwi leżąc, świtu czekał, 
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A my już dawno, depcząc śniegi zamarznięte 
Po drodze monotonnej jak mary zaklęte 
Pełzliśmy, przeraźliwie brzęcząc kajdanami — 
Zadrżał byś pewno wtedy, spotkawftzy się z nami. 



Wielkanoc i dalsza podróż. 

Do Chapiorskiej stanicy przyszliśmy jnż w nocy. 
Jak dziś pomnę, w wigilię samej Wielkanocy. 
Marzec to był i mrozy jeszcze silne trwrały. 
W oknach kozaczydi chałnp światła się migały, 
Na ulicach jednakże było jeszcze pusto , 
Zapach tylko tłustego pieroga z kapustą 
Napotkać mogłeś wszędzie, bo chociaż uboga 
Chata Dońca, lecz w takie święto bez pieroga 
Nie obejdzie się zanic. Tam u nas na Litwie 
W kościele lud przepędza ten dzień na modlitwie, 
Ale za to nazajutrz aż stół się ugina 
Pod 'ciężarem wybornych pieczeni i wina; 
Bo stołem wielkanocnym też się Litwa sławi, 
Bolnik nawet ubogi, gdy już stół zastawi, 
To czego na nim nie ma ? miód i baranina , 
Ciasta różnych gatunków, wędzona słonina, 
Doskonałe szpekuchy, głowizna wieprzowa, 
I prosię nadziewane, i pieczeń wołowa, . 

Baran z tnasła zrobiony, i jaja święcone, 
Gospodarski ser świeży, masło niesolone. 
Wszystkiego dosyć suto, i jeźli kto zajdzie. 
To serdeczną gościnność w każdej chatce znajdzie. 
A cóż mówić dopiero o możniejszej klasie ? 
Lecz teraz opowiadać mi to nie na czasie. 
Na Wielkanoc mieszkańcy, Chapiorskiej stanicy 
Po skończonej trapezie, chodząc po ulicy 
Krzyczeli: ,vGhrys$08 woskres" a dziewki i chłopcy 
Całowali się z sobą.- Nawet człowiek obcy 
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W dzień Wielkanocy wszystkich ma prawo całować, 
W taki sposób tu zwykli sobie świąt winszować. 
W południe przyszedł do nas w mundurze ubrany 
Przełożony stanicy, już trocłie pijany, 
Kazał stanąć nam razem i pytał z kolei, 
A zaczął od stojących obok mnie złodziei, 
Co ukradli i jąka ich kara spotkałii'? 
Oświadczył, że ta kara jest dla nich za mała. 
Potem do mnie się zbliżyły i spytał, co skradłam ? ^ 
Język skonał /mi w lustiatch, czułem^ że pobladłem, 
Lecz tłumiąc żal we wnętrzny,^ odrziekłem łagodnie) • ■ 
Że na Kaukaz zesłano mi^ za.staim zforodnięi 
„Tak ! ty buntowszczyk ! wrzasnął porucznik pijany, 
„Toś gorszy od złodzieja! nie taki^ kajdany 
„Ja bym włożył na Ciebie^ prsseklęty padaloze." 
„O nikczemna istoto i Ty carski służalcze ! 
Wszak knut twojego władcy, co twych łwaci smaga, 
I na ciebie spaść może ! Czyliż każda plaga 
Wymierzona w twych braci nie rani ci serca ? ^ 
Któż ich gnębi, jeżeli nie carat *- morderca ? 
Kto trwoni pracę tylu milionów narodu ! ? 
Car rzuca wszędzie złotem, a naród mrze z głodu I 
Co wam z tego, że macie państwo tak potężne? 
Wszak wszystko to zdobyły wasze htrfce mężne, 
A czy macie swobodę, którą inni ihają!? 
Spojrzyjcie !, wami wszystkie ludy pogardzają 1 • 
A car im jest silniejszy, tem was więcej gniecie! 
Pokażcie mi biedniejszych od siebie na świecie I 
W rolniczych chatach nędza, po miastach- niedoła , 
Wszędzie jęczy pod knutem skrępowana wola. 
Macie prawa, lecz macie tylko na papierze, 
A w rzeczy samej ł)ezrząd, plagi i grabieże. 
Od cara aż do popa, każden drze z was skórę, 
Ministrowie czuwają, by przez ciemną chmurę 
Oświaty promień do was nie zdołał się przedrzeć/ 
Czynownik każden myśli, jakby was obedrzeć. 



Digitized by 



Google 



— 25 — 

Krew wasza od KaKkazn do Syberyi płynie, 

Mordują was i grabią we własnej krainie. 

Car Niemiec w waszym kraju, rządzi się Niemcami, 

Wy, niosąc jarzmo innym, nosicie go sami ! 

Gdybyście mogli pojąć nieszczęśni żołdacy. 

Że wolność, którą pragną odzyskać Polacy, 

Im się słusznie należy, i wspólnemi siły 

Uderzyli na carat, by gwałt do mogiły 

Wtrącić razem ze zgrają jego hołdowników, 

A zamiast krwią zdobywać nowych niewolników. 

Pomyśleli o szczęściu swej własnej Ojczyzny, 

Zgoiłyby się prędko despotyzmu blizny ! 

I kraj wasz, co dziś jęczy pod gniotem niedoli. 

Uczułby się swobodnym, jak orzeł na woli. 

Lud w swobodzie i szczęściu, wyszedłszy z ciemności. 

Byłby silnym, a żyjąc w braterskiej miłości 

Z tymi, którycłi niewinną krew przelewał nieraz , 

Używałby swych swobód. Was oburza teraz. 

Że wam Polska do szczęścia chce pokazać drogę. 

O ! czemuż moich pojęć w was przelać nie mogę ! ? 

Wtenczas zamiast niewinnych bliźnich napastować , 

Wolelibyście swoich katów ! 

I ty, -zacny rycerzu! co z taką wściekłością 

Gromisz teraz me czyny, podałbyś z czułością 

Wygnańcowi dłoń bratnią, by mu zmniejszyć troski. 

Bo kochać swoich bliźnich kazał nam Syn Boski." 

Tak marząc, u komina siadłem zadumany. 

Przykrość, którą mi zrobił porucznik pijany. 

Odjęła mi apetyt i humor zepsuła. 

Jak na złość, jeszcze stary nieznośny gaduła, 

Nasz gospodarz, wieczorem przyszedł w odwiedziny, 

I zaczął opowiadać swe waleczne czyny 

Z czasów polskiej kampanii trzydziestego roku ; 

Miał duży szram na twarzy i dwie kule w boku. 

Polaków nienawidził, chociaż kilka razy 

Darowali mu życie, ale tej urazy, • 
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Którą nosił na twarzy i między żebrami , 

Nie mógł nigdy zapomnieć, i bijąc pięściami 

W stół, przy którym wyliczał waleczne swe dzieje, 

Krzyczał, że to są łotry, rabusie, złod/ieje 1 

Tak spędziłem dzień pierwszy owej Wielkanocy. 

Nazajutrz, zwykłym trybem, jeiszcze prawie w nocy 

Ruszyłem w dalszą drogę, i jak tułacz wieczny 

Od rana do wieczora nawet w dzień świąteczny 

Wlokłem się, oczekując cierpień moich końca. 

Już zaczęła się wiosna, i promienie słońca 

Ogrzały zmarzłą ziemię. Rozpierzchły się chmury. 

Zdaleka, jak olbrzymy, jiiebotyczne góry , 

Wyniósłszy się wspaniale, tonęły w obłoku. 

Stanąłem i własnemu nie wierzyłem oku. 

To był Kaukaz, wygnania mojego siedlisko, 

I te góry odemnie już były tak blisko 1 

Lecz czemuż one w chmurach kryją swoje głowy ? 

Czy czasem nie spostrzegły, że męczennik nowy 

Przybywa na ich łono w troskach kończyć życie, 

I, dzieląc moją boleść, chcą zapłakać skrycie ? 

O, jabym teraz gotów był rozpaczać z wami ! 

Ale wy już od wieku jesteście świadkami 

Ciągłych zbrodni, więc płakać wam by łez nie stało ! • 

Wieleż to krwi niewinnej na was się wylało? 

Kto policzy grobowce wiernych waszych synów? 

Wiele tu Moskwa podłych dokonała czynów, 

Szerząc mord i pożogi w ziemi waszej łonie? 

Pozwólcie, niechaj z wami i ja łzę uronię , 

Bo i moją Ojczyzną niedolą dotknięta , 

Brocząc się we krwi własnej, dźwiga swoje pęta ! 

Daryalslfei wąwóz. 

Od Bałtyku do Kaspii, gdzie nie rzucisz oki^Ba, - 
Boleścią wyciśnięte płyną łzy potokiem.. 
Wszystko jęczy pod knutem chciwego tyrfi,na , 
Wszędzie nędza grabieże, wszędzie krew rozlana.. 
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Nieszczęściom nie ma końca, bo car zysku chciwy, 
Rozstawił hufce zbrojne i jak Neron mściwy, 
Co wysączył za życia wszystką krew z Seneki , 
Pastwi się nad swym ludem, i przez całe wieki , 
Prowadząc wojnę, .we krwi kąpie się niewinnej. 
Spójrz! jak tutaj zastępcy jego armii czynnej, 
Najeżywszy bagnety, pełzną aż pod chmury, 
By ujarzmić Czerkiesów krwią zbryzgane góry! 
Nieszczęsny! mamże stanąć w szereg, chciwy łupów, 
I razem z żołdakami brnąc po stosach trupów, 
Podnieść rękę zbrodniczą . na cudzą swobodę ? 
Prędzej palnę, w łeb sobie, lub rzucę się w wodę , 
Niżeli w pierś czerkieską ręka ma wystrzeli. 

biedni męczennicy ! gdybyście wiedzieli , 

Że cierpieć, a nie bić się, idę w wasze skały, 
Wtenczas by się przyjaźnią dusze nasze zlały, ^ 

1 zamiast być w żołdaków nienawistnem gronie, 
Stanąłbym razem z wami w waszych praw obronie. 
Lecz gdyby i tak było, ,to koranem świętym 
Mahomet wam zabronił z gimucem przeklętym 
Wchodzić w przyjaźń braterską dopóki świat światem; 
Więc mi nawet nie 'yfolno zostać waszym bratem? 

I pogrążony w dumach nad moją przyszłością 
Nie czułem jak dzień .minął, a nocy ciemnością 
Okryły się pagórki. Z za urwiska skały 
Na błękit wpełzał księżyc i Kazbek wjspaniały, 
Pokryty wiecznym, śniegiem, wzniósł w obłoki głowę? 
By odwieczną z gwiazdami prowadząc rozmowę, 
Czuwać nad śpiącą grupą swoich cór granitnych. 
Terek, mrucząc piosenkę dziejów starożytnych , 
W kamienistem korycie mgłą zakryty drzemał. 
Grobowa cisza wszędzie, wiatr się nawet wstrzymał, 
I obłoki wilgotne, co pełzły na skały. 
Przerażone tą ciszą na wpół drogi spały. 
Nazajutrz ruszyliśmy Daryalskim wąwozem. 
Wszędzie grupy piechoty stojącej obozem 
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Pracowały nad drogą wijącą się w chmury. 
Pod młotami jęczały granitowe góry, 
Wyrzucając z swych piersi wydarte kawały. 
Rozrzucone namioty po urwiskach skały 
Ciągnęły się szeregiem, niby gród zaklęty, 
Wąwóz drżał od pocisków i strachem przejęty 
Uluył się pod gęstemi kłębami kurzawy. 
Wszędzie krzyk, stukanina, wszędzie pełno wrzawy ; 
Pomyślałbyś, że szatan tę piękną krainę 
Wydarł ziemi i w piekieł przewrócił dziedzinę. 
Na szczytach gór dostrzegłem starych twierdz ruiny, 
Co skrywając w swem wnętrzu bohaterskie czyny 
Walecznych synów Gruzyi, padły pod przemocą 
Swej starości, nie wsparte ludzkich rąk pomocą. 
Grobowcami usłana gęsto do nich droga 
Świadczy, że nieraz napad przeważnego wroga 
Odparła ich pierś mężna, broniąc wejścia w góry, 
A sterczące w ruinach starożytne mury 
Przechowały w swem łonie zardzewiałe szczątki 
Spróchniałego żelaza, jakby dla pamiątki 
Nieraz stoczonej walki w Ojczyzny obronie. 
I jak bohater, który dopiero po skonie 
Zaczyna żyć w historyi swoich czynów sławnych, 
Tak i one pamiątki dziejów starodawnych 
Przechowały, by w młodych pokoleń pamięci 
Ożyć jeszcze, w ruinach leżąc, mimo chęci. 
Bluszcz dziki pnąc się w górę obwija ich skronie, 
Stary Terek posmutniał, że już w jego łonie 
Nie ugasza pragnienia waleczna załoga, 
I> jak gdyby unosząc swe wody od wroga , 
Ucieka po kamieniach i w Kaspii się kryje. 
Dziki szakal czasami na gruzach zawyje. 
Lub z mogiły walecznie poległego syna 
Sycząc żądłem, wypełznie zjadliwa gadzina. 
Tuż nad drogą, co w skałach ręce ludzkie ryły, 
Zamarzniętego śniegu zwiesiły się bryły, 
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Grożąc śmiercią przechodBiom^ bo gdy. która czasem, 
Oderwawszy się, padła na drogę z hałasem, 
To nieszczęsny przecłioddeń i nie mrugnął okiem, • 
A już ginął pod masy śniegowej natłokiem. 
Wszyscy jeżdżą ze strachem przez* śniegową górę, 
I jeżeli najmniejszą njrzą nad nią chmurę. 
To wracają się z drogi na sąsiednie wzgórza , 
I czekają, nim minie grożąca im burza. 
Ale za to, jak tylko śnieżną górę miniesz. 
Wszędzie, gdzie tylko okiem ciekawem zawiniesz. 
Porozrzucane wioski widnieją się zdała. 
Mnóstwo drobnych gaików, i zielona fala 
Buja po wzgórzach pyszną zarośniętych trawą. 
Niedaleko i Tyflis, co groźną postawą 
Nieraz wrogów przerażał, gdy go napadali. 
Dziś zniewieściał pod rządem drapieżnych Moskali, 
I dawnem tylko jeszcze szczyci się nazwiskiem. 
Na teraz był on dla wnie ciekawem gawiskiem, 
Bo ztąd już do szeregów miałem być wysłany. 
Sztab główny kazał ze nmi« zaraz zdjąć kajdany, 
I odesłać do pułku warszawskiego księcia. 
Pierwszy raz w życium doznał takiego przyjęcia 
Jak mię tu przyjął wtenczas dowódzca pułkowy — 
(Pułkiem księcia dowodził Maniukin surowy.) 



Przyjazd do Kusar. 

Lędwiem przybył do Ensar, już kilku rodaków 
Przybiegło mię powitać, bo garstka Polaków 
Dowiedziała się zaraz o mojem przybyciu. 
Spotkania tego nigdy nie zapomnę w życiu ; 
Bodący, co już dawno byli wygnańcami. 
Twarze ich, przedwczesnemi pokryte zmarszczkami. 
Nosiły w sobie piętno długiego cierpienia. 
Przyjazd mój w nich rozbudził uśpione wspomnienia. 



Digitized by 



Google 



— 28 — 

I tęsknota dręcząca męczenników duszę 

Na bladych licach straszną odbiła katuszę. 

Wszyscy mieli łzy w oczach, kiedy się witali, 

I w otwarte objęcia z rąk do rąk mię rwali, 

Jak gdyby już odwieczna przyjaźń nas łączyła ; 

Bo każda świeżo z Polski istota przybyła 

Dla stęsknionej za krajem garstki wiernych dzieci 

liyła jakby promieniem słońca, co, gdy świeci, 

Ciepłem swojem ogrzewa marznące już ciało. 

Które tylko co z zimna życie skończyć mi^o. 

Noc przeszła na gawędce aż do wschodu słońca. 

Pytania z ust rodaJiów lały się bez końca : 

Każden z nich chciał wieść jakąś o Polsce posiadać, 

A trudno było zdążyć wszystkim odpowiadać; 

Bo się tylu zebrało, że w dość sporej chatce 

Jeszcze było za ciasno zebranej gromadce. 

I wieleż to tej nocy rozmaitych marzeń, 

Ileż to każden swoich opowiedział zdarzeń? 

Wiele wspomnień każdemu stanęło w pamięci!? 

Noc przeszła, a nikt do snu jeszcze nie miał chęci. 

Na drugi dzień wezwany byłem do zwierzcłmości. 

Maniukina zastałem w jakiejś wściekłej złości: 

Był to człowiek, a raczej szatan w ludzkiem ciele , 

Lecz i szatanów takich znajdzie się niewiele. 

Pułk otrzymał w nagrodę swych walecznych czynów; 

Miał żonę, adjutanta i dwóch małych synów; 

Rozum — tylko na podłość i skradzione krocie: 

Darł z biednych, władzy schlebiał i kąpał się w złocie; 

Choć tchórzem był, nagrody odbierał za męztwo, 

Żona nieraz pomogła mu odnieść zwycięztwo. 

Przyjął mnie niezbyt grzecznie, i oświadczył razbm,. 

Że ponieważ car swoim najwyższym rozkazem 

Na szeregowca zesłać na Kaukaz mię raczył, ■ . 

Przeto, on do kompanii strzelców mnie przeznaczył > 

Z tern, bym mieszkał w koszarach i na służbę wszędzie 

Chodził tam, gdzie i każden żołnierz chodzić będzie. 
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Trzy lata przeszło byłem w takiem położeniu. 
Odmianę mego bytu winienem zdarzeniu, 
Które mi wcale inne stanowisko dało, 
Dosyć znośne, a to się w taki sposób stało -. 
Z Syberyi przybył do nas jako szeregowy 
Niejaki Gołowiński, człowiek dzielnej głowy, 
Moskal wprawdzie, lecz chłopiec nadzwyczaj uczciwy. 
Ojciec jego, jenerał, już starzec sędziwy 
Miał rozległe stosunki i przez wpływy jego 
Syn, co w sprawie Durowa i Pietraszewskiego 
Był długi czas w kopalniach Syberyi więziony. 
Teraz na Kaukaz ztamtąd został przeniesiony, 
A nie lubiąc Moskali, połączył się z nami. 
Gołowińskiego ojciec swojemi wpływami 
Dopomógł mu i tutaj, bo we dwa tygodnie 
Syn jego, co przysłany był za stanu zbrodnię , 
Już posiadał protekcyę namiestnika kraju, 
I Maniukin odebrał list tego rodzaju, 
Jakie do swych podwładnych zwykła pisać władza 
Wtenczas, kiedy jej proźba z prawem się nie zgadza. 
Szczytem szczęścia list taki był dla Maniukina, 
Ztąd się i zmiana losu naszego zaczyna. 
Bo tchórzliwy Maniukin już Gołowińskiemu 
Zaczął schlebiać ze strachu, by ten ojcu swemu 
Nie napisał czasami o jego podłości. 
Gołowiński zaś, będąc z nami w zażyłości. 
Zrobił to, że Maniukin obchodził się z nami 
Nie tak jak z zesłanymi, lecz jak z kolegami. 



t 
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Kaukazka sztabskwatera. 



Zaczynam od rodaków, których tu zastałem. 
Już w pierwszy dzień przyjazdu z nimi się poznałem, 
I w ich gronie szlachetnem znalazłem pociechę. 
Wieczorami za zwyczaj gdzieś pod jedną strzechę 
Schodziliśmy się wszyscy, tworząc swoje grono, 
Bo wszystkich nas łączyło jednej Matki łono. 
Więc żyliśmy jak bracia, a wspóhie cierpienia, 
Jedna dążność i wspólność sposobu myślenia 
Związały nasze dusze węzłem nierozjemnym. 
I dziś jeszcze wspominam z uczuciem przyjemnem 
Te wieczory przy wspólnej przepędzone pracy. 
Bibliotekę sporą już mieli rodacy, 
Gdym ja przybył, iio tutaj tak się zwykle dniało, 
Że całe nasze kółko corocznie składało 
Pewną kwotę pieniędzy na zakupno książek. 
Dużo dzieł pi-zysłał z kraju nam Albin Pieniążek, 
Gdy powrócił z wygnania, i tak zrazu mała , , 

Biblioteka polska, co rok się zwiększała. 
Prócz tego jeszcze nasi bracia w innych pułkach 
Mieli także zapasy książek w swoich kółkach, 
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Więc wspieraliśmy siebie wzajemną wymianą 

I kiedy już jesienne wieczory nastaną, 

Czytywaliśmy razem , aż do zimy końca; 

Bo zaledwie promienie wiosennego słońea 

Topiąc śniegi, możliwą zrobiły przeprawę, 

Wyruszaliśmy w góry na letnią wyprawę , 

I po różnych zakątkach kraju rozprószeni 

Wracaliśmy do kwater już w późnej jesieni 

Choć nie wszyscy, bo bardzo często się zdarzało, 

Że wycieczki te życiem wielu przepłacało. 

W sztabkwaterach kaukazkich bawią się wesoło, 

Każda z nich ma dość spore familijne koło, 

I jak tylko z wyprawy już wrócą Moskale > 

Zaczynają się zaraz zabawy i bale, 

Mają także i swoją amatorską scenę. 

Lecz tak oryginalną, że najdroższą cenę 

Zapłaciłby niejeden z istnych amatorów, 

Żeby tylko zobaczyć tej sceny aktorów. 

Bo trzeba znać kaukazkich oficerów żony ! 

Kiedym pierwszy raz ujrzał te naiwne wrony. 

Które potem widziałem kraczące na scenie , 

To zrazu mi się zdało, że senne marzenie 

Skierowało tu mojej wyobraźni kroki 

Na to , abym ze śmiechu zerwał sobie boki. 

Towarzystwo sztabkwater właśnie się składało 

Z tych miłych papug , których było tu niemało , 

I z oficerów różnych stopni i godności. 

Unikaliśmy przeto wszelkich znajomości, 

Wymawiając się zawsze od zaprosin grzecznie , 

A jeśli gdzie już trzeba było być koniecznie , 

To szliśmy z wielkim wstrętem pomiędzy to śmiecie, 

Bo nic rozwiąźlejszego nie widziałem w świecie 

Nad kaukazkie moskiewki. Takie tam zgorszenie, 

Że aż dusza się wzdryga na samo wspomnienie. 

Panny uczą się pisać bez nauczycieli, 

Bo zazwyczaj na listach do swych wielbicieli. 



/Google 



- 38' - 

W trzynaście lal Jtti -kaftda j«śt panną skończona , 

I myśli tylko jakby pi-ędzej zostać żoną ; 

A matki często, pragnąc córek swoich szczęścia , 

Ułatwiają im sam^^ droge do zstmęśćia, 

Bo, gdy nie nia innego, a jnż pora przyjdzie, 

To za matki kochanka córka zamą* idzie. 

Mąż zaś potem- fry mar czy swą i^oną otwarcie, . 

Lub, przegrawszy pieniądz€f , stawia ją na karcie. 

Piękność żony i' w SJstable^ wpływa, na los męża, " ' 

Bo gdy żona swym wdziękiem serca władz zwycięża, 

To tcliórżliwy maJż6tiek' laury zwyeięztw zbiera ; 

I częste za wafeeżność' nagrody okSbiera. 

Bariatyi&skiy Kankazu namiestnik iiiedawny, 

Zprotekcyj swych w tyra względzie był powszechnie sławny, 

Bo kochając się w żonach, m^żów ich z nicości ' 

Podnosił do najwyższych krajowych godności.' 

W taki sposób Mielików ti gkpoty swej znany 

Przykaspijski kraj sobie w zarząd miał oddany. 

Za przykładem zwierzchności poszła władza niższa. 

Teraz się tym sposol)em Wieln tam wywyższa. 

W miastach więcej ^psucia jeszcze jak po pułkach 

I dla tego PolaiJy zamknięci w swych kółkach ,' ' 

Unikając towarzystw , oddali się pracy. . ' 

Cznwali także tsaA tem , aby ci rodacy, 

Którzy jako rekruci na Kankaz przybyli , 

Tem powszechnem zepsncietn się nie zarazili , 

I wracając do kraju nie wnieśli go z sobą; 

By więc temn zapobiedz z duchowną osobą 

Naradzili się szczerze ; i Grodzki sędziwy. 

Kapłan światły, i człowiek nadzwyczaj uczciwy. 

Przyrzekł czuwać nad nimi i nautą wspierać. 

Lecz kapliczka, gdzie na mszę przywykli się zbierać, 

Dziesiątej nawet części w sobie ilie wmieszczała. 

Potrzeba więc kościoła niezbędną się stała, * 

A funduszów nie było na ten cel gotowych ; 

Trzeba wiec było starań i zabiegów nowych , 

3* 
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By tę kwęcityę 2^^twić.?;atpainoc% skłudfci^ » : . v 

A w trzy lata już atą^ął zamiast nędzną) chatki 

Piękny kościół^ gdzia gWjStkaJPolakó w zebrana 

W dnie świąteczne sinębął^. u^uki kapłana. ^ 

Towarzystwo mo3kiewskJie. ■. zrazu się kjrRy wite 

Na to , że grono pol^Jtią tak od nich stronUo : 

Ale nasza wytrwałość ^ idąc krok za krokiem ^ 

Przerobiła to. wsizystko, ł)Q s^azdrości okiem 

Wkrótce na naszą garstkę spoglądać zaezęłi, 

I jak ipftchiy do miodu sami do :na&. lgnęli* 

Raz pamiętana, gdy tylko dp pułku przybyłem, ! 

Przez zwierzchnika na obiad zaproszony byłem. . 

Zwierzchnik mój był kapitan, człowiek dośóbogaty^ 

I od kilku .miesięcy zaledwie żonaty; 

Lecz bez śmiechu nie mogę wi^pomnieć jego żony: 

Dziś gdy więcej z Kaukazem jestem oswojoiły * 

I w niej bym^ tyle pao^ nie znalazł Smiesanośct, ' 

Ale taki egzemplarz w pierwszej, znl^jomęśei 

Rozśmieszyłby kajżdego prostotą niewinną, 

Widać, że chciała dla, mniej Ityć bardzo gościnną. 

Dla tego nip czekitjąc nim mię mąż przedstawi 

Wyszła do mnie a. pytaniem; „Pan tu długie ba^i ?. 

„Tylko co przyszedł ze njną;/ mąż jej odpowiedział.; '' 

„Głupi jesteś ! mój mężu, i ciebo byś siedaiał !* ;' 

Zamykając drzwi rzekła pani obrażona, 

„Ty nawet nie rozumiesz o co pyta żona! 

I odpowiadasz, kiedy nie. pytają ciebie ^ . / 

Ten pan przecie ma język, a ^ięc sam za. siebie 

Odpowiedzieć potrafi 1 ja m.e to. ćhdę wiedzieć 11 i j- 

Ja proszę tegp pai^, by, raczył powiedzieć r / - >' 

Czy dawno już jęęt.yy. pułku?"" ^Dfti kilka-'' odrzeyem.\ 

„A ja da>v|^Q ju^ ^węij^u .mężowi pjzyrjjtikjam .\ ; - x 

Dać burę, że ^ię wtrąca do, mojej, rozmowy^ :s i ;> ^ 

Nie posłucha, dopóki niezi^iydlę .nom głowy!' 

Jakże się panu . ży.cię .nasze podobało ?" ' ii . s ' ' 

„Tutejsze życie jeszcze pQząałe.m ;tąk. małoj .: , ♦. 
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Że żadnego nie. mogę o niein wydać zdtóia:'*' 
vMasz panracye. Kusftry 1^4 do zakochania, 
Ale mają i one swoje nfeWy^o9^, •' ' ' ' ' 
Bo jedOT wiatf z g^wieje , a drugi od' wody i 
Taki przeciąg na wszystkich uKciiefi nieńilły/ ' ' '*^' 
Że opisać go panu bmlftije mi siły.* • I y "-' 

Wybuchłem pustym śmieciłam. Lecz i Aiója' dAmaj '* '' 
Skończywszy opowiadać y rozśraiała się sarta,*' '"' ; ' 
Myśląc, że ińię dyskursefai swóitii żachw^dił^i;; ' ' '" '""^ 
Ale dosyć o tobie/ -moja sroko miła ^ ' •/•'>.; I 

Bo wszystkieście di[>.'«łi^bie' nadsTWycżaj podóbtó."^'^^^' ' '^ ' 
Takie to były tuta3'>kobi^ty n^^d^bn^: ^^'' ; •»;^->';*'^ 
Połowa ledwie ozytać' i pisać timiała y " ' ./' m'. 
A jednak iwielbieielr każda* du^b iriialai ^ - ' / '' * 

Był łu jeden' oficer, chłopak jeszcze' mlOdy, ' ' " ''^ 
W randze sztabskapitana i niezłej lirody, ' ' ' ' 

Lecz w zakładzie wojskowym od dziecka chowany^ '^'"^^ 
Z towarzyskim zwyczajem nie byt obefżniińy,' '*'• '*'^^^''*';*| 
I często- sic' ^da#2ało5 , że ihćWiąc^ż^daihanfi' '' ':'v<n/'' 
Zamiast w chuitfce nos^ wytfże^ , zszedł feie palćańil!*"^ ' 
Są i damy niiśktóre, c^ len' fctt^c^^j tóśj^ ; ' ' « ' - O" ^^ 
Ale panny 'już wszystkie ćhtistek uiywcij^: * " •-''.^•^'' ^ 
I Paeewicz (tafc zwał 'śfe'^0^ łkósltal póctóśżtiyf '^^'''■^^ ^ 
Dziwacznym im się wydał ża' i^1^j|^'ś^y^żislj''śrmTesżtJyV'*^ 
Prócz tego był-niezgl'abiiy;'ta!ńfe(^^leWft^ '"'"'\'''l 
Kobiet bał się, i nigdy' i^praWife^^nieWilizil^t^* ;/' '•;* ^ 
Bo rzadko gdale-ttc^Wżcziiił; 'Le<3fe' chćiśtlb''^^^ ** '' 

By ten ryi»efr«ńlę pó^źnlej żakócfaałsżalenfó" '' '"', ^'^' J 
W pannie, kt<il^p!^z6d\^Me 'doSć' zgrabnie tóftć'^^ 
I wielką zwolenniczką ta^cu-jąicyćh była: ''^'^ y-'*- '' \^ 
Zakochany Pacewica żlaóżął wi^(7 prkfoWać;';^' ;^ - ^ ^"'"^^ 
Żeby się jak najpr^difej 'Wyuczyć' tańcówaSi ' ' ' • ' 
W naszem groniie natychmiast y.nałazł pi^fej^bra , ' ' '" 
Bo choć w biedzie, lć(i7/tó#s^e^;rtił6dHfeż'fi^bA^ś]^^^ \ 
Skorzystała z wypadku, cóslElm jej' ';(^paaiSvręCe,''^ ''^ . 
I Paeewicz dnie eałe skaliisąc jAk rid ińt'će ' ' '' ^ ^"^ 
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Myślał, te kontredansą taicacy. francuskiego^ 

A w rzeczy samej: tańczył „byci^kft'' BHo^kiewskiego. ' 

Ukończywszy naukę, w najlepszym humorze 

Młody rycerz miał tańczyć na pierw^^zym wieczorze^ 

Wkrótce nadszedł karn<awał, zaczęły się bale • 

I myśmy poszli zwiedzieć resursową salę , 

Bo choć żaden z zesłanych nigdy nie tańcował 

Ale taniec rycerza tak nas zafrapował , . -. 

Żeśmy się ws5^3cy razem ną ten bal wybrali* 

Pacewicz niecierpliwie ^ęcił się po. sali , . - . 

Czekając ną przybycie p^ony Kataryny. - 

Nareszcie się doczekał , szczęśliwej godt&iny. . 

Już widział swą boginię, już mi^ obiecała 

Pierwszego kontredansa.; dostrzegł , że' jui chciała t > / 

Być dla niego grzeczniejszą pp fcej propozycyi t < 

I był kontent nadzwyczaj ze swojej poficycyi. . 1 .;. <' 

Skończył, się walec ,. kadryl za nim następował* a 

Parami ustawiony J^w^dritt się sformował, . . ' i 

Wreszcie wszystko gotowe y roi«|egł się głu3: smyczka, 

I Pacęya^c się puścił moskiewskiego byo«Ła^ / - •» 

Wszystko śmiechem, gruchnęło^ i dokoła -sali 

Z krzykiem brawo , oklaski Aysżys^cy mu laypf^li, ; . 

A panna Ka^rzyną, oiij^ chcąf^..kop6ca e^isekać, / 

Zaczę]tfi od sw(y^o,,taĄe6rza,ueieKftó- - . »« .= '/. •. 

Pacewicz sąm ni^y^i^^ię^ rCf^.Ąo, mof^i) ztiaOJtyć) .t mi i 

I jak ucieczj^ damy iswojej wy'łłumąc?yć ; , .,.» ; (i. 

8tał tylkp przerażony swem miepowodzeniemi) « .... 

I na wszystkich. spoglądał z wie|kieni zadziwienieim.) t .1 

Bzekł nareszcie, gdy wszyscy ^v<i wę uciszyli.^ » . r* 1 '. 

Że to jego Polacy tańczyć tąl^ uchyli. / t.. 

Nasz figiel bal ożywił , śmiały się. papugi. . ; < i :< 

Kaukazki bal był tylku, teatru t^m. dirugi; .• 7 ' . 

Pstrokacizna okropna , sądziłbyś z ubiorów:^ 

Że to była wystawa najdzikszych kolorów; , . 

Figurki .mają damy nie do, opisiąnia, - 

Bo choć często pęł^ją s?»pry:pd iciskwią,. . : . 
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A jednakże są jeszcze takiej objętości , 

Że stan równa się prawie bioder szerokości. 

Z ubioru była każda podobna do tęczy. 

Tak lekkie , że gdy tańczą to aż ziemia jęczy. 

Nabielone okropnie i wszystko , co mają 

Z kosztownej biżuteryi, na siebie wkładają, 

Choć bez gustu żądnego , byle było złoto , 

Każdej bowiem najwięcej tylko chodzi o to, 

Aby błysnąć dostatkiem , którego nie mają , 

Bo ubóstwem tu zwykle wszyscy pogardzają. 

A chociaż niezbyt liczne towarzystwo było, 

I to jeszcze na kilka partyj się dzieliło. 

Damy idąc za służby wojskowej zwyczajem 

Rangami swoich mężów Czciły się nawzajem, 

A gdy starsza do młodszej od siebie mówiła. 

To wstawała ta, która niższą w randze -była. 

Jednakże, gdf kochanką jest ważnej figtiry; 

To i starszą od siebie już traktuje z góiy. 

Tryb życia społecznego śztabkwałer pułkowych 

Dziwacznym się wydaje dla przybyszów nowych, 

Bo służba i w prywatnem życiu czuć się daje. 

Naczelnik naczeliłikiem wszędziie pozostaje;,' 

Każden krok ma na (?felu słttżebtie korzyści. 

Gościnności tam żadnej nie ma' i^eczywiSćie, 

Bo gościnnie przyjmuje każden tylko tego, 

Co na służbie potrzebnym być może ń\a niego. 

Służba wszędzie na balach, w domu, na ulicy. 

Służą wszyscy, a nawet damy i dziewice , > < 

Choć mundurów nie nos^ą na Służbie się znają. 

Wszystkie prawie z Witłoków tylko się kochają , 

Bo jedna w pułku męża , druga ma krewhego ' 

Każda więc łaskę władzy skarbi dlia swojego. 

Matka nim zacznie córkę wywozić ha bale 

Uczy ją przedtem, z kim być obojętną wcale, 

W kim udać zakochaną, z kim tylko być grzeczną; 

Dla kogo znowu więcej albo mniej serdetjzn!^, 
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czem mówić w kadrylu ze swoim, tancerzem. ; ; 
Ale czy jej córeczka już zna się z pacierzem ? 

Czy choć czytać i pisać umie nim w. świat wyjdzie,,., 
Żadnej z matek to nigdy i na myśl. nie przyjdzie? ,. 
Panna z domu wychodzi kompletnie zgorszoną , 

1 w ślady matki idzie, gdy zostanie żoną^ . 

A nawet bardzo częstp jeszcze przed zamęściem, / ,, . 
W panieństwie już 3ię cieszy jĘąmil^ynjęm sjęczęśi^jpuj. j.^^. ,. 
Tęskno było za krajem pośród tych Moskwicz.ów. , •/ 
Dom Cyrenów, Szpadkowskich ,i pąństiY^' SzawiAzÓyr^ 
Trzy domy te jak gwiazdy na pochmurneni piebie. . . , ^ 
Jaśniały, i swym wdziękiem wabiły do siebie . _ ^ 
Przygnębione tęsluiotą dusze swych rodaków. . / . , 
Były to trzy familije szlachetnych Polaków. ... . . 

Skazane na wygnanie, chwała ichi imieniu! / 

Czcią się dusza napełnia przy samem wspwinieuifU ^, ,} 

tych drogicli relilcwiach ,. M^ie.lbjLonyjch.Brzęfc^ziąciHfljiji; ^i^ 
Ze wszystkich stron Kaukazu pp^. str:?eche,4c}i (ipmkó\Y» r 
Ściągali się rodacy . wygnani z OjczyZiny, . ,. ., .,^ ,\ ,.;\ 
Każden z.na$,na iołi łonie goił serjCia, blizny^ , ... m ^ :\n 

1 pokrzepiał. swą duszę znęfeacą pięfpi^wem ; j 1 ,.;, ..,1 
A jak poeta, silnem owiany natchnienie^};, . .;;. > / 
Pod wpływem jego śmiałp .ąd4aje^ę,.prąpy, ; ^ ^ »;,.:?,; 
Tak i od nich , wracali nątcJmjieni rp^^cy ,,n: ...^Mif^i; ,;,..) 
Do nowych mąk i cierpień . z wytrwałością. ^lOTfft. . : ,^ { 
Rozłączeni ^a zawsze z ;cągrodą..dopiQw:ą, .; < 1 . ^ .. \ 
Pod trzech naszycłi rodaków jednocząc^ się. i^tr?i,ech%;,'v;. 
Wspieraliśmy się wszyscy wzajemną,. p/pc^echą. - .' k\',i 
Trzy domy te_, choć byłyiOd siebie nie ;bli;J5ko.,; , r » ' 1 
Lecz każden z nich, stanowił oddzieJUie og^i^kP ^^ i^/k-// 
Wygnańców, z Dahestanu i Czeczni . ze])raiiyc^. -. ...,!..; ,.'j 
Trzy więc były ogniwa Polaków zesłanych,/ . ,, .> 
Ale miłość braterska w łańcuch je spoiłą, , . . ..;r . 
I z garstki rozprószonej całość sig zrobiła. / , . 
Całość ta, silna swoim duchem niezachwianym,,;, .w ' ' 
Zdumiewała Moskali przykładem nieznanym/ fj .je..; iJ<i 
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Prawości , poświęcenia i bratniej miłości. 

Solidarność pomogła do wyjścia z nicości, 

W którą ręka caratu zagrzebać ją chciała ; 

A jak iskra piorunu, co na pozór mała; 

W proch obraca olbrzyma, gdy jej bieg tamuje, 

Tak i całość ta drogę , gdy sobie toruje , 

Chociaż mała na pozór , potęgą swej duszy 

Stokroć przeważnych wrogów przedsięwzięcia kruszy. 
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ŚMIERĆ KULIKOWSKIEGO. 
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Śmierć Eulikowskie^oj 



Nie wierzyłbym y teczki włamei oczy me widziriy 
Jak w kije uzbrojone dwa szeregi' sitoły i u 

Przeciwległe :,N do isńebie obrócona twarzą. ^ /•• 
Obok nich^ stary żołnierz ^^^oioezonystł-a^^ ' 

Klęcząc, słuchał wyroku , na niocyi którego: " i ' 

Car baczny na zasługi żołnienia starego' « • • > (, ;■ I 
Zamiast kary Amiertelńef , na kti^rą sąd 'i^kiizał. ' ; -' ' 
Dziesięć tysięcy kijów wyBrzyć^mi kazał/ ; i/i ; ^ 
Zaraz wszystkie kizanoizaltyidjąóy: biednego ,> -!• ^ « 
Potem kilku żołnierzy, suftełnici i^-egoy ^ ' »^ ' -^ 
Do karabina ręce prEyw«ązaws»f Jwaifeło >' ' . • • ' * - ^ 
I pomiędzy stojące szśregi wieii^ęło, « v /..;/. 
Trysnęła krew z poid/k]jÓw<smiigą}ąćyeb!d^.'': : "• -^ 5 
Każden bił co miał Aiły, Ik) za froUteio stało =i ' ' ^^' 
Kilku podoficerów, i gdy zły raz dawał 
Którenkolwiek z żołnierzy, to kreskę dostawał; 
I za to, że wypełniał źle rozkazy cara , 
Spotykała go potem najsurowsza kara. 
Cały we krwi zbroczony szedł starzec sędziwy, 
A kije się sypały na grzbiet nieszczęśliwy. 
Wreszcie upadł zemdlony , bo już zbite ciało 
Z pod razów kawałami na ziemię padało, 
Żołnierze zemdlonego jednak dalej wlekli 
Skonał już, i zmarłego jeszcze długo siekli. 
Przestali, gdy wyrokiem kara przeznaczona, 
Co do jednego kija była wyliczona. 
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Męczennik ten był Polak, rodem z Wielkiej Woli, 
W trzydziestym pierwszym roku wzięty do niewoli. 
Zanim śmiercią męczeńską zeszedł z tego świata, 
Kulikowski przesłużył dosyć długie lata 
W szeregach hord moskiewskich jako szeregowy. 
Na śmierć za to skazany był przez sąd polowy, 
Że nie mogąc już znosić niesłusznych tyranij^ 
Publicznie w tl^^uiH^^iłki^cęfmoMi^ifliii. 
Szamardin się nazywał rycerz bierzmowany. 
Tyran ten, w całym pułku z barbarzyństwa znany, 
Feldfeblowi i siwoJ€anit\oddawFał ^laeeAia^i '- « i '/ 
By mu zrana dostarcział ofiar do .ćwicaenja;^ -j •; 
Gdy więc który z żołfiierzyj.w«.eaemkolwiefc> zawinił 
Feldfebel zadość .^wolikemeBdtata.ezyiiił, i t- ii 
I jak tylko Szamardin Isiadał, do. herbaty^' i:.<'< 
Pod oknem winowajcom wyliazanb.batyt: ' = 
A nigdy wpu^ćid iza|>sssesitaić: nie ikai^ał- smagania, 
Dopóki nieukończyl swojego /ś»iid«nia- ;: ; i 

Tak dwanaście' dni: zrzędń -bił Kulikowskiego - 
Za to, że nie zdjął .e;£4pki ptaed anieszkaaiem je^oi; 
A gdy karę i nadal pMedłąża^ .zadmerzył , > 'i • ' • - 
Kulikowski z rozpaczy. ipię&eią/.go. udepzyi i t - ' ' • • 
I zginął pod k^janj., A..|wi«iei-t©..ipBfyłk. . \ // . >. 
W taki sposób zghięło. tu »fiar.iaSeAvlimyrfi!? •♦ " ,: 
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ZEMSTA ESKIEGO. 
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Zemsta Esjcieg^o. 



' Już się Dahestan zagrij^ebał tv ' Sni^^ foiiftiy, 

I z gór na ficmię.iiipskiewskie oddziały, ^ 

Do swych sztabkwater cią^ęły p.ó' m^ozfie ,' •"' " ' 

A nasz batalion został się w obozie '• * ' '^ ' ' 

Odpierać jeszcze Czerkiesów nabiegl^ : ' ). - ' 

Dopóki głębsze nie upadną śniegi, i = ' ; • ' ^ 

Bo gdy już góry przyciśnie i mróz srogie '- '^ ' 

I śniegi głębsze npadiią.aa drogi, ' '' ' • .'^ ' ' "^ 

Wtenczas Dahestan ityłko odpoczywa/ ' ' ^' 

Komunikacya. w gócach się przerywa," '''"■ ^ "'' ^' ' ^ 

K» pograniczu ustają napady, ' • ? ' . < j; *' ; .' 

I koń Czerkiesa, nieświadomy > zdrady,' '' *' ' '•'' ^ ' 

Spokojnie w stajni tujergarićiobroiku , * » - •/ 

Lub się leniwie wylęga na. boku. • -• ; ' • • ' •' 

Na ścianie szaszka spoczywa zakryfa, -^"^ . ■ ' • '*- 

Gwintówka w kącie stoi ni^mabita'; ' ,.. mm.. 

1,1 
Tylko pistolet przy bolpi zatknięty, . - » . 

I sztylet w potchwę* ko^sartpwną ujęty, ' • ^' "' ' ' 

Wiemy przyjaciel w bitwach i pokoju, •' ' ^^ 

Nie schodząc z pasa, wyczekirją boju. ' » • • ^ *' ■ 

Płomieniem w saklach^kałają kominy.- ^ - ♦ . 

Po trudach Czerkies na Ąbnie codsiiny V ^ -^ ' 

Spokojnie gwarity\zei^swfflnijżonftttii, ; //^ ■ j 

Lub przy kominie bawi'»się.z dziatkami; ' • . 

Ale gdy tylko wykryje -drożynę, 

Którą się można dostać na dolinę ; 
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Rzucając saklę i żonę i dziecię 
Wśród ciemnej nocy do granicy leci 
Szerzyć w aułach moskiewskich pożóg?. 
Moskwa więc musi wszędzie mieć załogę , 
I gdy już w zimie z pozycyi żołnierze 
Schodzą do kwater na zimowe leże, 
Dla pogranicznych mieszkańców obrony 
W aulach s^wia oiwojjs bataliony, ' .-* m • * 
Aby mieszkańców broniły od najścia. 
Nasz więc batalion na wypaSek zajścia 
Zasłaniać Kftipnchj. był .obowiązany. .» 

Kiedy już w gżórach.spadł- śnieg pożądany,^ 
Mrozy jesienne ^^amiepiiy słoty, . r . ' > 
Zwinąwszy swoje płócienne namioty^. * 
Do ciepłych sakli rui^zyliśmy żwawo.. \ ' ^ 
Nad bystrą rzeką od drogi: na prawo. : > 
Stał Kumuch, sławny, ae.swiej waleczności j- 
Nie cierpiąc Moskwy i n^oskiewakiob* gości \ 
We wnętrze swoje pr^yjmowiil ze SWfltrętdm, ■ ' 
Bo sam był w stanie wie wyć się *z natrętem. 
Już kilka razy jarzmo zdjąć prjóJpowął/' • 
I dosyć długo z Mosfcw%^8ię"mooował'^ * .». <» 
Wreszcie zniszczony, cŁoć uległ praęmocy^ 
Ale nie cierpiąc giaurów ». [północy > • :• • 
Był przekonany, że fttrzedz go. od «24**ady,»^ ^ 
A nie odpierać Czerkiegówl napady^ '^ ?• •' ' 
Po saklach staje moskiewska sałogUr ^ r 
Chan zaś kumuchski, zjednąaay' przez yfrogsby. 
Najchętniej spełniał Moskali iiyczetiiia^ • '^'^ 

I nasz batalion z jego.pk)le(Oeliia / / "i.-i 
Otrzymał sakle zaraz, pa i.przybydii.' < ^ ■• 
Do tego czasu jeszcze tiigdy w żjycia . * ■ » 
Być wśród Czerkiesów miijsięinte^zdarzahj. - 
Język ich wtencza^u2poi£^łeni bardzot mało ;< > / > • 
Zwyczajów wcale nie byłemi świAdooiy," 
Zdaleka tylko widziałem ich domy, 
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I zajrzeć do nich mteJtotObętfaę^ jmraK.I . » . : ! ; 
Zręczność ta mi się nadar^tyłą terae^ .t . <• > > \' 
Bo mój gospodarz na drugi. d«ji9ńz)r.ana\ «:,'. ^. •.' • 
W beszkieszu prscysłafł mi naprzód batan^y . >t ; • < ''- 
A potem przyszedł zapoznać isię.^e mlftą. i ^i n > : 
Trzeba więc było grzefi£i^bią.iivaajeniftą (i ' - ' *l .. i- / 
Zapłacić grzeczność Osiet^ilsadStimogo;. i . łr^..\\\ i^li . m A 
Inaczej mógłby mnie w%j|^6;;z«<i4iinilieg». i. >/ir:. . \ ' ! 
Zaraz więc beszkiesz zaj 4ii^2^fr»z| pbsiłałetn^y' i \l .. . >/ ^M 
A we dni. kilka w»t;^.tę .o^ail^ł^oN i , . )ir Z.//^. j.I/ 

Czerkies z beszkieszu bylrusKe^ę^iUwioiuy: . .1 i ^:; - -! 
Zaledwiem przyszedł kri^jfkn^. Qa^79;iirę 4ony,.. ,» :^v,.n ni 
Żeby co prędzej r(^ły Itoi^daifie.; .^ ... i i>. : ♦> > 
Sam zaś, usiadłszy ze mqąjHa;dywanie> :;:<//{;;.. //j-u, I 
Starym sztyletem w fcwninieł jwprimił . . ... . i «. 

I do śniadania dyskursem mię/MWiit^ . . .. v .-r.r// 

A jeślim czasem czeg4;jni^ jsro^wiiał, ..;/•• / p ' t/i ^i- 
To tak na migi wytłams^y^Kusiiał y . " .. «. ^rih . N 
Że wnet pojąłem każde jago :słowQ^ i-. • / n :;i. 41 :h; i 
Jak gdyby mówił m% ojojcj^stą:J»owią. i> . ^^ ,: i i \ 
Radżab, tak zwał się g!(^«p#>i;ąff(Z; sę4»iWv . ! ^ ' ^' ' 



j 



Był człek dostatni i wiełfte/iUPiWłiwy. , . • . :/ ^i 
W aule słynął ze sww* gOściiino6ci,N v:.: ,in •»/, «. : r.U 
Miał także duży zapas .wiia4«wnQdci>.< > f . ,,:j: ,;./.i',.v I 
Bo na wojaczce spędził ) młode Jata >,v --i, • • • ' t. n \ 
I jak powiadał — wid2iftł:.k4kwa^.6vHj^f, . ..IwimI ,;, t ^ 
Kiedy proroka zwiodató^iT^ dl^Uki; - \ .— /'/\ / .^ .•/! 
A cliociaż dawnoJu^..pQwróc0iz iMbkki^; r' • u /-mu. iij>J 



M 



Wciąż jeszcze swoją wyaieezki}A)W3posbipal> ^^ i- m . \ 
I każden dyskurs wł-iMebki, ąsb^ynał,!.! /: • • "v ^fjp 'A 
Familię Radżab miał ,iii€(ił)ąrdi¥aJio«3ną.\ , .i.Mr ... ,, <.<m 
Syna, dwie żony i córeczka ślfezpą^j.. . . r/ .:.» ,1 .i/. 
Syn był na gumnie, cór^fd]^an(tljiał|if . (, ,f .>. .. ! . / . 
Lnb z krasomowst^a mi)jfrgQ)Sł$r.6fmała.> n r.. i.ti ./^ -< '- • 
Kiedym z Radżabem prow9>fUAł rossmewer ^ <•" • i <*m .: ] 
Czasem ukradkiem wycliy|ja^c:^wę • • , »;I ' •; ' 
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Z pod białej cządr55/>ip«ici*fcj*t)ojii«*fei'' ^^ 'ui .•!/ •,.> ij^r, i 
Czarne jej oczy jak ^łoAea promienie 'i^ '-i' ^' -^ r**-^"^ 
Błysnęły tylko i zaitna^zHik^y^A^:''' »^« ^i'» > ' ' ; i." ^ *^ 
Wracając nazad ptMli's(W(Vj woał białyj '.<''4 {j\ -iI — -^i /' 
Żony w alkierzu robiły ^ś^iiadanie^,; lrK\'/ ii .lu ".j / 
A stary Radżab,ł«iedaĄe'iiai^dywatoie .. • * ',»»• ->. ; ri 
Kawałki drzewa na ^ogicrtl^pddiiłirdtfł', - h\ i- iyj/.piA 
I o zwyczajach swoich" o^owia;d{^.>'^ -'•^f'" /<';:^(uii j*\».:.jI 
Bo Kaukaz tąkde^ljaki i^^inró toajeV '•'•>J^^'«<' 'H"^ >' ' ' 
Ma uświęcone przez przodków 'JSwyC^ąJóy • i /I i«'i) i^ / 
Do których każdoiiiściśle.»*te'fltosiijefi^ -ji i \^'^ ^ ?^*,.n"\} 
Tu zwyczaj jeszcz^e prawo » a^t^jltfj^ , '^^ >'«[ >i'«' i'»i'i\ 
Czerkiesi bowiem żądny ch'»|l»klviBi©^/ii»aj\ąy»\^ u( v) voi\ 
I prawodawstwa inńego^^ dic' 2}niKJą>^ '^ /x-Mhłi>ii .^i,N un;-- 
Jak tylko „adaf* to :je»t"awycadj>i«*aty^; .i .* / \> .?i.... < 
Wszyscy mu święcie dóebJftWliifjj wiapf /-^t.- y-ini^inn^r of. i 
Bo każden w domu adatKMO^fiite niądfu.'^ ' • .. i.>;j jiuI-mj ,. 
Według adatu sąd zbrodniarza/ «^ei', '"^ ui^i i*if >!'tt cl 
Podług adatu wjonierza «icl ka»V ♦ '^ ' ''^ruM j » '' t>\ 
Z adatem ściśle jest yłąoi«)i^'^ara,r *' « '^'-i'' >^/><''~ '1-' 
I kto z Czerkiesót^ iadiB^fr^ pi^itoiltózA/"^ «• /x ;!f;: iłi.M.KU 
Ten łamie wiarę i pra^^o* >pł«z^kwli?«a< ' \nh.\>uU J )(::' ł^ 
Dla tego właśnie przez tak ^ńngi^ Wft- ^ ^ ''^ -»lin. 7/ 
Przeniknąć tutaj nie mojgła* >6śWittta,'^i'r ^ v^^'!ł ';A.łiiJ i.il/ 
Że zwyczaj gwałci osol^fetfe ^¥awaj» ' •• < )•'->.. 7/ km u:i 
Na tego bowiem fl|)teuiłftby< ttife«ława^,'i'^ 4ibr>i//w- ..i. , 1 
Kto stary zwyczaj przódilół^ ^kob)etóŹJV^' «• Uitni /L./- 
Lub nowym Iepszytó^li^idłbif'gb^'zam[i«&tii<Si'V' ' \ni). .( / 
Czerkiesi jeszcze^gakoinmzułrliianiid// ii.'/*- !\.\>'jj vi;i)// 
Winni znać tylko to,l^vj^^w kołfenl^,' • j -/b ii Jjijid 1 
Bo prorok mówi, żi^i^^inii^bó-^trtUJil ■ • <<)i\'> ;i .li^i^i' 
Kto siebie wyższą nauki|^zftoga^* • ' » i ' *^ .►. ^/J- ,/;if/^ 
Nad tę, co koran wf^bi^^ćft^jntujfe^'^ ; ."l.j 4 i>n {/d nv> 
Więc wiara jeszcz^^djfinwiatę^-tttltattj^S '/•-i^/orn . ::;^- ^; onj 
I naród w cnoty rycevBktó fc^^atyj . '-'*' -*; ' \ .ir/l.jj>I 
Wielbiąc swój koran i swi)j0'idl»ty ' •!/ •.'••! Jt >.5.\') 
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Drzemie w ciemnocie "prioOków ipogts^onjĄ y-'*. o i 
Dotychczas jeszcze kupujątjsic.idny, /in ) ^o^^o^i^/ • r ^Mr" ! 
I jak dziad niegdyś gardzHfi widelbaiiiBcp\i'{ ;;ao^ i *^-/Iin V 
Tak i wnuk dzisiaj jesecz^ jeipalcabmcn ^Ic^^bt^ll ^>I\ 'f.rn ) 
Z kobiet nie spadły '^'doftyohczs|Sr'/zasłanyi^I;'.v.- m^-: >r::i 1 
Dotychczas jeszcze nies2CE*ślijve itey^i j <':;m^ Y.\!>r;H )lsT 
Wyjść nie zdołały że'8W^jej ńicoiSiciJ iij Ur^^us ov m xk».'I 
Wszystko spoczywa;H»' pierwo$iitejvdeikq.ś(tti^' >r^t':M<7 m)?! > /. 
Fanatyzm tylko wzrafitia<nidpomipnHei!ff »i-! 5m .kIz/jn^m'^ 
I Badżab stary, do^łiownj^iwiehiiet rr-* ft^ .\>:i.^ M 
Praojców zwyczaj, chociażi:byi,lhogl9ityi^i;.7/f< r /^l /n.if.oin ■> 
Lepszej od innych mie/ budoinrał ehaty- -^/s^'/ >ł.% ..i^/J^ 
Siedział na ziemi, albo na* 'dywanie.,* n.\ ■.♦jj.Kii im vj'r; < 
A gdy jadł(Be' nincpodane^nradatiie,;; <ł ^i/n \'1>-h /?•,'! 
W dowód największej dtełootńiic nprztjjinoćoiyii' //^ an^łfyl 
Z miski kawałek baraniej 'tłwstościiir./.ui ^r/n>ł>*^;fT i' .i\ 
Wziąwszy palcami do usiuai położył '■ . . i>n.// ną t .^ilf/ 
Z życzeniem, abym 8^«zęśkiwifjtg»'»ppAyłv, >!>u jx , r.j ł;.\ 
Chanowie naw6t',''gdy/z.gqśźitii.jadają, )i . ".nii i!\'/;N.i 
W ten sposób łaski sfwbjej..dorw«id dajg,^^ ».\^ .u // '<ió<:^ 
A jeśli rękal tód' dosięga góśei^. I <I h\\ . \>\Uu\\ hs-j^aii Hi^-. 
To oderwawszy szmat ,mię.sa lod kości; ^^n ..- •"■■'U>r^ \i\rs') 
Na drugi koniec rzueajjąf dywamfa^z-S-Kiu il^Bfiu ini ili^.fl. . 
Ten zaś, na kogo spadła łaisksi'obanla} u ii^i t- »(, mr*- -i' 
Mięso rzucone chańskiemi pałcaińi ,uił!/!'^\i ' 'mz/c^^^NiM 
W powietrzu żl«pa6 powinien' 'ustaihi. il)!ir i' t , .li^orf tn^l 
Kobiety zwykle oddzielnie; jadają-y' .\ mii ^\\ 'w--. mIob^A 
I przed mężczyzną ksAdyiii mę.ńhoWają^^A ^.jt^i/ Jiil oH 
Cliyba, że jest juii^-zbyt podeis^jłym' ¥H.ekii'* »i«l »ir /Ir.l 
Ale i wtedy przy obdym czJo^Mśku/ •nr/ /\":fi;i-5 rM7/ A . 
Choć się nie kryje ^ jednakże. ząsłoriy n' Jr^Ni., '. ^vn MrdmO 
Zdjąć nie ma prawa;^ I':Radżaba<żońy:.; in i '^śin^^i/. i, ^'. 
Zaledwie tylko śniadanie łtpodaiy^ •?' i |- i.MMlł^n/ >r.h\ 
Wzięły swą córkę i /gdzieś siei łfichó wały «\.ia >fr ir.w > 
Tak, że dnia tego jiifiłiich nieiwidriałemoo! // n^n >\^ ii.' • 
Lecz, gdy Badżaba koUMhiem^ ^0BtBi:6id ^ yz^łf> '^»l'" 'i/: 



Oigitized by 



Google 



'i 



- S4 - 

Skrywać się jego J^jczestitła r^daina, v- » ' iff »i « > ^. i 
I nieraz wieczór cały u "komiaa ,i! | . . •' "' 

Córka i żony przepędBatyne^itoą. . - » • 

Córeczkę Radżab miał bardai? pT2yjeiiiiu| / ^ ;: 
I jak $am wszędscic ze swej ^§ciiMBl«ści ', - : "* ^ '^ 
Tak Badży jego słynęłii z /pięknością. ^ - i ^j. ' 
Prócz tego zgrabnie ti^zyła; śpiewała : • . 

A choć piętnasto. jeftzczei, Jat nie ipiałajj/zY^'' : r ,,, - // 
Podziwiać mi się nie»az przyęłiodziłoi. i ' /liv/ •. 
Z jaką energią te dziecko;! mówiło '• n.-^ .; i 
O nienawiści swojej^ftla- Moskali, i ♦! / ,iJ* »'* //.»)i '. /* 
Odyśmy raz wszyscy O nich poamawiali : ; ■ ' .♦ - i ' • 
Badży mi nagle zrobił* pytanie? '' ' *!- ' . ^ 

„Powiedz mnie, bracie I^fczy jest w tym łkoranife*»=;! /'• 
Któren wyznają giaurzyiz piółnoey, - ^ ^ ' ' '■' 

•Że napastować bliźniego w mim oey .' '• . "<: 
Ałłach pozwala, i nit grozi kwą . ••• i • -^ , ' 'j /' 
Za to, że naszą pogardzając "WiiHRąy r •;.; .' ... ) y ^ 



9 , 
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Przyszli nas męczyć be» żadnej' przyeeyny 
Spójrz w nasze góryjakictamiraiwy! 'H •• >- i * 
Jak płaczą matki , jak płynie krew wsKędaie S; * \\ \\---\ / 
Czyliż giaurom za tó nic Aie będzie ?''/\ ', - ' ■ <'■ 

„Jeśli ich ałłach mordów imc 'nii bi;(mi,\ • i uj- 
To sam jest giaur tafc- podły- jak 0ifti<! 1 >! 

„Przeciwnie" rzekłem, ,;01irystasa żasadąi ^ n • '.' 

Jest kochać bliźnich, tecfip Moskal za radą: :« . , ^ .| / 
Ałłacha swego nie zwykł:' pd»tcpowt»ć*,l» ' ;^ > v 
Bo Chrystus kazał bliźniego i miłować/ • ^ * '» ' ! 
Jak siebie samyeh i wś^Hebacr wniedoK,"?. \ , • ; li 
,,A więc giaurzy wbrew lAłładsa woli . ' ..- 

Grabią nas? „rzekła Badży\z oburzeniem/' ' v - - •«; ' 
„Z jakiemże oni zjawią się stinfieniem *: i .< m. 's.^ 
Zdać Ałłachowi sprawę ze <swyQh czybi^iw^ • //';!• : 

Czemu nie pożre zieHiia> takich synów t /^ ' » ' v •. / 
Lub czemu w łonie teatfek nie skonałi; ' 

Nim wole swego Ałłacha* kłamali ?1 ) ' I . \ i > . 
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Podli giaurzy, niech śmat {Mrędżej ginie! ''» ' :»''-,'^ 
Wtenczas im za krew, co znaszych dełc płytiie/i isł.l : 
Szatan gorącą smołfs w- usia. wleje,i • ' ^'' ' - ' ' ' 
I palić będzie nim każden nie «tląj^ ! ' m '-[i 
Za bryłę złota tak .wielką jak góra^ ^ (. '> :' '' '• ' 
Ja bym nie cłiciąła być żoną. giawira ! [ j» "i' '^"' 
Nie wiem jak matki im córki aprzedają. -^ 'i ' v-'*''" ' 
I jak giaurki swycłi męiów k«cliaj%?^ >i'{ ui! ' ; - :' 1 
„Nie, Badży miła! giaurów zwyczajei - *' * »% ^-j-^ ^^'^ ^ 
Są wcale inne, bo tam ojciec daje,- i « ' ••• ^"' 

Posag swej córce, gdy. zafliąż .wychodzi.^" ' • • •" -^ 
„A, to już wstydu granioeprzediods^i'!".* : '"'* ' * ^'' ^^' 



i . . \ ',4 ... Uł. 



W gniewie krzyknęła Badży obut^onia/ 
„Czy tam miłości własnej nie ma żona? • ^' ' " 
Bo u nas, jeśli owcę kto sprzedaje,- ' ' ^^' * ' ' " 
To za nią płatę bierapyia nie daje;'- '^ ''^' • *' 

Więc u nich żona tańszą jest jak zwierzę?! i > ( •''» 

Ty żartem mówisz, ja temtt»nie Wiercę h^^i ♦:''•* :/« »/^J 
„Tak jest z pewnością/ rzekł- Radżab db córki, ^' '^-^z. - ' 
„A, jeśli tak jest, to biedne giaurki,' ^^ ' "-.^ i./i. '^>^,: a 
Zwierzęcej nawet nie. mają" wartościi)^' i« • 'kn '/li^/ ' njK 
Bo jeśli Czerkies mię kupi 2 miłości ,' ■ 'i«'i:Ń ^ '• .',/^' 
To jestem pewną, że kocha; jużs^csierae,"^/''^ •? "I '• ' 
A kiedy giaur od rodżicdw bierzfe, • •< : ^ • •• 'J'l 
Pieniądze za to, że się -7 córką że^ni , 'J ' ' '• •'' ^^'^»*'^ 
To jakże zgadnąć, co on więcej ceflł,>' ♦> * '*^' ' '' . •* • 
Czy przyszłą żonę, czy gro»z ródiricieteki?'' >■ - '^^^^^^ '^l 
Nagle się przerwał.j.ej^ł|Osek''tniiełski', '^ ' '>*^ t : ^^ \« • 
Bo drzwi skrzypaęły i staraec zgrzybiał^ •^'''' • "Nnod 
Wszedł niespodzianie , więc kobiety w»^ły; i. '"J '' -'-f 

A Radżab, rękę podając gościowi »y^^ .JJ -^ i '^łł' » 

Pytał o zdrowie. „Chwała Ałłachowi^. '^ . ^'''' '• '"^ J 
Odrzekł mu starzec" żyję gekoze przecie,'. '^''' ^^ r^\o . 
Choć oprócz zgryzot już *nie pa tyii^^*wiecie '^f ' '^ ' "^ 
Mnie nie zostało, bo wszystko straciłenv! '»'"' ' ' ' ^ '* 
Ostatni syn mój, którym tylko^żyłkn^ ' ' '^ ' ' ^; ' ' ^''' 
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Zginął niedawno w ohi'onie s^ej wiary, ' ' '^" 

I dzisiaj jeden' niedołężny stary ■* *• 

Przez wroga własnej pozbawiony strzebliy, ' '. .»v:s -. 

W cierpieniach no wy cli, szukając pociechy • i v 
Jak sęp samotny tułam się po skałach,"' *^' ;• ' 
Albo dnie całe po za wsią na wałiaęft •• '• ' •*- 

Siedzę i mścić się pie mając już siły,' ^' ' .»//'. 
Patrzę się tylko na synów mogiły j . . h : . i 

I na starego aułu ruiny, ' \ ' ^ «; ' ^ 

Którego ze mną broniły me syny* i •' »•• •> -^ 

Naszli nas wtedy giaurzy przeklęci; i '/ / 

Ten dzień okropny utkwił wijaej.panmięcis ' ' 

Sam nie wiem nawet jak ja go przeżyłem^ .v'^ /' 
Bo w dniu tem czterech synów mycA istracił^m^ 
Żona i córka w niewoji skonały. , ' - i^ ^ ; « n 
Lecz jeszcze został mój Izmael mały,- - » 'i\ » ^ '• 
Ostatni syn mój 5. ostatnie me dzieeięli :. ' *> \> '^' 
Dzisiaj nikogo już ni^;.mam. na. świecie ! ^ i .• n : » 
Wszystko, pormiałem^ wydarł. mi wróg srogi.—- 1 :. < 
Zawczoraj zginął mój Izmaeł drogi ; / ? ^i •: 

Mnie tylko został smutek i; włos* siwy l'^ ^ u »•• ^*łv. . 
Wyjęczał z żalem starzec nieszezęiliwy, $ . :■ x ) J^ • ^^'^ 
I łzy przystygłe do powiek zapadłych .'.." j .t ' 1. 
Płynąć zaczęły po policzkach zbladlych. i. ^') >I - 

Badży w milczeniu q śrcianę-się wsparła, •'. ^a » s . >;» 
Białą swą czadrą skrycie łzę otarła, . •• . . . i. ^* :^ 
Bo Izmaela kochała nad życie; < » >•! /: ? 

Lecz brat jej , Eski , M^ płynącą skrycie ' • ? i . i : » 
Dostrzegł i odgadł, co się w duszy działo, . ' • "1 

Nieszczęsnej siostry, bo i sam nie mało- , >i' " 

Cierpiał po siostry Izmaela skonie. . / rU-. ' 
I zemsta wrząca w jego mści wem, łonie ' •; \ « ' ' 
Zawrzała silniej, siostry łzą dotknięta,' u « i ' 

W twarzy Eskiego cagle niepojęta • « ; 

Radość i boleść rskzern się odbiły. . 1 - • " hij?^ 
Jak gdyby troski, co dus^ę- gnębiły- . . u - u: .' ^ 
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W pamięci j^,0, znikały powali;^! •• - ♦ . ;. •-/ ń-^ a>.k[ 
I tylko cząstka jakaś oaafiińow.oJiywu,;/, ,. >- .mj k j. v/^^X 
Dawnego smutku jeszcze. ^icr-«astą}ąy; t' f-.:(.^'>^ i ti?/ .1/ 
Ale za chwilę i ta zmkaĄóiraiałąi-.K: • J ii';/^ i- nr. .ł:;n^n 
Nareszcie powstał; zbliżyłiJgię^ti^-mfttii-K '• -r •; ,rv*Mi <! 
I rzekł jej: „Może już do w^z^/ ohątki^/;. , (.> ;'• .^^ / 
Eski nie wróci, bo śmi^re.ilw]aa«ła,..»\ . ł, -ni-i ; /• u,.. '// 
Wzywa do zemsty jego. ^priiyjiąąBielftłLji^ ;[%{)(/" };iiłf\ ^'-\ 
Jutro więc od wąsNwyjetóżiaBSb,^ swiciel, .;/ >■ r if{>'iMi '<•. 
Odemszcźę wi^ogom , Jttb feam. str^ęj^y^ea- i rr lionyjo 7/ 
Jestem swobodny — nie. mft^K żoicĘy, 455^1^^,^^ •)[.» /rl-td I 
A słońce wszędzie^J«dbDblbow()5fiwi^0^! .! L: -/'/ oi vb»t7A 
Wszędzie są ludzie i ,AJiąchia&»frw^pedi^i«-i;n // ^.^.i •m*'^!. 
,,Łaska Ałłacha mecfcajji zrtobił.będtsiel-l: r.n^ j.f)i-w^ bn/ 
Kzekł stary Radżab," jesteś /|ftKftWihwierfty.n),Nr?- virfr ^^i^r.'/ 
Więc idź, mój synu ! A.jeśli z. ;ntewiernjfja <«•../, 7/ u^ «,H 
Giaurem w boju przyjdeie wę^ei.zgią^^,; >.i t i /i nt^^ / 
To imię tw^Jfti.BędziewW:. gćwrafcA i5ły|i||ó/, ,?*w/.- vm \ {l)f)\r; 
A duszę Alłach zabid»«eldoffliel>łe:> i=>/il'ii> ^)K\r..,Kv 7/^ 
Umrzesz na ziemi, lecz oijfj«sz ,w »ieltt<^'!j;r >^' ff/ii;. ,/l 
Matka Eskiego .zaUdra.jWCi l«aimi ,•</ »«^ . j. ił « .i.^l;4>lo I 
A piękna Radży drdh»emi'rtTąc»ka»ii/; .,. //. UMfif'>l Ą\v''i 
Objąwszy szyję. Łocbapeg©' bfata, : .Ub ./:.»,-.>.. j .//uMMir. 
Płacząc, żegnała go u4ndł«gie tato. i-. .; r ^s-^^^n •noif.X 
Milczący dotąd ojciećrfJsJmĄ&JalnP^i //- -.miNihhi >.\m Ui-n;) 
Za rękę ścisnąŁ(Sjmfi»przyjaeiela,V'i.! .\ ./•: »!• vk^ /łMiA/^ 
I broń swą zdjąwszy,i.oiłdiił ją Bflfei«mn -: ;r;:f. iźlM* ^ i, 
Mówiąc: „Ten oręż 8yiiowi;mcy emu .-w ,t»i;i\.. .»r -.^^ 1 
Miałem zostawić, jam go edtaiedaifcjSyij . . / », -m- nn -. 
Od mego ojca, gdym^•4zi^ifió^^*fe.' liczył.' •' «' ic 'j./// m 
Jak dziś panriełiuiiij.idjoiec sj fbithyy' wróiciił)^ u,^\?l- : ń/^.i^U. 
Ciężko raniony, leeeiniirt^swiai p<)rzuciłr ^;..-i.v rl^r/n.^ r ' 
(Bo we dni kilka uniarł-od te^ymJfiy)^ YN-nh v/ .r.*-iri^ / 
Rzekł do mnie: „Tobie: isyna mćykrn^hiny I ... )| rfKi': I 
Ten oręż daję. Nim '^alozyJeriiKittieffaz;, .«\../. «•»(«» ///•.f-' \ 
Ty jeszcze bardjcb ^młotAy jje«teś//teHrąz.v '. r ;n:ff-» •n^^sm ^'. •: r 
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Lecz gdy wyrośniesz, dobądź go w potrzebie, 

Krew ojca pomścić należy ^o ciebie !" 

Mówił i skonał. Ja jeden zostałem, 

Długo po cudzych kątacli się tułałem, 

Dorosjem wreszcie i- nabyłem siJy, 

A słowa ojca głęboko utkwiły 

W mojej pamięci i zemsta scalona ■ 

Jak żmija wpełzła do mojego łona , 

Straciłem pokój , bo we dnie i w nocy ' 

W oczach mi stali giaurzy z północy; • ' 

I biedny ojciec krwią zbroczony cały. 

Wtedy to właśnie moskiewskie oddziały 

. Jermołow w nasze naprowadził góry, 
Nad krajem straszne zbierały się chmury; 
Nagle auły wszędrie opuściały, ^ 

Bo się w nich sanie kobiety zostały, 
A kto był tylko podjąć oręż w stanie, ' - 
Szedł z męstwem w duszy na wrogów spotkanie; 

^ W wąwozach cichych zaryczały drmła. 
Po całym kraju walały się ciała • 

Poległych w boju, ciekła krew strugami;.. ■ 
Podły Jermołow pastwił się nad nami^ 
Mordował starców, dzieci w pień wycinał, 
Żonom rycerzy piersi sam odrzynał, 
Chciał nas ujarzmić swojemi mordami ! 
Wtedy raz pierwszy, mszcząc się nad wrogami, 
Jak dziki tygrys rzucałerii się Wtóędzie, 
I ten to sztylet , zemsty mej narsędzie , . 
Serca giaurów szarpał beż litości* 
Pływałem we krwi niei)rośzonych gości ! 
Moskiewskiem ścierwem głodne psy kamiłem! 
Na sercach wrogów' sztylet mój stępiłem, . . 
A zemsta, w duszy rozjątrzonej wrząca 
Pałała jeszcze , jak smoła płonąca ! < 

I słowa ojca ciągle w uszach brzmiały.-../ 
Trzy nasze chaństwa już' w gruzach leżały ^ 
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Gdy z gór Jerniolow zoistał bdwoła^iy ; 
Jk zaś w tym czA^ifei dostateift dwie rany, 
Rok cały od ftlfeh w Oiuiiftwraclł fiic leczyłem.' ' ' 
Wreszciem wyzdrowiał. Tam i^ę o*Wił«ra , 
Sześcioro dzieci powiła mi żónh. ' 

Krew ojca mego b)4tt już półnsżrezOtta , * 
Lecz w kMjtf wałk* źłiów zawrzał* sroga,' 
Wszystko, co żjio , żtlów "jiośżło na wroga ,^' ' ' 
I ja poszedłem bronić nai^fce sk*ił|)^.' ' • 

Trzy już auły tylko pozośłfały, . * ^ 

Ale Ałłacha wid€t6 gńieW przemifaął: i i ' ^ 
W Giumrej naszimam Kazimolldj zgifl^:' 
Ciężka to była dla n«t^ Wszystkich eliwjja. ^ 
W tem naród obrał imatńem Sisataila. 
W tych samych Giumrej, które Wróg iszitomoW^ł , 
Szamil się rodził, i tanif się wychował," 
Tam władzcą kraju był' pr/ez lud obrany, ' • 

Gdy Kazimollaj przestał żyć od rany: ' •' • 
Więc zemstą* zdjęty na giaurów* tuszył , • ^ '* 
Trzykroć silniejszą arinię ' Wrogo W» sflcrtis^zył ^ ' 
Tałć, że niewielka iłość -z taiej «zoMała. ' ' ' ' 
Słysząc to, zaraz Awarya pdwi^tała, ' ' ' 

Obiedwie Czecznie i Bortuńaj' sławny.. ' '^ 
W sercu narodu znów duieh' Ożył dawny, ^ v" 
Drogi giaurów słały się trudami , « !. - 

Lud nasz zrzuciwszy kajdany, • 2^e łzami 
Wracał bezludne zamieszkać atał^. 
Z różnych stron cienko najutóone muły '-'' 
Wiozły przed wrogiem ukł*yt6 dosttitki, '. • « • 
I ja zabrawszy mą źdnę • i' dzla(tki ' • • '■'■''' • 
Do zagi-ód moich wifódłeim pradziadów.' 
Na próżnom szukał tóiszefj ^akłi śladów: 
Kamieni nawet z niej śię inife ze^tńło , ' 
Miejsce, gdzie stała^ Wdhwist pozarastało,- ' 

I szczury w norach starych się' gńieź^dźMt. ■ 

Lecz w mej pamięci n^tyt^btailt '^jiy^ 
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Dawne wspomnienia^. cJ|ip4,po qjeA,^gi?pfO. . ..» .;,;« 
Pół wieku prawie ,nie byJjęnajf.Wjtej stronią., , , • ^ 

W miejscu tę^^.;^^^em,ig(iF5i^■»tyąa^)e^]^ m^Cl^. vf >,u;l 
Z pomocą dziecji,jj:jbft(i§,wa3i^m,:qł|atkję.j;,. i»x 7/ •. {)^ .h'' 
I w niej osiadłem ze swoją. rod?^ł|iąr.. „ ,( i. .;%:) < 1 »<.^\'>. 
Nigdym nie myślał, ł^. n;ie 4«ipcirZgiliąi - f .; 7^ > >• 
Wprzód nim ja »njfę^ ieg? . pr^sg^^ł^ wnł«//S^«gi>l /; ^1 
Zabrał mi wszjfptftp,/ .Atój. Izipae|.,dr^gi,,:,x .,» , . h. .-// 
Jeden się z licznej ocalił; ;ypdzi«ys , iu.u lu '[inyM .; » 
I on już zginął, mnie tylko ,cwy ko.j .>;^i m /;,m' ni.- / ' i 
Szczęścia zostawił puł^-.Cafiwf^ayyftdptęgp^);*); 1 ,{ ,;[[/ /.\ 
„Więc wina cała mieich i^pąd|ii^ p;* męga,v>iu: rriHj -> V 
Rzekł Eski, starcf^ ^pr^e^ty wtąjąc ^mowe, sil- 1.:/.! '^ • ''.♦ > 
„Zemszczę się nad nim, ^łW. Dacją igłoM^rl. » ...^; m ii V^ 
Szaszka^ ^iaura^iod iajrhu; odłącfsy,!.'*' uiMi' yhn::f\>. ó^rn V/ 
Nazajutrz zrana koń: BiafclegO/ r%ezy . , . i,!. ^ ;>- ..n > 
Pędził jak strzał^rrp^międRy 3k«^ł0.ini.j i; < i • .Nt»»*.U/ -r*^* i 
A piękna Badży, modląc; Się, zeił2ajBi\ - lyl .jni\K>l 'i^ 
Lasce Ałłacha poleci ł}va,top 11 .tii .;., m-|I x' ri^i ^ •' /» 
Byłem w Kumup^i«':B^*^^'S«'dw^. lątańiv^; ,1 jj. m l/Mf 
W domu Radżaba nici«ijęi> n(e.*miewi<^ ii •"«ii, ^^ !; i 
O Eskim tyle tylko słyah»ć//bj|łOj/j^, ' m u \ r 'v-'';l'' 
Że z waleczności sły»ą}rr«f.Dab»S^tenie ,.)i,:x .\ ) i-i'* 
W tem w ZakatałaQli/;>ilylłu(^liłQi powstanie,) 1 1,.' - ' vi *" i 
Szamil wszelkiemi siłami jf^r^^ftpiejrał ; n;(- //^ -/i.:. !;..►■•! 
Już się do fortec $>jOflkiewskijBfc;fljoł)ierał/.« 1 ' • .,. h./ 
Trzykroć rozbity książę OrbieUwi.,: n .?' ..:.,.! d.> V 
Skrył się w okopaeb^„MoHk!»l«e;?5Bęk4mi • •• • iv: ^ r . -. y 
Licznemi klęski, up€^dli:Dą duf^hfl^ n/ «: i '/ .' in <; /s ;.m ' 
A wieść o klęskach i np^jia rozrujchii .;..ł vf .pi.. p.j 
Wstrząsała góry. MosJfeieiwlskie o4dm]^/ ^ .1 .fi Im.i-kn .«• 
Do granic Turcyi już .wjTU^ag^.ć miały^ w .> fo.rf.M-ęf j,/ 
Bo wojna Moskwie groził«k»\Z tej «^opjffl , . ;,':.r. ,; ,xm / 
Wtem przyszedł. K05sk^2^\ie|by.l}ątałiftny^}-^ ,i m,. .i)i:i 
Któremi miano grHftieę,:?;ę«łwi6ł,KMi?i n-Yt ..i. /' v V' ' • 
Szły jak najprędzej ;gąfea|ą^,,bro»i6, .. ' ;.; mm; ./ .. • • i 
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I nasz pułk cały w Kuriurtrti ź^Ufly iit>l»^;-''l łrii>Iixb S 
Do tej wyprawy został po^błttfayj^)'*^*'^^"! f^ ')Oiii;ii // / 1«( I 
Poczciwy Radżab poże^M ttfę^^efettle^* '<-: L'^'^^^ ^"a^^^ ^^'1 
I 'rzekł: ^Gdy wrócis':^;'mofe)^^'W^tyni^ablef/^'''»>J''^^^ 'i«i»-^ 
Już moja mieszkać nie^b^isió^lsi^Jnśiy''*^'^-^^ li:!'Mii njjI 
Bo ojcu ciężko na/śłd^oi*tf» ł)ł^-^yaitt.f/^ O f'^«': »J^^^' ^« ^>- 
On tutaj nigdy nie mdilelTpM^rtOdie^l^^J ^^ iK[.>;[riol) :) x *?X 
Myślę więc Kumuch ira>^Ati6s^^'pbi^Mrtłć.^'i o;..j ^n< niMifl 
A piękna Badży szeptfełttite!Xz6*illifa:':{^'>'^ ^ [i^^-^ <• !'^i •>'! 
„Mój bracie! nie Atlein^^fio jiiteieg0<^*eha^<':4 '>J \ »Mq h'''- 
Ty się masz i;rtófezj^ó'ż'^ebiigJaliiiaiffri /vf<f -^^i.sb'^ 

Ucieknij od nich i zamlesftifc^j ip^ib*V' *'*'''^i^'/' '. '^^^^^Y 
Przyjm nas)jąwiai^i^/'zo*t^a'ipl»ji#or>Vl6f'iJ3^,^*-J>^L ^>''«' ^i^ 
Szamil nie wyda oi^ )^t^tf^2%s ifl6Wiiśtj|iytoi^'itii n^ lMff5xr' 
U nas nie będzie ci zbywa*«tfJtehl6tó'^i! "I^ ••i/J^ i. '^ło*! * 
Jeźli zaś więcej nie-żWa^z^^^łsbi^y^ *'*^* '**"^ ''" '.>k\-oL 
Jeźli w giatttÓlł''fc<is«fa!id€*z"niwyH>,' . .' "i^ils.j' xf;.i(yi' 
To niechaj Ałłach '»ź<(*teib*di«twifj«yfAd(rtł'l^f O.wYoIn mh [;;v>i:X 
Badży myślami wy^ttkk»'óięni<i^^ż<ęd*iftv«^'' ^ii' ln'^Hvr- .j) 
A jej modlitwa ża^ws^^ 2>•tielJ^ *ędz4i1^'i-'^of^^^^ .l;.\<ji7/^ 
Wtem po szeregach bęktefliwigł^s-ijtffittrjr »«[<'' v. ^t .o\ \K 
Zabrzmiał, Avnet wszyśtltli piodą^^b A4^>g^y? ''^i v':i>viil') 
I ja musiałetał'ż'fibtimchb!b'-«i^ t-ózs^ać, ^i'' •^♦..f«>\ •> V/ 
Chociażbym wolał był'jrfi^>tatoipOż»&8ll«Ł4'^»i'' »' i^ '5»f ^.♦i^/ 
Bo ciężka drogai *ł«*rf« pra€^d='natóif.- ^-^f '«'iii'[ [j»tK;..\ X 
Góry wiecznemi poktyłfeiJŚniłJgatni/ »' -f ' nul jił i/\>i)yi 
Które miał oddział nasz ^itT^^fy-m^^imi^^Witi^mi^ Ani 
Były widokiem nie nader pTtf^tettriiyW^ł^^ "2 ''^J" 'jKJrir 
A iść dokoła czasu już m^^^^fta:" VJ^'' •^5* <^'i-'^' ;iii/i*jr>*> 
Wielu też marsz ten żyftfetilJ^ptz^^ła^sUo, 'iWtł> m<: li^^ojł \ 
I dotąd w śniegach kostni^ftiitfh i2*^kŚ'.i- inu^^^^ĄnnA ŁO 
Na Gudordachu śnieg* ł^ ^yt gł«fe*i', •> i.vbifj}l łlv>^^[q8 
Że kiedy przeszły rtWkfeWifltle '()dd2ikłyj Ji^//^'.: iłii,.i:HX 
To go na dziewięć s^ffli-^afeptał^f, *»'<' '''^^ inoqf'0 vx)V'^,L 
A jeszcze grzęzły z fcAj^anii'i*ttfyi." 'f -" ' ^' ^•>v. ^>fiiT 
U gór podnóża słały się^Wtiły, ^''- «' ^ - ^ JJ^-^* '^ ^i i '-'• 
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z dzikim łoskotem ^pA^tły jf#tpki; 
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I pływające w powietrzu x)Wftfci^ 

Jak dymu kłęby pod, npji»i.$^ iN^ijly^; i;.\'u.:. //r,,^.' 
Szamil, zebrawszy id^syić zi^czpe siły, ' r. ».»:;,; i 
Już myślał szturmem. «^yó ^irtatąły, ,.. ! .., , ;. „, < ,i. 
Aż wtem pikiety czujpe/^u^. nm.4^ly/;., ,, ,, i .jo „J! 
Że z Gudordachu nadchoiteąYM^kąfóM • < yi;\-ii: j i, t h) 
Imam się tego nie^tf(^ią^i9^,}^ii^^ : »i].. .; .1 '^nn ')\> Ąf 
Bo tylko głupi wódz,'ta|tt)iOvZi(c^w)a^y ... ;•),.'• i; ' . , /. 
Mógł przez te góry iiaową^^fcź oddziały-, .'., /i »,(.!. :/ 
Gdzie przy iiajmni^^,;JSijBs>i^..WiJr^ .dr4>gi : .-.f . «; M 
"j^szysey wyginąć m^glU.fO^ d^^^ogi,;. . 1 . ., ;;■•/:, ; 
Nie elieąc jednal^te. w^zysitkQ.. ryzykować,,. ..,;:';>, ^ , ; \ 
Śzamil się musiał /^i0974rie zręjterpwai},. ,.j,,r ii : , O 
•Póki jedyna do odwrotu drroga.;, ,1, .,v} u. .,,i. ,,., ; 

Jeszcze nie była odciętą? pij^ez .wroga. /.. i, ., , ,(.., 

Tcliórz Orbeliani, wyszedłs«5y.jZxS\yy^h ^j^aAcĄw^^. ./ iU.. 
Zaczął mordować nidWijuuyf)h/i9i0«9]bM^óiir« : . ;.ii ^j. ..(' 
Co Szamil nie wziął,. k)|ł<Hi im ,j5aWflmł,/ ,' •{.»!:.. / 
Wieszał, mordował, żyiwrpeit jsfcórę. 554jweKał ,...;,, r ; 
Za to, że w boju S?5ami|a: wspij^r^. , ,jm.;. . v;. •„, ., 
Chociaż mieszŁaAcy udziałoi oie bnali „ : j, .. jj,.., 
W stoczonych bitwach, Iecz,;woj^k0:«tch4rzył^,{j.i .. 
Więc na nich wiuę jzw*li(i tr;ieba byłp^ ;,. ,, >, „; ,.., 
Z Zakatał pułk nasz ś^i^Aznemi mais^aiui o.; .^{^y^ ,..j 
Ruszył do Turcyi, bo wąjua ZiTuck^iwi ^ . ..,f\>.i7/ . !) 
Już się zacaEębpu.^mąj graaJii4?y.| n .. . ; , , ; . . ;. 
Stojące hufce tureckiąj konnicy .. .. , : i >;Mh.,. vly^i 
Czekały tylko do bitwy s^^a^łu^.. s i, . - ; •> Ho , .i /. 
Z Karsu piechota ciągiięł^.pom^,* : .> ,;. >; .1 , .; .v 
Od Kurdystanu uzbTOJ€Ai !tvi.piki;..vi - /. , >. 1 

Spieszyli Kurdzi, a mosk^ie^wat^ie iąs^yki .. . r : ).:i, .ji„;) ,:^, 
Złamane nowym rujchem .w .Df^b^słiW^e .• .x.,j vi.ji;l ..x 
Jeszcze odporu dać nie b)«^)y wptai^ijd. •» ) // \i» . .,1 
Turcy już byli na moskiewki^ ,zje»p , ; '^i,. >.>..,; / 
Już Reis basza z siłami zbrojnefl^i... .1 ;. : , d . :,. { 
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Przeszedł Arpaezaj ; Badgraniczne sibia ' "<v 
W perzynę zmieniła pożary dokoła 
Niszczyły wszystko, gdy moskiewskie siły 
Zmęczone strasznie do granic przybyły. 
Aleksandropol ochłonął ze strachu, 
Bo się nadzwyczaj obawiał zamachu * ' ' 
Choć był fortecy zasłoniony murem; 
Lecz Reis basza już pod Bajandnr^m ' 
Z całą swą armią spoczywał, i tylko 
Jedną od miasta przedzielon był' milką. 
Nazajutrz zaraz nastąpiło starcie. 
Wojsko tureckie biło się zażarcie, 
Zadrżała ziemia od < armatnich strzałów. 
Krzyżowy ogień z bajandurskich \vałów 
Sypał się ciągle bez najmniejszej pTtt/rwy. 
Już w bój wstąpiły moskiewskie rezerwy. 
Gdy Reis basza, opuszczając wały. 
Na szturm prowadzić rozkazał oddziały.' ' 

Moskiewskie nagle zachwiały się szyki.. ' 
Widząc to Turcy, z dzlkiemi okrzyki ' 
Natarli mężnie, przełamali skrzydło - 
I popędzili Moskali jak bydło ; • 

A wódz moskiewski carowi w raporcie 
Doniósł, że pomścił Ottomańskiej Porcie ' 
Za wszystkie krzywdy, i gdyby mu byte 
Przy rejteradzie noo nie przeszkodziła, ' 
To żaden Turek by się nie ocalił. 
Car jenerała za męztwo pochwalił j ' ^ - • 
I chrest mu przysłał światoho Andreja. . • 

Kiedyś na cłireście wiest&ali złodzieja > ' 
Dziś car moskiewski na nich chresty wiesza. ' 
Sam chresty nosi i niemiecka rzesza, • < ^ 
Co go otacza, gnie się pod chrestami, ' " 
Złodzieje krzyczą: ,^ Wielki car nasz <2 nafei!**' 
W parę tygodni świeże 'bataliony ' 
Przybyły do nas. Dowódzea raniony 
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Opuścił oddział wś«*dLcgloŚ!Wjrohiokrfiyki5^:'iujiA ił« >\k'a\i*-' 
Na jego miejsce wodzemtiii^bjnyidł-iSjpyliówia^ -^^in-i-jy^ ff 
Sam car naznac^Jił' feśteoiaiBctotoia^. ojt^*/-^ /}7xo\-?»i/- 
Moskale marli, bo /ńaidr8vąowHi^Vj^ ^l -.łiii^^jfnjł' ^nn\jj')C\ 
Już się zaczęła, a Turkdffjioddziałj^jiiiOiilOit kkiołbrr^^c^iltii. 
Do wsi moskiewskich^«iągl0•«ifefJivw^J^wra|[^^ oif' oil 

I niepokojąc wojsko ^UMOTiWDDi,7ix.;;((d>.q\ 7\-*t''.v\ I-c) 'm ! J 
Za Arpaczaju kryły mę^inbQgciti.h').i ^m L\>iii\ >r^jM ^.^.l 
•Chcąc więc położyć bdtó^ci t^iry/iiabiqgoiri^ftii> ^ff^. jil'-' ^'^ 
Bebutów kazał mosŁJfcwBKiid «iA9e§ifm'h\ y.\fj\ifi. ij" fui ^^'# 
Przebyć granicę i natrzeć')ba>j!Eurkfl|iKrj:fr m:hix :.:'.i:(r^so:' 
Na widok wroga ze wszjjfetkifih^pa^óptóWsi/ii^^i.. . o 'r^i^'^// 
Ryknęły działa, ząbjwmiftłił)ęibattiSKuafinijrv fsiai iIn i:ir>ył;j^i\ 
Z Baszkadyklaru tnif€i€fcie.jkaiimfcy«^i<>.i ^ u .'iąu -n .•< .\i i 
W szyku bojowyw-»aiąlciFKy4łai«rą82]yłyv^ jl-Kn ji--. ^i.q . 
A Keis basza saTrf^^jgtówrieteii' ńUyoi! v.Mji>l',Y rn' // i\\\. 
Stanął we środku, i rozpiie»ął)>i|icfeyriii|*j /• - .; 1 >.!>:. .'ij 
Granaty, jęcząc, jal?/ipifiki)dnie.>dutelły ^U\i. frx,Ą v\\\\\\> ,^ 
W szeregi Moskwy! iiąsflei.się/fejrpfałjji.y ^\m\ /wij-//)!;!' >:/. 
Z lewego skrzydła tiirij^fcidi,ocldi5isiłyJ> :v ,vmi.'1 v ',i\br''' 
Natarły mężnie i zbiły ig(lp|Krów ihiff-r.I i- ki ,:yii'\'*;'»f \\\>.^i'>*' 
Tak, że się tylko czterech ofiterdwźl I *!:>.i .»iA Iivw;lu- 
Z pięciuset ludzi zogtiJ[0|przy żjroiii.-j i J-.Y/ii/f . •• .!'••/ / 
Pułkownik Zwieró.wv'i»t()j^Vw.i«?kty(oiil:>iH'; ^> .. .,n,. T; 

Na prawem skrzy4|le>I wjnBzadłifeąy iz/ria./brsadiiów^ ti\ 

Z pułkiem piechoty, JtjhliifoemifcopaJijiwn m\» .n /ii,ji o ' 
W pomoc ginącym saperiłhi 'gawinąt? ./. A-isw'^ iiih; ..{' 
Ale zaledwie kolumny r0itiv^^inął<y.; •.. ix^»!ii ::^ 'j'>'i«.r*i^ i.: > 
Jazda turecka na niejgye^lin^tadfey, ; ./i i».[>'vu» mi tj^jiili 1 
Zbiła kozaków, pies^yfiiiylyjfaa^iaa^wpariay ^sw, *,.• ij>i>l 
A resztę skrscy^ąi /w^pgd^iła. db flaaai i/fć y/^ii-cn iii*) ^ixU 
Widząc to basza, chefel^iarzyfetaćii^ieKasi^oif -n-^^^ii^.': ani:. 
I nim Moskale ochło4i%i]^ 'Wdpo*u»| -ji-^ -5 1^4 .>\)'v;> <':j u * 
Kazał im zaam^uą^ drggig.dficodjSrw&frll,. . /a 'si;! .:>ixbofy 
Ten krok był dobrym wtOTOias^;^djd[)yv<^ła[»vr - ; Mr-^ 7/ 
Moskiewska linia z bojmaic: ooM^ V' 1 -' •<» /1/hv -^ 



Digitized by 



Google 



- qłi - 

Lecz jeszcze skrzydło i środek walczyły, 
A basza^ swoje rozdzielając siły, 
Przedwcześnie linię bojową osłabił , 
I tern niechybne zwycięztwo swe zabił. 
Bo Moskwa widząc osłąłuonych Turków, 
Zaraz dotarła do samych pagórków, 
I bagnetami wśró4 głośnych okrzyków 
Złamała środek Reis baszy szyków. 
Na lewem skrzydła pobito Moskali. 
Tam nasi bracia dzielnie się spisali , 
Bo jedna setką złożona z Polaków 
Trzystu dwudziestu iposkiewskich żołdaków 
Zbiła na miazgę ^ i wzięła dwa działa ; 
A gdy je Moskwą ns^powrót wziąść chciała, 
Cała secina Dońców padła trupem, 
Setka zaś polska ze zdobytym łupem , 
Prowadząc z sobą mnóstwo niewolników, 
W porządku do swych cofoęła się szyków. 
Garstka ta naszych walecznych rodaków 
Była to cząstka tych biednych Polaków , 
Których Bem Turcyi pod opiekę oddał 
Wtenczas , gdy Gergiej Moskalom się poddał. 
Za ich przykładem.,tureckie szwadrony 
Poszły do szarży i trzy bataliony 
Erywańskiego pułku rczprószyły. 
Lecz Reis basza, rozdzieliwszy siły,/ 
Wytrzymać nie mógł ataku Moskali : . 

Na obu skrzydłach Tificy zwyjCię^ali , . 
Lecz gdy się szyki we środku złap[iąły, ■ 
I skrzydła zaraz cofnąć się musiały. 
Aby nie stracić dcogi do odwrotu. 
Moskwa, co bitw;y takiego obrotu 
Z początku nigdy przypuścić nie śmiała, 
Już swe furgony naząd odesłała, . 
I gdy plac boju otrzymała potem , 
Rannych tureckich już idąc z powrotem 
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Nie miała na czett^'<ło-«Wie^a«f ^odstó^fó ^'^■^^. -'^} 
A nie chcąc żywych na pli,i(5u'*żostawłK ' t.""" •• • ^' 
Kazała koómi wszystkich pdłrśttówąć. .! ' ' 

Nazajutrz oddział ńiislł^ siig ' żr^jtęrćfii^ić , ' ^ " C ■ - ; 

Więc jeszcze wntfó^iN^żkazy 'Mlikno, ' -^ • ' * ^ ' * * ' ' 
Aby poległych ciała po^i-żeliSńti).'''^ "^ * * ' "? 

Wyszliśmy na ]phc;)^Him^^^ * ; -, -' i 

Padały prosto na zsiniałe itóś /• '/' '^ ^' i r- ii . .:\ 
Trupów leżących między Śći^hv^ih koni' | ^ ' • ' '^ 
Skostniałe ręce ze szciiatkjifni*'Brótti '' ' «• ' • -^ i • i' 
Jeszcze do góry wzniesione "sterbzały/ '• * 

Jakby na now^ó ri)7lt^b6zą6 bftj lihćiały/'^ ^'' '' ' '' - '.•'^ 
W skrzywionych twiątóch żył jeisztfz'6 ślad męztwS, •, ' ^ *» 
Rozwarte usta/iiii tóói^di^ ^rz^tfóń^^ i. .^ '^ ' 

Tylko co zżycia ostatKieiii ^kefiały, •^' • "'^^ |i* ' •'- 
Groziły jeszcze ; oczy i^lti][)eńi>^stł3r/ ''^ ' i ! i o - . » 
I wywrócone białfc^ąriiidó g^óry''''^ ^ m \ ':^' ^' '| 
Gniewno patrzył^' > wijące ste (rhmlii-y. ' ' i '^' •! * 
Z nóg połamanych wyłaziły kóśći; ' ' ' 

Tuż kawałami wylewane '^^ńętrfcńości ' • r: ' ..: 

Leżały obok skrwawionego ciągła.' ; '. '^ « • *' ^ 
Zdemontowatićfł^^ty 1 działa ; ' \ .| - "''."?, 

Wśród trupów zmafłych ^sterczały Vycertyt -'^ .' 1 ;■ ' -^ 
Z rydlami grupy moskiewskich źołhiieirzy '• ^ *'' . • 
Jak duchy z piekła po placu isfe sńuly"; « . '. " 
Dymem buchały płonące airły, ' ^ '^ ' "^ "^ '-' 

Które po bitwie spalfli' żołdacy: ' ' ;- ; ' /' >-'■-'''' 
Z tego zaś miejsca/^ ^dzIefaWśł r6M(^ ^' '•^' 
Bijąc się, Moskwy ^pYżełamaR fe^zykl;^^ ' 
Do moich uszu doleciał jęli ' (lz?kł '''"'\'['/ 
Jak gdyby jakieś nieszcz^ćlfe IńiJ^J^óiżył; "■' 
Po chwili jeszcze głośniej 'sięl ]^y#tdi'żył'.''',* 
Sam nie wiedzi^łóMy '' 'ćóby ^a 'iń^ózfW ? ' ' 
Tam zkąd głos leciał nil2o^ó Mef iifłoj' '• 
Wtem znów ktoś, jęcząc, 'Tb1a^a'ó-tó4htiekr;^ 
Więc prędko w Irifę \V5óży^zy'łddtn!rek/ 
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Co tchu przybiegam na pobojowisko,. ' ^ *' 

I jakież widzę przed sobą zjawisko ! ? . ' 

Podły oficer morduje rannego 1 

Przejęty zgrozą- krzyknąłem na niego : 

„Precz ztąd, morderco! raibusiu, czy kacie!" ' ' 

Słysząc to ranny^ jęknął : ,,Ratuj bracie ! . . : - / 

Ja Polak jestem, on mię tu morduje, !, ' 

Czuję, że ze mnie życie ulatuje, ^ 

Z ziemi nie mogę podnieńó rannej głowy I*^ ' 

Zadrżałem,, słysząc dźwięk ojczystej mowy, ' 

A Moskal rzekł mi : „Co chcesz buntowniku !** 

^Broń się !" krzyknąłem, „podły nikczemniku ! '^ : ^ 

Lub jak pies zginiesz !** i odwiodłem kurek -^ 

Oficer strzelił i trafił w pagórek; ^ . - * :!)[// 

Lecz moja fculai przeszyła mu sercó; • '• ^ ' 

„Dziękuję bracie I żeń Wego mordercę • » . 

Za mnie ukarał,'' rzeki żołnierz turecki, / • '- .v»^ 

„Ja jestem Polak, A/ntoni Piasecki, ' . ^ : •' 

Lat kilkanaście za swój kraj cierpiałem, 

W dzisiejszym boju dwie rany dostałem; 

Tyś mię ocalił przed chwilą od wroga, . * * 

Teraz na, miłość Ojc«yzny i Boga ^ 

Błagam cię, ukryj mię predssej, bo zginę! ' *. '^ - } 

Patrz uprzątają sąsiednią' dolinę, - ^ . ;= i 

I zaraz tutaj zawiną Moskale ^ ' ' ; .'. I 

Wtenczas już niczem źyciai nie ocalę !♦• . . . ; 

„Nie bój się," rzekłem, „bohatet^e 3tary! » ' 

Ja tię zaniosę do blizkiej piecasafy, • ^ — 

Tam cię ukryję od wroga i mrozu, 

A sam pośpieszę prędzej, do obozu, 

I zaraz wrócę tu z ciepłą herbatą. 

Ogrzej się trochę! wtenczas czystą szmatą 

Choć przy księżycu przewinę twe rany/' . 

„Ach ! Bóg ci zapłać, rodaiu kochany [^ 

Rzekł mi Piasecki przy wyjściu z pieczary, 

„Jeśli w obozie jest kto z naszej wiary 
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Wzięty w niewolę, to trzeba pracować, 

Żeby rodaków od mąk uratować, 

Wszak wszyscy kiedyś spotkamy się w niebie ! 

A spiesz z powrotem,' bo czekam na ciebie." 

Gdym nazad Wrócił, już bez duszy ciało 

W pieczarze ciemnej pod płaszczem leżało. 

Nazajutrz rano Moskale znękani - ' 

Pracą i zimnem szli do Erywani, 

Bo w nocy goniec przywiózł wieść z tej strony , 

Że już granicę tureckie szwadrony 

Koło Igdyru w Boey przekroczyły, 

I przednie straże moskiewskie pobiły. 

Tym czasem Szamil, mszcząc za Zakatały, 

Wpadł do Kachetyi z silnemi oddziały, 

Wziął mnóstwo bogactw, trzód i niewolników, ■-- 

A wódz moskiewski, jenerał Mielników, - • 

Przy braku wojska stmcił na odwadze. 

W Kachetyi właśnie książę Cze wczJe wadze' 

Miał swoje dobra; sam rzadko w nich bywał, < 

Bo się Moskalom ciągle wysługiwał. 

Była tam tylko żona od niedawna, 

Młodziutka księżna ze swych .wdzięków sławna, 

(Natenczas syna pierwszego powiła) 

Francuzka bona, co dziecię niańczyła, 

I siostra księżnej. Ale przyszła chwila. 

Eski, zostawszy naibem Szamila , . 

Pomny na krzywdy pjca Izmaela 

I na przysięgę by mścić przyjaciela 

Spieszył z hufcami do dóbr swego- wroga. - 

Gęsto drzewami wysadzana droga. 

Pnąc się na wzgórza, do dworu się wiła. ^ 

Księżna przy oknie swe dziecię karmiła, 

I myśląc, że to jedzie konwój księcia 

Rzekła z radością do swego pisklęcia !" 

„Tato twój jedzie! patrz, wiele tam koni!" 

„Ale spójrz, siostro! to nie są dragoni. 
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Książę wzią^ć musiał jakiś konwój nowy, 

Wszyscy w czerkieskach, ogolone głowy I 

Lecz gdzież jest mąż twój ? ja nie widzę jego.* 

To są Czerkiesi, na Boga świętego ! 

Chowaj się siostro ! tu mogą nas zabić , 

Spieszmy !*o oni jadą dom nasz grabić/* 

Tymczasem jazda na dziedziniec wpadła , 

Księżna spojrzała na syna i zbladła , 

A Eski warty rozstawiwszy W koło 

Wszedł do salonu. Nacłimurzone czoło 

Rycerza kilka już szramów zdobiło. 

Na bladej twarzy nagle się odbiło 

Wszystko, co wrzało w jego mściwem łonie. 

W milczeniu porwał księżnę w silne dłonie, 

I jak zwierz dziki, na przygody ślepy, • 

Dosiadłszy konia, popędził przez stepy... 

Łokciami wsparta na szyi rumaka 

Księżna trzymała swego jedynaka, 

I drżąc od strachu z łzą nabiegłem okiem 

Błagała jeźdźca, aby jechał krokiem, 

Ale na próżno modliła, błagała, 

Eski uciekał, jakby go śmierć gnała , 

Bo się obawiał moskiewskiej pogoni. 

Wtem biedne dziecię , wymknąwszy się z dłoni , 

Upadło prosto pod końskie podkowy. 

Mózg tylko bryzgnął z roztrzaskanej głowy, 

A Eski nawet nie spojrzał na dziecię. 

Nieszczęsna matka, co nad wszystko w świecie 

Pierworodnego syna przekładała, 

Jęcząc z boleści Eskiego błagała, 

Żeby wziął z sobą choć zwłoki pisklęcia. 

^Jak widzę, żal ci twojego szczenięcia," 

Rzekł obojętnie jej Eski ponury, 

„Zaczekaj chwilkę, jak przyjedziem w góry 

Ja cię do naszych zaprowadzę chatek. 

Tamto dopiero ujrzysz rozpacz matek 
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Nad dziećmi, które mąż twój pOiuSordóWał. 
Patrz na auły, które ob zrabował, 
.Wielu tam ojców jjadło bez oręża, 
Jak płaczą dzieci, jak klną twego męża 
Żony, co mężów swoich potraciły! 
Spójrz na samotne Cze*iesów mogiły 
Ile tam mężnycli szlachetnycłi sero tleje, 
He tam niewiast łzy codziennie leje 
Nad grobowcami poległycli kochanków, 
Ile ja smutnych sam spędziłem ranków. 
Gdy mąż twój zabił mego przyjaciela! 
A mą kochankę, siostrę Izmaela, 
Czy nie twój książę zabrał do niewoli? 
Ciebie po synie teraz serce boli, 
Jam cierpiał więcej gdy Giuzel skonała. 
Natenczas zemsta w sercu mem zawrzała, 
Przysiągłem, że jej śmierci nie przebaczę , 
Niechajże teraz i twój mąż zapłacze! 
On dotąd tylko napawał się łzami. 
Zdobywał złoto naszemi klęskami , 
Litości nie miał nawet nad kobietą. 
Ja mu tąż samą odpłacę monetą. 

ciesz się w grobie, Izmaelu drogi ! 
Bo tu na ziemi płaczą twoje wrogi !'' 
Skończył i znowu milczący, ponury 

Pędził jak gdyby chciał prześcignąć chmury. 
Już zaszło słońce i księżyc wspaniały 
Pnąc się na błękit wypełzał z za skały, 
Kiedy, rabunkiem i drogą zmęczone 
Zabrawszy młodszą księżniczkę i bonę , 
Eskiego hufce przybyły ze dworu 

1 razem z wodzem u bliskiego boru 
Na odpoczynek stanęły w bezładzie. 
Tutaj dopiero po krótkiej naradzie 

Los trzech niewolnic zos4ał rozstrzygnięty. 
Naprzód je zabić chciał Eski zawzięty, 
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Lecz gdy jnż przeszła uniesienia chwila , 
Nukierom kazał odwieść do Szamila. 
W małej forteczce nad Kojsu brzegami 
Przed laty Szamil, walcząc z Moskalami , 
Musiał im oddać w zakład swego syna. 
Łat kilkanaście już Dżemałedina 
Nie widział ojciec, i marzyć porzucił, 
Aby syn jego do domu powrócił ; 
Aż wtem swobodę powraca mu Eski, 
Bo za dwie księżne swoje, car moskiewski 
Dżemałedina Szamilowi zwrócił. 

Gdy mię los potem do Kumuchu rzucił 
Już nawet sakli Badżaba nie było. 
Tylko mi kilku Czerkiesów mówiło , 
Że u Szamila, siedząc przy kominie , 
Prawi o Mekce i o swoim synie; 
A Badży szkoda^ że się tak skończyło 
Lecz jej na świecie już dawno nie było. 
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CZECZEŃSKIE WYPRAWY. 
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Czeczeńskie wyprawy. 



w Czeczni zazwyczaj z końcem listopada, 
Kiedy już z drzewa wszystek liść opada , 
Moskwa wytrzebia mnóstwo lasów ślicznych, 
Aby do głównych punktów strategicznych 
W ten sposób sobie utorować drogi; 
Bo kiedy minie już Kwiecień złowrogi. 
Drzewa samotne znowu liść przystroi, 
Wtenczas Czeczeniec wrogów się nie boi. 
Z szatanem nawet gotów iść w zapasy, 
I żaden Moskal przez czeczeńskie lasy 
Jeszcze wśród lata nie przeszedł bezkarnie, 
A kto próbował, każden ginął marnie. 
Lecz gdy już z liści wyzuje się puszcza , 
Do Czeczni wpada stotysięczna tłuszcza , 
I kilkadziesiąt tysięcy toporów 
Moskiewskich, drogi toruje wśród borów. 
Od rannej zorzy do zachodu słońca 
Codzień wrzy walka aż do wiosny końca , 
We wszystkich puszczach jak gdyby za kary 
Ciągle pałają niszczące pożary, 
Bo Moskwa zaraz pali ścięte drzewa, 
A ile codzień tam się krwi wylewa , 
Ilu Abreków na swych puszcz ruinie 
W nierównym boju z dziką Mósftwą ginie, 
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Z jakim tam walczą Czeczeńcy zapałem ! ! 

Kiedy raz pierwszy z moskiewskim oddziałem 

W te cicłie lasy wkroczyłem przed bitwą, 

To mi się zdało, że coś tcłmie w nicłi Litwą, 

Że to jest cząstka białowiejskiej puszczy, 

W tem słyszę, krzyczy kilka głosów z tłuszczy: 

„Telegraf stoi, będą z harmat strzelać! 

Dzisiaj się przyjdzie tu dużo krwi przelać !" 

Spojrzałem w koło, bo mię to zdziwiło; 

Lecz oprócz lasu nigdzie nic nie było. 

Jednak „telegraf," krzyczą , to coś znaczy. 

Dopiero stary żołnierz mi tłumaczy. 

Co telegrafem oni nazywają? 

Czerkiesi zwykle , gdy z armat strzelają , 

Stawią wedety na drzewach po lesie , 

Aby śledziły, czy ich strzał doniesie 

Do kolumn Moskwy ; gdzie padają strzały, 

I jak najspieszniej o tem znać dawały. 

Bo każden nabój kosztuje ich drogo. 

Na wiatr więc strzelać nie cht^.ą i nie mogą. 

Prócz tego warty, co na drzewach stają, 

ruchach Moskwy Czeczeńcom znać dają, 

1 te to warty, wyśledziwszy trafem, 
Moskwa nazywać zwykła telegrafem. 
Stał już telegraf jak go tu nazwano, 
Kiedy nam puszczę, zajmować kazano. 
Więc awangardni z działami ciężkiemi 
Ruszyli naprzód, a zaraz za niemi 
Baczne łańcuchy poszły z rezerwami. 
Potem kolumna wojska z toporami 
Między łańcuchy boczne się wciągnęła, 
A arjergarda czworobok zamknęła. 
Gruchnęły strzały ze wszystkich stron puszczy. 
W odpowiedź na nie od moskiewskiej tłuszczy 
Zagrzmiały działa i ogień rotowy, 

A z czworoboku dźwięki ludzkiej mowy 
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Zmieszane z głuchym łoskotem toporów 

Eclio poniosło aż na koniec borów, 

Jakby chcąc światu powtórzyć dowodnie 

Rozpacz Czerkiesów i moskiewskie zbrodnie. 

W białych kapturach migali się w krzakach 

Mężni Abrecy na dzielnych rumakach, 

I z każdym strzałem puszczonym w Moskali 

Krzyczeli na nich jakby psów wołali, 

Z hojnym dodatkiem wyzywań szyderczych. 

Stoletnie dęby z pod siekier morderczych 

Szły na ogniska. Tak przeszedł dzień cały. 

Już przed wieczorem podano sygnały. 

Żeby rozpocząć odwrót do doliny. 

Wtenczas to właśnie mężnej Czeczni syny 

Zwykli mścić wrogom za zbrodnie i mordy. 

Zaledwie tylko ruszyły się hordy. 

Po całej puszczy przeleciał wrzask dziki. 

Mężni Abrecy na moskiewskie szyki 

Ze sztyletami runęli z za krzaków, 

I szarpiąc serca tchórzliwych żołdaków 

W przeważnych tluniach wałczących Mfoskali , 

Bili się mężnie i mężnie konali. 

Kto czuł, że bagnet już zajrzał mu w serce, 

Sam go pchał głębiej, byleby mordercę 

Dosięgnąć jeszcze ostrzem puginału. . 

W dolinę weszła już reszta oddziału , 

A jeszcze strzały sypały się z krzaków. 

Wtem zobaczyłem u kilku kozaków 

Głowy Czerkiesów zatknięte na piki. 

Ciekawy byłem po co ten lud dziki 

Zabrał je z sobą, więc pytam żołdaka : 

^Czy widzisz trupią głowę u kozaka?" 

„Widzę,'' rzekł żołdak, „dobry grosz zarobi!" 

Więc pytam znowu: „A cóż on z nią. zrobi?" 

„Jakto co zrobi? odprzeda krewnemu?" 

„A wieleż krewni za nią dadzą jemu ?" 
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„To różnie bywa; od tego zależy 
Do jakich krewnych ta głowa należy, 
I czy ten kozak targować się umie ; 
Jeżii się dobrze na rzeczy rozumie, 
To karbowańców z pięćdziesiąt dostanie.'* 
Nazajutrz rano, skończywszy śniadanie, 
Umyślniem poszedł za obóz na wały, 
Gdzie się poległych głowy sprzedawały, 
Żeby zobaczyć ten liandel bezczelny, 

którym wiedział Czeczni wódz naczelny, 
Sławny z kradzieży hrabia Eudokimów; 
Ale, nie cierpiąc mężnej Czeczni synów, 
Zezwalał chętnie na ten handel podły. 
Gdym przyszedł tylk<i>., usłyszałem modły 
Familii w boju poległyeli ryeerzy. 
Mnóstwo kozaków i kilku żołni^zy 

Stało przy głowa^jh leżących na ziemi ^ 

1 podczas targu o wykup z krewnemi 
Pluło i klęło nieszczęśliwe trupy, 

By rublem drożej sprzedać swoje łupy. 

Inni przy krewnych z ironiczną miną 

Usta zmarłego mazali słoniną 

Krzycząc: „Już teraz nie pójdziesz do raju!'* 

I mnóstwem szykan takiego rodzaju 

Na krewnych wykup większy wymuszali. 

Daremnie matki błagały Moskali , 

Napróżno siostry modliły ze łzami, 

By się przestali pastwić nad trupami. 

Nic nie pomogły błagania i płacze ;. 

Za nadto podłe są serca kozacze, 

Żeby się litość w nich mogła obudzić; 

Przeciwnie, widząc, że mogą wyłudzić 

Więcej pieniędzy swoją nikczemnością , 

Zaczęli z większą jeszcze bezczelnością 

Powtarzać szereg nrągań złośliwych , 

Dopóki krewni trupów nieszfczęśliwych , 
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Sprzedając cały inwttAatTż^^domóWy-,' . 

Nie wykupili bohatei^dNr- głowy. ' ' 

Przejęty zgrozą opuściłem wały 

Gdzie codzieó matki i siostry płakały, 

Niosąc wykupy z aułów <ddłegłych . 

Za głowy synów i braci .poległych. 

I po tycłi czynafclf'MdŁkWa jeśiMJze krzyczy, 

Że tu rozszerza oivHatfe wśród dziczy, 

Cywilizuje Kaukaz fttttitycżny ! \ 

Nie ma co mówić !• jefst. to postęp śliczny. 

Przed nowym rokiem wÓdi^ moskiewskiej tłuszczy 

Zwykle zawiesza robota. lia puszczy, 

I dwa tygodnie ziiaź^ni fiołdAcy' 

Odpoczywają w stanicach pó>* pracy. 

W kizlarskich stepa^,^'lia^ Terefctt brzegiem, 

Blizko od Czeczni, ciągniąfele szeregiem. 

Stanice zawsze do walki' igMowei > 

Do nich to właśnie oddziaĘ^^zIttidwe 

Chodziły z Czeczni oflftótóąiS^ p6' pracy. 

Chętnie je zawsze 'ptżyjtóuj^* kłiżacy. 

Bo każden żołnierz stbjąfc 'na kKvaterże 

U gospodarza zwykle''Wftf6'{bii3rAe ,* 

A piją dobrze wjftirstfzStzy »»{*' V lefsie; ' ^ 

Więc jaki tyffiif ^af' si>bą' grt)sz przyniesie 

Nieszczęsny żołdak ,* • f& gó' łittn ^prfcetmei , 

Ale się przezłfi 'fetifctóca brigaci. ' • . 

Z radością zatem si)0l^ka »ż'ółdak*#,^ • 

Bo car i rubel carski 'dla 'l^^Afcó^r • • . '' ^ ^ 

Są to bożyszcza, za któi^'feto(lrOWi '^^' '.'•' '- 

Poświęcić wszystko r-titóśfcfe s^ftt^owi' . • . 

Zaprzeda każden za rubla i cara. 

Dotąd trwa jeszcze między niemi wiara 

W to, że Bóg cara naznaczył od siebie, 

By był na ziemi tem , czem Sam jest w niebie ; 

A jeźli umrze Bóg, (co stać' się może) 

To car moskiewski zajmie miejsce Boże. 
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Słażą więc wszyscy carowi z zapałem. 

Raz w Eargalince na kwaterze stałem 

U jesauła, to jest kapitana ; 

Obok pokoju mego zawsze zrana 

Słyszę stuk jakiś, wojskowe komendy^ 

I myślę sobie, kt oby chodził tędy 

Uczyć się musztry? gospodarz w dymisyi, 

Przeto służbowych nie może mieć misyj, 

A musztra jednak zasnąć mi nie daje. 

Więc dnia jednego nieco wcześniej wstaję, 

I jak myślicie, co się dowiaduję ? 

Że to kapitan swe córki, musztruje. 

Biedne dziewczęta ! co dzień ranek cały 

Z lancami kłusem po sali biegały, 

A sam Fetisów, tak zwał się kapitan, 

Na środku sali ujadał jak brytan.. 

Żona przez grzebień sygnały trąbiła,, 

I jak się która z córek omyliła. 

To ją kaóczukiem smagała za błędy, 

Wciąż powtarzając : ^A słuchaj komendy !" 

Kiedy się wszyscy zeszli na śniadanie, 

Pytam kozaka : „Powiedz, kapitanie ! 

Na co się musztra twoim córkom, przyda ?'t , 

„Ba,'' rzekł kapitan, „gdy się za mąż wyda, 

A Pan Bóg synów pozwoli wychować. 

Trzeba wszak będzie komuś ich musztrować., 

Wtenczas nauka im zda aię dla dziecin 

Car potrzebuje wojska, a ijie śmieci I*" 

I znów co rana słyszałem sygnały, 

I znowu musztry spać mi nie dawały- 
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Dwie ciężkie rany, i sześć zim spędzonych 
Pod gołem niebem^ wśród mrozów szalonych 
Wątłe me zdrowie do tego zniszczyły, 
Że przejść przez pokój już nie miałem siły, 
I tylko kumys, podług zdań doktora, 
Mógł mię uleczyć. Właśnie była pora 
Zacząć kuracyę, I)o kdbys wiosenny 
Działa najlepiej ; a już Kałmyk senny, 
Dostrzegłszy wiosnę na błękitów sklepie , 
Z radosnym krzykiem uganiał po stepie. 
Więc wziąłem urlop od wyższych władz carskich, 
I wyjechałem do stepów kizlarskich. 
W stepach mię spotkał jakiś Kałmyk brzydki , 
Prosząc na nocleg do swojej kibitki. 
Był to właściciel dwóch taborów licznych, 
Miał siedem córek po kałmycku ślicznych, 
Bo wszystkie były okrągłe jak pączki. 
Miały dość duże i nóżki i rączki , 
Szerokie usta, oczy bardzo małe. 
Zadarte nosy, zęby rzadkie, białe , 
A przytem duży na twarzach rumieniec. 
Za taką piękność kałmycki młodzieniec 
Na jakież siebie nie poświęci kary ? 
Gdy sie dowiedział potem Kałmyk stary, 
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Że muszę w stepach czas dłuższy zabawić ^ 
Kazał mi zaraz kibitkę postawić, 
I pielęgnując w chorobie jak brata , 
Trzymał u siebie aż do końca lata. 
Czasami tylko pytał z kwaśną miną, • 
Czy ja się jego nie brzydzę rodziną ? 
A to dla tego , żem jadał osobno. 
Lecz z kałmykami jadać niepodobno , 
Bo kałmyk tytfco t^-ki^e-byiłjo )a4ą, . 
Co ze starości lub^ód chordb pada. *' 
Wierzą w to bowiem, że dusza człowieka 
Po śmierci jego z wnętrzności ucieka , 
I w jakiemkolwiek zwierzęciu się kryje. . , 
Więc za nic w świecie zwierza nie zabije> 
Ale jak śmiercią naturalną zginie 
Pies, koń, lub osigł, węd^ą go W kominie. 
Potem dodają doń różne przyprawy, • 
A gdy gotowe już mają potrawy, 
Usta bożkowi niemi wprzód sman^^ 
Potem dopiero sami si^. fetują. 
W każdej kibitce stoi kolo ściany 
Drewniany bożek z dębu wyciosany. 
Przed nim ną sznurkiU wisi misa z drzewa, 
Do której zwykle pokarm się nalewa, 
I kiedy przyjdzie śniadania godzina 
Do bożka cała wprzód idzie rodzi»a; 
Wnet się napełnia jadłem misa pusta. 
Tem jadłem wszyscy smarują mu usta, 
A potem każden trzy razy się kłania, 
I pyta bożka, czy kontent z śpiadania? 
Ta ceremonia nadzwyczaj sumiennie 
Najmniej trzy razy odbywa jąię dziennie. 
Bożek nieszczęsny, wiecznje zam^aiay, 
W kibitce sprawia ^admh niesłychany, 
Bo warstwy tłuszczu ciągle na nim gniją, 
A raz do roku tylko bożków JOayją. 
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Kiedy już w stepach wszystek śnieg stopniej*, 

Kałmycy trzody wypędzą na trawę ,' 

Natenczas ciągną bożków na rozprawę: ' ' 

Naprzód z kibitek wynoszą i ihyją , 

A potem masłem smarują, Inb Mją. 

Jeżeli zima była niezbyt sroga, 

To świeżem maisłeih maiżą swego boga 

Za to, że stada zimna nie cierpiały; ^ 

A jeśli w zimie długo mrozy trwały. 

To po omyciu dopóty go łrfją, 

Póki do traOiłka kańczuków nie zbiją. ' 

Potem dzień cały na grach pr;^epędzają. 

Zwykle przed jednym gankiem ste zbierają 

Wszystkie dziewczęta, z długiemi prętaini 

Stają półkolem ptzed samemi drzwiami, 

I każda prętem swoim grożąc krzyczy: 

„Idźcie zdobywać nasz grodek dziewiczy ! 

A młodzież konno z kolei naciera , 

Kto dotrze do drzwi, ten całus odbiera 

Od najpiękniejszej dziewczyny z półkoła , 

Albo jeżeli taka jeźdźca wola , 

To po kolei każda go całuje. 

Ale nie każden, co grodek szturmuje, 

Dociera do drzwi , bo któren niebrzydki 

Tego umyślnie puszczą do kibi&i. 

Lecz jeśli kogo nie lubią dziewczęta, 

Już nie żałując fatygi i pręta. 

Tak go obiją, gdy zacznie szturmować. 

Że się natychmiast musi zrejterować. 

Raz, co się rzadko u Kałmyków zdarza. 
Najstarsza córka mego gospodarza , 
Przynosząc zwykłym tl-ybem kumys zrana. 
Przyszła nadzwyczaj starannie ubrana : 
W uszach i w nosie ogromne kolczyki, 
Na nogach miała czerwdńiś* bócSki , 
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Paliowe spodnie , zielony kaftanika 

Przytem różowy aksamitny stanik 

Ze srebrnym paskiem, dość zgrabnie zrobiony; 

Wygorsowana i gors ozdobiony 

Złotą monetą nizaną na sznurki ; 

Zamiast bransolet ogromne paciorki. 

Głowa w jedwabną chustkę zawinięta : 

Więc się ją pytam: „Czy to jakie święta, 

Żeś się tak ładnie dzisiaj wystroiła?"" 

Dziewczyna oczy rękawem zakryła, 

I nachyliwszy do ramienia głowę 

Rzekła: ^Dziś przyjdą wszak swaty nazmowę^ 

Muszę iść jeszcze pręty przygotować , 

Bo zanim przyjdą, trzeba się pochować, 

A jak się zejdą z taboru dziewczęta ; 

Wtenczas zobaczysz, jakie dzisiaj święta. 

Z tego wszystkiego nic nie zrozumiałem. 

Dopiero potem już się dowiedziałem , 

Co miała znaczyć odpowiedź dziewczyny, 

Kiedy gospodarz mój na zaślubiny 

Najstarszej córki zaprosić ranie raczył, 

I gdym ten cały obrządek zobaczył. 

Jeśli chce Kałmyk zaślubić dziewczynę, 

Uprzedza o tem całą jej rodzinę. 

Ta mu naznacza dzień do odpowiedzi. 

Wten dzień się zewsząd zjeżdżają sąsiedzi, 

A panna młoda z całego taboru 

Sprasza dziewczęta- do swojego dworu, 

I wystrojona gdziekolwiek się cho.wa, 

(Ślub po kałmycku nazywa się zmowa) : 

Potem , gdy wszyscy znajomi się zbiorą , 

Dziewczęta zaraz długie pręty biorą, 

I jak się tylko ruszy narzeczony 

Szukać ukrytej przyszłej swojej żony, 

Wszystkie się razem rzucają na niego » 

I nim ją znajdzie biją nieszczęsnego 
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Ale tak biją , że aż trzeszcsy skóra. 
Jeśli więc za mąż nie życzy wjrj&ć która , 
To się tak chowa , że daremna praca 
Szukać ją wtenczas ^ i pretendent wraca 
Obity z kwitkiem napowrót do domn ; 
A jeśli życzy oddać rękę komu ^ 
To go uprzedzi nim przyjdzie na zmowę ^ 
Gdzie się chce ukryć , albo nie , to głowę 
Z ukrycia swego wychyli nieznacznie ^ : 
Lub się zaśmieje, gdy ją szukać zacznie , 
A jak już znajdzie y to le sobą zabiera , 
I w tern się śinbny obrządek zawiera. 
Nazajutrz zrana krewni i rodzice 
' Idą pozdrowić wydaną dziewicę y 
I tam gdzie znajdą małżonków posłanie 
Wieszają kaóczuk skórzany na ścianie, 
Jako oznakę władzy męża w domu, 
I od tej chwili nie wolno nikomu 
Mieszać się w żadne domowe rozprawy, 
Gospodarz wszystkie sam załatwia sprawy. 

Eałmyk , gdy siana już sobie nakosi , 
Zaraz do swoich stogów się przenosi, 
I tam do wiosny stale zamieszkiye , 
Resztę zaś roku po stepach koczuje. 
Życie prowadzi nadzwyczaj leniwe, 
A kiedy przyjdą zimy dnie szczęśliwe , 
Pod ciepłem futrem przy kominie leży : 
Trzoda ma siano , on sam kumys świeży, 
A jeśli przytem jest i kawał chleba, 
Nic mu natenczas do szczęścia nie trzeba. 

Już się me zdrowie znacznie polepszyło , 
Wreszcie i lato w stepach się skończyło. 
Nastała jesień, nieznośna, błotnista, 
Bo w stepach zwykle bywa jesień dżdżysta^ 
Przytem i termin urlopu już mijał , 
Na stepie Kałmyk z grabiami śię zwyał, 
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Gromadząc siano wyk<»2oire W 8togi, ^ 
I ja zacząłem zbiidraó ńię <ło di^ogi 
Kiedym się żegnał 2;>Kałmykiem gościnnym 
Bzekłem mn : ^Bnsreie ! tyk był: tak uczynna , 
Że nie wiem nawet; 'czem «i śię wywdzięczyć ?** 
„Tern , gdy przy świadkach ze4bhcei^ mi tearęczy^, 
Że ile razy na nasz/olep zawiaiieszy ^ ^ < ^^ . 
Nigdy kibitki mojej- nie ^omńiidsźi" w 

A gdym mu zrobił wssmiankę o zapłacie , 
Bzekł z kwaśną miną: -Mówisz do mi^ie bracie 1 
Któż bratu swemu rgośćinność- sprzedaje f 
W stepach brat bratn-rwsaystko' ^łarmo 4ajel" 



itr: • ^ •-,•■ • ,: c 



Digitized by 



Google 



ZEMSTA DZIKA. 
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Zemsta Dzika. 



•w szyrwańskim pułku był pow»zecłime znany 
Józef Dzik, Polak , z Ojczyzny wj^any 
Na wieczne czasy w kaukazkie szeregi 
Za to , że ktoś tam wysłany na szpiegi 
Posądził jego jako inżyniera , ^ 

Że się w odzienie żołnierskie przebiera, 
I z cytadeli chodzi plan zdejmować. 
Jak go zaczęli o to indagować, 
Tak zwykłym trybem na tem się skończyło , 
Że i w tem nawet, co mu się nie śniło , 
Znaleźli winę; majątek zabrali 
A winowajcę na Kaukaz zesłali. 

Biedny pan Józef, już człowiek niemłody, 
Lat kilka z. rzędu odbywał pocłiody 
Z wojskiem raoskiewskiem po górach, Kaukazu* 
Pomnę , kiedyśmy szli jednego razu 
Na rekonensans , Dzik do mnie powiada: 
„Spójrz na ten wąwóz , pozycya nielada ! • 
Jakby z niej można Moskali częstować, 
Tylko na górze forteczkę zbudować, 
A nad wąwozem z działami strażnicę. 
Wtenczas pal w Moskwę dokoła jak w świecę !^ 
I zaczął sobie bagnetem rysować 
Na piasku plany, jak twierdzę zbudować. 
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Drugi raz wskazał górę koło lasku, 
I znów fortecę zbudował na piasku. 
Tak że to nudzić mnie wreszcie zaczęło , 
Więc raz go pytam: „Zkądże ci się wzięło 
Jakieś tam zamki budować na lodzie? 
Idziesz z tornistrem, zmęczony, o głodzie, 
A wciąż fortece kręcą ci się w głowie." 

W parę miesięcy coś po tei rozmowie^ 
Pan Józef nagle z obozu gdzieś ^zfikf*; -^ ^ 
Mija dzień drugi — nie ma pana Dzika 
Nie ma, i nie ma; więc wszysoy^ myśleli 
Że go Czerkiesi gdziekolwiek sprzątnęli. 
Ale to tylko były przypuszczenia; 
Dzik zaś skorzystał 5!^*dobrego zdarzenia, 
I gdy pomyślna trafiła się chwila 
Z obozu zemknął sobie do Szamila 
A we dwa lata po jego uciecz(?e. 
Kiedyśmy byli w górach na wycieczce, 
Patrzę i oczom swym nie chcę daź wiary; 
W tem samem miejscu, co wi^kazał Dzik stary, 
I tak jak kreślił bagnetem po piasku. 
Na grzbiecie góry tuż przy samym lasku 
Wzniosła się twierdza. Lecz nie koniec na tem, 
Kiedyśmy wyszli do obozu latem , 
Z różnych stron wieści Moskalom przynoszą, 
Że jeszcze cztery fortece się wznoszą , 
Wszystkie w pobliżu aułów granicznych, 
I na tych samych punktach strategicznych, 
O których niegdyś pan Józef wspominał. 
He ! myślę sobie ! jam go upominał 
Za to , że zamki na lodzie buduje , 
A on bynajmniej sobie nie żartuje ; 
Widać , że tęgi człowiek z pana Dzika. 

Kiedy wieść doszła aż do namiestnika 
O twierdzach silnych, których wprzód niebyło, 
To widać mu się niesmaezno zrobiło , 
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Bo zaraz kazał ciężkie działa zbierać^ 

I. sam do marszu zaczął się wybierać. 

Jeszcze na górach nie stopniały śniegi; 

A już ze wszystkich stron wojska szeregi, 

Forsownym marszem do Sałtów spieszyły. 

Wreszcie i działa oblęźne przybyły, 

Ogromnym kosztem sprowadzone w góry, 

Bo nowych fortec granitowe mury 

Dla dział polowych ^a twarde się zdały. 

Kiedy już wszystkie zeszły się oddziały, 

Książe Woronców, namiestnik Kaukazu, 

Chciał naprzód szturfliem wziąść twierdzę od r^^JU, 

Ale trzykrotnie ze str,atą odparty, 

Zobaczył wreszcie, że to nie są żarty. 

Że jeśli szturm się nie uda, broń Boże, 

To stotysięczną armię stracić może. 

By więc uniknąć takiego zdarzenia, 

Kazał się wszystkim wziąść do oblężenia. . 

Lecz za fortecą ciągnęły się la&y,; 

Z których codziennie żywności zg-pasy 

I amunicyi Czerkiesom szły w nocy. 

Chcąc więc pozbawić ich wszelkiej pomocy,* 

Woroncow kaj^ał ^d głównej pozycyi 

Jeden batalion krajowej milicyi, 

Jeden pułk pieszy, szwadron kawąleryi 

Razem z bateryą ciężkiej artyleryi 

Na drugą stronę.^ fortecy przeprawić , 

Tam zaś milicyę przed lasem zostawić , 

A resztę wojska do lasu wprowadzić, 

Zrobić zasieki i drogę osadzić 

Pod przewodnictwem Biurno jenerała 

Tak, aby twierdza możności nie miała 

Żadnych posiłków o.dbjierać z ^ej strony. 

Kiedy już cały plan był ułożony,, , 

Biurno wyruszył natychmiast z oddziałem, 

Milicyi kazał okopać ;?ię walem , 
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I jazdę dla niej w rezerwie zostawił ; 

Jeden batalion łańcuchem rozstawił, 

A artyleryę i resztę pieclioty 

W czterecłi zasiekach ich własnej roboty 

Ukrył wśród lasu niedaleko drogi, 

Którędy żywność przewoziły wrogi , 

Sam zaś w tej właśnie zasiece się schronił, 

Którą batalion Bibanowa bronił. 

W tym batalionie i ja wtenczas byłem , 
A że w przyjaźni z adjutantem żyłem, 
Więc mię wziął z frontu sobie do pomocy. 
Abym po wartacli^ nie tułał się w nocy. 
Raz przed wieczorem adjutant mnie woła, 
By z nim pozycyę objechać dokoła. 
Chciał bowiem wiedzieć, gdzie stoją wedety. 
Już do ostatniej jedziemy pikiety, 
Wtem od głównego sztabu z poza krzaków 
Widzimy spiesznie jadących kozaków, 
Adjutant mówi : „Kogoś Bóg prowadzi ! 
Zaczekać trochę na nich nie zawadzi , 
Może nam jaką przywożą nowinę." 
Tymczasem hufiec zawinął w dolinę , 
Dwóch jakichś jeźdźców jechało na prźeidzie , 
Adjutant mruknął ; „Ktoś ze sztabu jedzie !** 
Kiedy się z nami już całkiem zrównali. 
Wszyscy spienione konie zatrzymali, 
A jeden z jeźdźców strząsając kurz z głowy 
Spytał poważnie : „Gdzie jest obóz nowy ?" 
„Tu", rzekł adjutant kłaniając się nizko, 
„Jeśli pan życzy to tutaj są blizko 
Nasze zasieki, tam jest i jenerał." 
„Jam się do niego już dawno wybierał ," 
Odrzekł mu jeździec, „ale nie mani czasu," 
Objadę z panem ten kawałek lasu, 
I muszę wracać, bo tu niebezpiecznie 
Jeździć wieczorem, a musze koniecznie 
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Dziś być z powrotem , iimą rażą za to 
Będę u niego , jeszcze dłu^e lato."" 
I objechawszy spiesznie lasek cały, 
Opatrzył miejsca, gdzie zasieki stały. 
Po drodze wszędzie z wartami się witał, 
A przy odjeździe > gdy adjutant spytał, 
Kogo swej władzy ma zaanonsować 
Rzekł: „Poco pan się będziesz fatygować. 
Ja myślę znowu ta wkrótce zawinąć. 
-Tylko się proszę z drogą nie rozminąć,^ 
Mówi adjutant, „w połowie wąwozu 
Na prawo idzie droga do obozu ! 
A prostą, twierdzy nie można wyminąć, 
I pan i konwój cały mógłby zginąć.^ 
Jeździec ostrzeżeń wysłuchał do końca, 
Wreszcie powiada: „Póki promień słońca 
Jeszcze przyświeca, zabłądzić nie mogę, 
A od wąwozu już dobrze znam drogę." 
To mówiąc głową skinął na kozaków 
I kłusem szybkim popędził do krzaków; 
My zaś ze wzgórka patrzymy w ich ślady. 
Nagle zawołał mój adjutant blady: 
„Patrz, co zrobili: z drogą się minęli. 
Jadą do twierdzy ; zginęli! zginęli ! 
I przywiązawszy chustkę do pałasza, 
Machając krzyczy; „To droga nie nas2a !" 
Ale na próżno i macha i woła , 
Echo odbiło tylko głos dokoła , 
A hufiec ani zatrzymał się w pędzie. 
Patrzymy obaj, co to z tego będzie. 
Gdy hufiec wjechał na forteczne wały^ 
Wnet z przedniej linii sypnęły się strzały, 
Kilku miurydów wybiegło przy broni. 
By pomódz jeźdźcom zsiąśó ze swoich koni, 
I z wielką pompą wśród salutów licznych, 
Wszyscy ruszyli do baszt pogranicznych. 
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Adjutant mówi: „Pattz , co się tn.święeł^ 
Czy to nie byli Abrecy przeklęcia 
Kiedy ich z taką witają rado&eią? 
Ale ten jeździec z taką znajomością 
Mówił o sztabie i moskiewską mową! 
Człowiek to jakiś z niepoślednią głową ! 
Tylko ubrany był po cywilnemu. 
Lecz sam Woronćow sztabowi swojemu 
Pozwala w marszu taki strój przywdziewać. 
I któżby mógł się był tego spodziewać , 
Że i ten jeździec i kozacy jego . 
Może tu tylko przybyli dla tego, 
Aby wypatrzyć ca się u nas^ dzieje : 
Gdy tak jest to mię podeszli złodzieje , 
Ale cóż robić , .biada już. się: stała 
Muszę uprzedzić prędzej jenerała , 
Bo z tego mogą złe skutki wyniknąć. 
Czemuż ich myśli nie mogłem przeniknąć , 
Wtenczas kiedyśmy do lasu wjechali, 
W łańcuchu wszystkich byliby skąpali, 
A teraz Bóg wie.l co się z tego stanie; 
Wiem, że mnie straszna bura się dostanie 
Za to , żem nie dał Zhm Q i<ih przybyciu , . 
Alem się nigdy nie spodziewał w życiu , 
By podobnego coś spotkać. mnie* miało: 
Widzałem różnych wypadków nie mało,: 
O takim jednak ani mi się śaiło.. 
A jeśli nasi , to źle się zrobiło , 
Że ich Czerkiesi do niewoli wcięli," 
Tak rozumując, gyśmy już gtanęli . 
Koło zasieki , adjutant njie śimiało , : ' 
Jenerałowi wszystko, co się działo 
Do najdrobniejszych zdarzeń oppwiadft; 
„A, rzekł jenerał:" tu jest jakaś zdrada ! 
Ten jeździec jednak musiał być. sztabowy, 
Bo zkąd Czerkiesom przyszłoby.dę głowy 
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Coń podobnego. To n^s^ icttsM^e^f ftdti6 / ' *^ 

Wszystko potrzeba na jaw tfyjfrowftdrińl «' 

Ja to doniosę sziftkiowi i i^o^cna ' . ' ' " 

Z raportem wyszlesb >pm te wucfaódełtidł^yńeisiy 

A teraz trzeba ws«ęd«ie^Wi^Wyćlimtfy/*''' 

Bo widać chcą już uapudć^nle Ka' ^Hi^fly*, ^s "'^^ 

Kiedy tak pilnie nasz obóz ' stfptógfąf^.' •» ^ = 

Żołnierze niechaj bro*' poo^ri^^,* * »» *' ; ;«'l^^> 

Wartom powi6d«f©t^V *^y 'tfz^ńfe-^tely, " .' ' . ^ 

A u milieyi poobsiidzaó wAły,' • • " <« ' ' ■'' • ^ 

Podwójną linią wysłać p]^!j«(Me' fttiftó^! . ' 

Niech can to zrobife'fla^hłnitist ro«kttii^^^ « -^ 

A ja tymczasem ziątii^kr 0patrk$V" * ' '" ' • 

Bo jeśli w n<xpy iiife|)rdyjai^iel Trtithse, ' • - .fi' 

A u nas bezład irabtsłiflfe^ ł>tt)AIfe«4e; ' » ^ i;- 
To cały oddział mirflJef' zgiurąó' «ioteV ' '. . .' ^ •' ' 
Już zmrok zapadrfi^fe-zftiiSąjsi^dttiej góny • .•• ' ' 
Rozległ się nagle j«liiS'śpteW^potftffy • \ - ' ' '-i > - 
Zmieszany z dźwiękieiA ażi^a%<Sffci4j '';8tfnły,'^^ ' -i i" ^ *'i 



ivl> ;: 



I, lecąc z wiatrem aż w bteWt^-^cbffiuttiy/ 
To dźwięczał głoi^; to' tt««Wał'fea&sem,i; -'ti '^ • J-i ^-. 
I znowu cisza grotów^iflfiiA tAtóni';f ' »•' l*^' ''>'■■ '' 

Tylko czasami liście zsl^fc^fełeśife^ą f^ ^^ .i(f,:«i. •>} i)!^:ii 
Wstrząśnięte wiatrefli-y Iki^ waw^' źliwri^zcfzą';''' --^M. Ó'-! 
Widząc, że blizko pr5i^%bd2ilf l^fr^Ie,' *^ '^^^ i. J >« .; ;1 /' 
Lub dziki szakal, ^yybitlgł&ży Htt pol^, i.^J'- ^' ' ^ ^ '• 
Zawyje tylko, ^feń*w''W 'Ifts-ttldl^ki^,-'-^'^^' ^-^ "I "^ '='»'^' 
Bojąc się spotkać na polu ĆsftdWftekall'- • '^ ' • * .* ^ ^^ 
Ściemniało wreszcie:, ttollfcł'St)ibW' fest' g*it^*'- ^''" .' * 
I błękit gęstą zaciągnął Sij' ihwwirą. " '• t ,i- ,! ya .; \ »J 
Raptem słyszymy 'jitófr^l^łftb &ńWy ^ nf. (•..:..,;;;.;•; .\ ;. 
Po całym lesie- '^rf^^ly^^sJi^-tól^ki,^'-'. v .(//iIh; :.rx ../.!.• 
I głośne „hurra^i^-^yi^^i^eriti^-z^^^ f ' - ^,> '^ 

To wszystko może pół gnwfelttf la-T^łt*^,^^ i '.'i^' . '^i. 1 
I znów umilkło. Jeneraf<cifekaiHry,"' • 'i ''i" ' • '' 
Chcąc się dowiedzie- f^^^pf^ycsj^ttA^ ■ m « x j,. 
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Z zasieki wojs^i^ifconiMmi^ wysyła^ . ! ^ . . ., ; >.,» ' 
Żeby na koniec lą^q wyrUfiasylay i ,r . / . , . . :• 
A gdy się dowie, jak się.faM tz^fiZ.>ca&9^^ ->- . : ... -i ; 
Przyszła z ^pOiWr^tpiUi i jemn aaiad 4ała.'\ i . i .. ; N 
Kwadrans, nie więoej > upjyiięło azwn . : / 

Słyszymy znowu kwykipośyriWiasp,^ n ., ...; } / o;; 
I znowu wszystko uipcóikło 4oki»ła. .^ ... ;., ^ /i Mył 
W godzinę potem adjutąntmię woła, : ; ,; , <,\ 

A kiedym przyszedł , .zac^s^ pro«ió grzeje^tnie^ \ : r. : // 
Żebym do lasu z nim poszedł konieosiiift., ^ i/ i:,. 
Bo go jenerał wysyłał. na mi^dy; ^ /, . ii j^; .! ' 
On zaś nie wiedzic^,^ czy dsi spbierady. v .. ii, ; j,- .:/ 
Żeby z konwojem nie zbłądzić po. Hcfejr^ i. j . mi* i i; / 
Więc musiał z sobą w^iąii^ muie 4q pomoęyy ^ i;; ,j^ .,.; 
Bardziej, że żaden żołiwr? nie znał drogi,!,.! ^ij n /. 
A w lesie były już ?^,pciwnoś^ą wycigi^n : i : .► /Ir.> i l 
Kiedy kompania, IlAz^d,. nie wróciła- . .v \mI 

Jak na nieszczęście i i^o^ ciemną ^Igrłpi^, .... i .« r..,i.\, u 
Idziem po lesie .9p^isy;k9iwał drogii i.; i / ' .i. \ 

Nigdzie nie widłUi mi żjfwej: nogi ; :. n i/ \ >»; . ,1 : 
Aż na tem miejs.cu,, gdzie reeerwy ^tąiy;,- i ..,,/!» j 
Patrzym — trupami pokryj J)|k wły.,. ..., fi//...iv i 
Dalej kompania z zasieki wys^4p<ia^ , ;:i 'r. i;\ , ». .:;/'!' 
Leży jak snopy^ J^idwia, kindą zajan#.^ ; .; ,/ ,. .;„:,,, ,/// 
W łańcuchu nie mą.ani.jiyw^j W>^r; « i •' »\ . • aI i // 
Już do odwrotnej zbieramy isię drp^/. ' ; .: ,•. .. .; 

Wtem z poza krzaków kalmłeiD jak, żydzi . :; 
Ze sztyletami natarli minryfei ,;. . ! . ,. .; ,.;; « 

I w oka mgniąąjtt z .caJi6Jiiias?§ej:.grqpy ,...,;// u. ii,,,, . ,^ 
Leżały w lesie tylko sanie.: trujmy. • - 1. > , S.j ,-.1 i 

Ja z adjutantem umknąłem dOnkrz*te*t!^,vi. . - /> f.ot^ijl 
Tam znajdujemy jeszc^ci tri;)ecbiż<>)4Hkióvf,n I u/un ./j 
Wszyscy na ziemię, Wytniemy ;9i4piackiem,{.r ii .n^ j i 
I jak gadziny pełzamy ^wnwWttin, : | ... ;.< \ // ni 
Żeby miurydów jakkolwiek. Mrjrminąć^. ; . ^/ ,;,> ] 

Już chcemy ^ ląą^n^ d^P^f aAi^^^^^^' • .!</. i ^ .. ,,' ; 
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Aż wtem słyszymy, jie błkkoiiss^ nami; .. ; ii 

Z krzaków miurydzi wycl^odzą bandami^ . ; 

I wprost po drodze do zasieki dążą. . ... » 

No , myślę sobie jeśli ją okfążą, 

A my zostaniem się wJesie bddaci,^ .. 

Niech tam choć z - oiaba' 7ą)dą w^ysey święci - !« 

I to już wtenczas nam nic. nie. poniogą. 

Więc mówię: „Spiesął»y/> bo odciąć ńaś mogą, 

A wtenczas wszyscy, zginiemy wśród Jasu, 

Tu jednej cbwi^i itr«i4 nie.ma czasu;'' 

I z adjutantem biegniemy ! krzakami , . 

Trzech zaś żołdaków pospiesza: za. nami,. 

Ale miurydzi tak. ną^i nastraszyli >^; .- i 

Żeśmy ze strachu wszyswy aabłądzili. : . 

Już koło samej krecim się zasieki,, 

Słyszym krzyk straży i^ gwar niedaleki , 

A nie możemy trafić do J>08yeyi. . ... 

Wtem jakiś Tatar z. krajowej miłieyi 

Widząc, że wszyscy w. 6kt>paoh zginęli 

Uciekł i prosi, żebyśmy gó wzięft . «. .1 

Do zasiek z sobą: „11^ ibłądżiipy sami"^ . » ' . 

Rzekł mu adjutant : Jak dićesz^ to ichodźz nami'' 

„Dobrze", rzekł Tatar, .^^byłeby wpjaśdHi^ 

To ja zasiekę wynjydę w. tej-chwili.'*' 

I w rzeczy samej wpirost do whii prowadzi, 

Pędzimy za nim, a we^yścy 4ak radzi, ii 

Jakby się znowu na świat naro4ziłK • 

Kiedyśmy wreszcie na miejsce\przybyli 

Jenerał wybiegł.. do wrót j^ia spotkacie, 

Aby usłyszeć prędzej spmwozdanie 

Z naszej wycieczki ,iibO',z^las^jnifct jedzcie 

Dotąd nieprzybył, ;a krzyki^złowieśsesie > 

O takiej porze miały swe>8diaizcnie*' .. "' ' 

Adjutant mówi jaki^i&aszdlaffzenie* - 

Spotkało w lesie, i .wśmy. widzieli 

Lecz ledwie wyraekS: <^Tam wsag^scy zginęli- 
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Że już zasiekę wrogi' rozciągaj^; 

Cała załoga ruszyła na. \rały, - 

Aby odeprzeć wrogów atak śmiały. . i 

Natychmiast ogień sypnął ' się irotowy, 

I gniewne idziała podnoisząc sw^ głowy; 

Ryknęły groźnie dokoła fortecy; 

Lecz zawsze na śmierć gotowi Abrecy 

Pośród kartaczy sypiących się gradem 

Z właściwym sobie przy s£turma«h b^zł£^em> 

Dobywszy z pochew ostre puginały, ■ 

Z żałobną piosnką, natarli na wały - '- ^ 

Przy blasku ognisk, jak duchy piekielne , 

Ślepi na strzały i razy śmiertelne, 

Puginałami zasłaniając czoła, 

Z bateryi działo chwyeili za koła 

I pociągnęli do krzaków.za wały* a 

Po chwili nagle przetrwały się strzały, 

Dokoła tak się wfizyśtko- uciszyło 

Jakby nikogo już w lesie nie hyło. ii 

Na tej bateryi, z której zdjęli działo - \ 1 .. 

Stał i BibaE4Ww^ ale mu się zdało, i 

Że ono samo upa^o przypadkiem, 

Więc się wychyla z J&ateryi ukradkiem , 

Tymczasem ndaryd za kołnierś? g<o bierze 

I ciągnie na dół ; . wMrąc to żołnierce , ■ 

Dowódzcę swego chwytają za nogi, • 

Ale miuryda puginał ' złowrogi 

Błysnął, z przebitej piei^i krew trysnęła 

Załoga tylko zwłoki wyciągnęła. 

Tymczasem w lesie »;znorwii: głos ponury . ' . 

Zabrzmiał i echo poniosło go; w.^óry, . i In 

A do zasieki z hałasem jafc biesi' '*' w*; i 

Ze wszystkich krzaków, .ruiieli Cmrkieś];i ' - • 

1 znów dokoła zawrzaił Łój śmięrteinyi, 

Plac się przemienił w jakiś kątipieBełny^ 
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Gdzie wieczną wojnę prowudzą i^zs^tąni* i 

Jak duchy z piekła żołdacy znękani . 

Wśród ognisk wewnątrz zasieki płonących 

Snuli się spiesznie, a od hannat grzmiących 

Dokoła wałów buchał dym klębaipdi. 

Z ponurym śpiewem z pod lasu grupapii 

Po stosach trupów ciągnęli Abrecy. 

Granaty z jękiem lecąc od fortecy 

Co chwila prawie pęk^y nad lasem, 

I z gęstej chmury błyskawice czasem 

Wśród strasznych grzmotów w powietrzu migały. 

Pod koniec tak y^ załogi zmalały, 

Że Biumo myślał zasieki poitzucić! 

Działa zagwoździć i. do sztabu > wrócić. 

Lecz jak na szczęście jego z pierwszęm brzaskiem 

Miurydzi spiesznie się skryli za laiA:iem, . 

I pociągnęli drogą ,do wąwozu^ 

Ze wschodeiKi słońca z głównago obozu ; 

Przyleciał goniec spytaó jenerrfa , >// 

DJjŁ czego w nocy ciągle grzmiały działa? = v 

Namiestnik bowiem o niczem nie wiedział, , • 

Lecz gdy mu go^^ec wszystka opowiedział, 

Z całym swyni sztabem w strasznym niepokoju; ..; 

Spiesznie wyruszył prosto na plac bcyu*, 

I kazał zaraz trąbić do apelu, > , ,. n. 

Ale po bitwie stanęło niewielu , 

Bo pięć tysięcy trupem padło; lw^nocy. • ♦ i 

Zaraz nadciągnął a^iał do poi^pey <: ^ 

I wszyscy p^Bs^i na czoło pezyeyi/^ 

By zabrać ztamtąd trapy, po iniMeyi; ><; >; 

Wtem jakiś jeździec n«b spienionym koniu ,. •' - n- 

Z fortecy pędzi jak strzała po błopiu^ • i . i : > 

A kiedy był już od nas barda&oMzM^, i ^ ' ^-^ /• 

Nagle się wstrzymał, ukłonił t«ię nisko j,i -i : >, 

I wymawiając imię, newiostoika //;.(/ :''...\ . i 

Spytał donośnie! ^Czy pa»iiętaK& D^ika,- ;:. i a. 
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Którego Carat wszystkiego pozbawfl ?' ' ' 
Tom ja wam dzisiaj taką ucztę sprawił,' ' 
Szkoda, żeś ty się od niej w sztabie schował. 
A twierdześ widział, którem ja zbudował? 
Inżynier polski ^dobrze zna swą sztukę, ' 
Będzie miał Carat na przyszłość naukę! 
Dużo was jeszcze wyginie tu latem: 
Dnia wczorajszego gdy z Chadżymuratem 
Na rekonesans do was przyjeżdżałem 
Przez adjutanta przecie uprzedzałem , 
Że jenerała odwiedzę niebawem, 
Więc, jenerale, powiedź, jakiem prawete 
Tyś się pochował do zasiek ód gości? - - 
Widać, żeś niewart mojej znajomości,' ' ' '^ 
Albo się gniewasz, żem późno zawinął^ - '"' 
A jeśli w boju kto' z Polaków zginął' ;- ti\> .',; 
To mi wybaczcie, bo świadczę si^Bogteto-^ ^' '■ 
Żem przyszedł tylko pomścić się nad Wrogieió ' 
Za krzywdy swoje i swoich ro^daków, ' » ' - 
A nie zabijać mych braci Pdlaków!** * ' ■' '" 
I z temi słowy, zawróieiwszy kohik, « 
Znowu do twierdzy pofpędził przez błonia. - • '■' 
„Więc to Dzik wcizonaj przyjeżdżał dó lasu*,". 
Myślałem sobie, ,Jak* bzy- lata czasu- 
Do niepoznania odmienić nas mogą! ' » 

Ileż to razy z nim tąż samą drogą*, . • ' •• " 
Po której teraz sam pędził na kdniu , 
Chodziłem razem, na tern sametn błoniu, ' - •- 
Gdzie był przed chwilą. Tu pfzy tym Wąt^ozife 
Calutkie lato z nim stałem W obozie. ' 
Nieraz wspierałeś 'go ntawet w potrzebie,' 
A teraz poznać nie mogliśmy siebie.' : ^' ;'{ 
Ale Dzik mówił moskiewskiej gadziuie^, --''I - 
Że jeszcze wielu tu przez lato zginie ,' ;' ' 
Pewno ma zamiar Moskwie ubfetę S|)'ri»wiić > \ ' 
Bo Dzik nie lubi w dzJeciistwaf się barwić j^'-^ 
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I na pogróżkach z wrogietn spm^kkiiikzyó > 

Ma zwyczaj zawsze groźbę z azyn&ai ifjjetyi y: 

Więc może jeszcze zejdziemy się razetit. * ' ' ' ' '^ ^ 

Tymczasem swojsko za wodza ^ rozkazem ', ' . // n : ^ i 

Zebrawszy tni^y poległych wśród bitwy, 

Stanęło w doży kwadrat do modlitwy. ' 

Po nabożeństwie po6ród g6t samotoyeU 

Schowano trupy do dołów wilgotnych ; ' 

Z głównej kwatery prsjyszły nó\f« siły 

I znowu wszystkie drogi obsaczyły, 

Bo z twierdzą innej nie mogli daó rady; 

Tymczasem Szamil rozpoczął ikłady 

Z Eazikumucha chamem wielo władnym, ' '^ 

By ma dopomógł swoim 4A!ynem^ żrdriUlnyM ^ 

Moskiewską armię rozprószyó przez latt) ; • 

I Abdorachman już zgodził się na to," = ^ • '^ ■nriA ^ 

Sam nawet podał plan' nafitępajii^y:'><>! • '^ ff;< -f) .X 

Że, kiedy tylko pod twierdzą stojący ^ / ,/ . v >j 

Namiestnik z armiąj nipowrótwymszy, '''''■ ' lin:/ 

Chan zaraz całe swe cha*śt*o pbriiśzyj ■ • i , '^ -' • '^^ 

I do odwrotu zagrodzi mu dróg^-; ' . '^-' i ' ' -' 

A Szamil wziąwszy' z fortecy załogę ^' •'» m • ••• ' 

Złączy ją z siłą, którą zebra^ć zdbła, • ' '^l* i' ^ 

Potem okrąży Moskali dokoła ; .^ •> .wm \ 

I jednocześnie z chanem ióh napadnie. " 

Plan ten obydwom mógł udaó się snadnie, 

Oba na niego też się i zgodzili, ' ' / •'» ' ''^ f( i.^^ 

Ale obadwaj do ostatniej chwili * ^ ' ^ i vn finn// 

Mieli wyczekać dla lepszego skułfcrtr - ' n :iMt i;n.J m. 

Woroneów ciągle pogrążoliy w smntfca ' [ J - .k-^^hi/ / 

Po stratach, które- eodziennic ponosił; '^ • '^ r)-!/^!. ?/ 

Już na wojenną radę wszysłłctcŁ' sprostf ,• i- ^ • "^ 

I miid rozpocząć wkrótce rejte^idę'^-^ ^' i. • X' *' ' i< '}■ ■ 

Nie wiedząc .tego , że liwłaką-fediriic-i'--*'^'' •*'!*' •• " »''''*^'' 

Kazikumuchski władca przygott)Wał;(>^^ ' H^ »^'' » fj/^^i/i 

Lecz go brat chana od niej -kynifmali^ .\ł»'.!^ .. ^ k' 
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Przed parą I aty e^M^ j«jl^ ^q4cbi9^lwy .\ i ..^ nrv^q ^'^ ' 
Siedział swojemi ^^ówi okrątoujr^ ^ : o . i\ -/^ r 'v5: 
I opowiadał im różne przygody < ^ :.>»'-( v a t>:* V.' 
Przy drzwiach sta^ cfeatókiibwfc Agater.|i;iJo^^ : ,^n^•>^-v 
Bo nie śmiał sied^sięć: przy swym fi^^zgrm Jmci^^ 
Wtem chan powiada :>For)ęeta iiiejnaeieA . ( /»- oi r^-^ 
Jak ślepo moje speł^^ ro^k^^yy"": .v » ; . ^.i .j v;: . 
I ledwie tylko te skończył. f^yjpai^y/ :, ,.^i : »r. >/'.. - 
Każe by nukier strz^litł w^ jogo brat^«. ,-. ; , j /• . » 

„Chanie", rzekł nukier, „icI^K^ pię.jgłudź^^;^ Ąwi*t|i</' ;: i 
A od mej. kuli chąńaki.brife )lie apgitóe^ ^ ^ ; jj i,, ,'t > .. 
Bo w nim i w tobie k?6Wjed9aka .płynte i"" iv -: . ». . • 
Chan zbladł ze złośd, i( jui był/pijany,/ " ' m . :•/? . 
Powstaje z miejwjją. stnuazmetro^m^wany^ - i . j. . v«i 
Spiesznie pistolet poty wa> wypalił, r^-, . ..ył: v- //'4.>U<J/ 
I krwią zbroczony nukier ^ic^po^rlkliŁ :; ;. lił .t. «:;f»-iA ' 
Zadrżał Agałar widząc tis^-skiwamoily, • . r ; v. n .-. 
Lecz , powstrzymując w siobfe Igwwm tea^on)^^ i ;. i?! , ., . 
Nienawiść wieczną ^sapri^yfiiągł dła braki;,,: :; .\ .iii ir n / 
Już od tej pory minęły dwa Jata. . •, » n . j •! : 

Agałar jednak przysięgi idosUt^maL I . • , .\ ;>: -t vlł » t.S 1 
Chcąc podejść brata W;_pftrowie się. fiWJhąwały> r li: , .\' ' 
I kiedy goniec jechał od )Sz*wiła ; ./ , .[^ \ j n. .^r: 
Z uwiadomieniem, że nadeszłrt cŁ*ril4 ;! <• .:o .! .. i 

Plan ułożony przyprowaflzić .w.-iycie,-: .: n .[.> >. ^ ,. ł,..j | 
Zabił posłańca, ąi-p^pery ^ktyteiie : ii i.f»'/l '/^^ nJ nt?'*; 
Oddał Moskalom. Na drugi d^Jień zfaoa . )^ '» -i^i sn r '• 

Woroncow kazał zaraz wejs^jafjcbitait,-' ' i/ '/*• ri^ ^J/ 
I pokryjomu zadusić gjG^ fpo|«m., , i ». ;. r.>l'^N';/f ijtil' 
A Agałara, gdy póidJą a-powrcrtetojf . ? ,!„>;. ^ .uf.// 
Na miejsce brata dp lOhańatwa nrpro^wadai^ / . .i: ,. : 

Za to, że nie dałbrału ;Mit>«kWy ^zdradJi^A. r;r^ m \:. . 

Kiedy nadeszła już odwfpłu cjtwila^ . /, \M.a\..: ' ; .f j 
Wieści o zdradzie dojftły do Sisawia. » x . . k . 1. ■ /- ąv 
Klęska to była dla im^a^ sri^ga, .^ ' . /^ i^^^.i* ; .,;j>li\;vł 
Lecz choć zdradzony^ /n^ji^y^rij^ai wl^ogąiif.lj j>;iJ ..^ .,.»j 
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I w kilka miejscach pobił namiestnika. 

Wszyscy Moskale przeklinali Dzika , 
Bo przy odwrocie dużo im zawiniła 
I do klęsk Moskwy głównie się przyczynił ; 
A klęski wtenczas tak znaczne ponieśli , 
Że nim do granic się swoich wynieśli y 
Wojska stracili piętnaście tysięcy. 
Cztery armaty, jeżeli nie więcej, 
Calntki obóz , dnio amnnicyi , 
Prócz strat ogromnych przed zejściem z pozycyi. 
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JULIUSZA WITKOWSKIEGO. 
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Przygody Jułftti^ia ll^ttlmi^ 



.■'•; ••.;■; . /•!. ;:■••; .!' . ./ ' .!•>• ••'» 

. i.-M ••: •*;. ' / >.' r - . ,'ii, I J\ 

,i: \:,,i ii*. .. : u'; •• •' .-n - J* i.\iy / ^..;^ A 

-•': . I ^i« •{;: :: ^ ;^ ;^ ♦♦/if r > -.••u-j:// 

M // I'. , • " :' ii J .'. i\' >[ '\\r f 'ł •/;' // 

Zesłany z^ŁitWjr aft^-ItAiikiliE 'ilr-sMdaity* ''"^ .:i.$.-:'.n 
Juliusz Witkowski b]^ doi}i«- bogMy i ^ ^ . * •• i 
Bardzo dowcipny, przy^tijjli^' i ttfld^. a : v « i. 

Przeszedłszy w kraju {iMefe Miill! 'prKjT^oAyr * " ' "'' ' 

Oparł się wres^Miś Hi" tU KiM^pil^ iMrMglMĄy > ''? ^ ''' '^ 
I łam już biedny w mdśki^Mn9kiek fiUri^egiick^ > ' ^^ -ii I 
Musiał się tułać z łołdMkliinr ćni-H J > - .'■ ^'-^'^ ' ; ^' 
Trzeba nieszczęścia, by Ićtfbie^ lW#iJ^t» - ' ' • • -'.■'-' '' 

Do tego J6S2ezef'ioiiiij<(n'e¥ii^y *''''' '" ''^•' '"•'' *'-^-^^''^ 
W młodym Juliuszu tak sf^ h)żkoiflrtai4," ; • ^ I ^^^ ^ 
Gdy stał na warcie koło j^ pftsedirloflfcli^,"" /: i ^ 

Że uprosiła swojego małiłf^ttk^,! ^ - ' *■ '^^ '/tn :.../. 
Aby go przyj- za mt^ dd Mi^iet^. * .' .1 , n - Ąń > 
Myślała bowiem , te-'i'>i':oftWtócfv; " -i^:M;'^*«'f i:i-iV' A 
Gdy guwernerem w k^łłomd zbi^Mni^; /. .Ki ..v:, tij,.! 
.A słowo pańskie ntóćfccilfteiśiBt^ititó*!*'' ^ ri.n (/I 
Wyrzekły nieba, i biedny eM6pez^ '[ -^ *'• v^^ 
Za profesora był wzicty'di^ iyitti.'^ '••' '^ ''J"'' -^''-i. "^ «'^ 
Jenerałowa mimo lic zmiM*fl/ć^dlly«ihV"' '' ' ^^ ny// >:ii;\ 
Lat piędziesięciu i fiBj^ibM«hr^Wi*iiWioti^k',J ' ^ '•'*''!'' ' 
Obok nieznacznie prZ3r.W4arta^'^i*kł,-'i ^ '' I ^^' ' >^ I 
Czerpiąc ozdoby z kosm««^z]ii^ ftMtfli^* '. -t^'' ' / i < 
Do swej starości ś>tf*«y«dMś-;iłte^htóftłfct'»^ - -^ » 
Co więcej, jeszcze 'iWWMftiehl^lrfllłś,^^^''^ \'r\U\ v .J 
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A tym — adjntant jej męża się mienił. 
Chociaż wielbiciel nie tak wdzięki cenił, 
Ale korzyści, którycli miał nie mało, 
Jenerałowej się jednak zdawało, 
Że i Juliusza oszukać potrafi , 
A jak wdzięk sztuczny do guatu mu trafi , 
Wtenczas i serce jej odda młodzieniec. ~ 
Więc wystrojona jak dziewczę pod wieniec , 

Wysz»ao sali na julka spotkanie. ^ ""'cyl^ 
Chjrtry adjutant, co przez le. koleje 
Sam już przecłiodził , widząc , co się dzieje , 
Odgadł, że J«tólW^.bpł xw.lgsfeiftaj^ł»fftfix va;;i. >a 
Bardziej, że zaraz po/|/^<«|pąJMMk$<l^(i r^> //..;:;// \<iiiUil 
Janerałowa, co zawsjterrtftki chgj^/\!q ,/u.jii//<ji3 o\!ji::/i 
Z nim rozmawii^^.i^^^»\<^'l?ójętet^^,u w /XKii,-i\>'jvi ; 
Prawie z niecbę|^ii|i)fjfięi(i^9i te?j^>płW!?^>f// ^j\> i-ii^i|<» 
I na tem cał|[.j|^ył^*c©ijrPfW«^»fir // /iiirji.l .^!Ji. uu:\ ! 
Więc obrażony zaczął .głftj|fęi^fHMiń„;i x Miiut ^m-^ [r.i>;n/ 
Jakby biednego 3ii\^§f^ ^ęig»6f^{ . i;i>;.3\)x>'>iii iui .i:i i 
Potem nań ściągnąć zwierzBł«iii$iiki[ iift^|sa^i4«;,'M o.,»t „U 
I swoją wtenczas, »p|M*pjfJ.»?awiś4lu ii\i^ui!uT. m/buiin /. 
Jenerałowa zupęłjaf^^jffl^ęii^ri^ ofu>l /rrnw/ im Unr^ /!..; 
Adjutantowi ledwie głową, kiw».ą0;;iu o2/m>v^^ 'i'i-<yu\u .,\ 
Gdy go napotka, czasę»*,|ij(»vift,aJ9i«fQi,i;x fr,i;/\'f *r^ /o/. 
A czasem przejdzie z p,o)i^te«ąjgłqwft,, n; ,i//,. i i :ł;i;/i/ 
Lub przy okazyi )^M^«, iniF^J^^ y/^ fii>fMn^//u- /:>.> 
To uda, że go-i^fei^ g^ciiflteow^ąifi mU/il:<i owuJ^ / 
Aby uniknąć niezno^>.^ritf«Mt^wyj^:>.»io i ^r^WM /IJ«)\|/// 
Za to jak wejdzie nsmczym^} mmy/w /^ !/»( Kio<>łóiq \i\ 
Zaraz wyrusza do niegC/W^^^ąłotobiK ^il uuiłar nnidai-twA. 
I wpadłe oczy J€||*)Wb^il%4i«^tv^lf^«<rt» ł m-y/iy^jhb^Aą tr.A 
I radość jakaś nsL ^ąmf^^^^tifaUj^i^ą ^iłix>iiiT\t*in vl..Uo 
I poty za nim jakjjn^ii gft8v3P^^i>..J x 7.KJ)>:o ^iii^p^^ i 
Póki do dłuższ^łiRiąi)V9ł%g«ięficX>(^o.W^ j,y,^ od 

Lecz Juliusz zawsze ^#KMtfpW,»f%WPW kwn^^j .in^i// u > 
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Nawet być grseczBym di4/«ii^,0ffi«i«i|mls6t{«»f pA^sh.K 
Lub, gdy go jejmość jif Mfr^. wyiWMW^/[ Ar^ui^ąi^A t>\ 
Szuka zręemoid i z aśtŁ>^flireAil«f^- i uA^At.U As^i UnfA : 
Tak tydzień, drugi. iimiefiąeMpMBMboM. i:i'*v^i^ •rj\-yfź/ 
Jenerałowa raz mówiiM^^fd^kz^Hzi^ji -iui^iA-ĄS ^n\ „um''- 
-Teraz dnie ładne, najl«pidAi^iri«aifiMil»4 v\^.v/r.u{o„<| i 
Zrobić wycieezkę z : D i# be M th »a>^fdf^^ i>i);.>\;I // j;i/>>ij}1 
Tam zobaczymy starożytna^^iMr]^!' i;-»j;int^. ir^iil^u vLii A 
I wrócim s(]4>ie 4eiJMiiata>i«viee»B»witiff .i^^^^^^ -^^ rAAliw \fl 
Nazajutrz zrana jejmość giei^wiii duto toy^ rm:({u ji :x;i^ 
Zabrawszy z sobą i pana JiJ tont a i , ^if7iV'» ?i >>• "^ii ł^^ły-* 
Do ruin starej fortećyitwyi«iW,i^'i-iJ*j» ii«i\bi»l.u /al^iiJ 1 
I tam się jemu oświadmaii|i»j.ititoM4 i»ii ^^-i' '^'^ /i;:>i><> 
Lecz wchwiii, kiedy Ma|r4»«Mki'< li''^-!// i.iAoi')/^// X 
Dla swego serca u.9iHp»'/taUiiiW4i;M. y^f^'' ł>i '"''^'Ac-i • :; ^M 
Wiatr> ją pozbawi>>h»^l»^i ApM>sa a-l | ^i '(<^'>^I '< ^«^' A 
Razem z pemką^j/jąfc^gdjrby^^^zil-^kMr^^j'' -y /\h'f\>m\ Wi^^ 
I Juliusz ujrzał przed* Mbi^i|^ofBwii9ą»<:v ruilioi 7i>/x^// 
Łysą zupełnie, szpctek^jsiąi od glKitehii^ ^»^iH]> ^l>>t o- ')X 
W roli kochanki śmieaflrii^f>ii4^lAmi«i0iiO5Ui)'' N-^uilut. / 
Bo miłość jeszcze nf^^uatwft Ui|dieQfe^ff u[.m/^^ a;/; .•)ji »W/ 
Gdy niesp#dxtMie>^]cgr9td»^^>uihr.*{^''^>i hhi !/!'»vi '!->11.. 
Sędziwą głowę -wjfobiia/ a/f^ >• 1 .;;4\ ••>!»':// niiiT 

A pożyczony z kośiaa^MM^ieztiridf N'''ii /l-jjaI)!/ *ih;'u') 
Wdzięk młckbj itMirz)n-^i]zyi4rtp^€i}xl^^ ''t<VK. 

Stał się tak śmiesznym, jiiki'|ijwzBi:.iinIdzi^«reKyflfo>j[. inl 
Co me skończyła śn«ai^go^)rs'WK<'^"'[ ^ '*• '''"'-^ i/** **" ^^^ 
Z miłością* w ustach i z.iłiMiB4^a»«feu«i/^I' r//:;;i>i*> /(/H 
Sędziwa lwica ^Msi^^a/iakdyiB JułHBzter ' im nt /I>'^ .\*>'k1 
Pędzić musiała za sifiiyiiUMq>efatfz«iiyw<» i // Htfrjujb^ i *)X 
Wiatr bowiem w rćśiielffflua|aluiiBiMte^y)('łi//oii iii//^^ 
Nareszcie złapaŁ*c^flipo4Uwirtę€Z«fcy|:>l . w hA^^^it^oą^. 
Jenerałowa ugięła swą gknsfs ^*It?>U'^!'^ \ni .on\cqn.\ •^!/. 
Ikontynnjąc miłosną roznu^sic^iJ aa ^.k-a^-m. r-Y/ofin^n-^i. 
Z pomocą Julka nakryła; IgpraŁUil^' t;:;^/^ hiM[ł:i i fi.ihiit^. 
Potem, udając naiwną idrii^ei^akę:^n-^/N> niffou \ nól/l 
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Że kapelusik p^tiinwą^ jt^^^f. ^iJ^oinf^i^ o^ yf):ą duJ 
Śmiał tak daleko i ipiatnikmdi^ x i io^^aN jl»ix «i(ii!£^ 
Wreszcie kazała Jiiki]ti#imqpt|iipixm4, i ^inb .ut»ixbyt i^T 
Sama za6 zgrabnie dygBfh^\ilH90Trii//<»i{ xj;*r cy/^o(r.i^H^*U 
I pogroziwszy paliM]|ieiołvriitolp9fr^(f ,-^ińmi '^Imb sinVr. 
Ruszyła w krzaki {Wti^^ipaitie^MM;!^ i^lNo^^ło/?^ jiJuiX 
A gdy usługa stojąca n^^fjfigz^ntrJioiHi'^ yai/x )Ji(fox iiiiiJ' 
Już znikła z oczu, jąpwM^^ifr/A^aMMllii&ii j!t >^ imooi// ł 
Ciągle oparta n^ulithlfeugglwiiit y^y^^mń^ muti\ siloi^HSis/ 
Ręką mu szyję objęła ^ pMw iifcj^l <iim(f i j;<fu« x 7\«^v/ftirffi\ 
I biedny młodzian musiał, iittWiv#ii/o^> tiul \;jiiiii>. alni < O 
Oddać swe usta na pMMłtij^moMiiu/f^o iun^i{ '^ia rniil A 
Z wycieczki wrócił nidki«Mi(dM|»M złbM3l>.ili//łi3 w sio^.l 
Bo go miłością swą jejpioMiiMęwgdf ^u ijotj^^ u^my^h łiUJ. 
A że wDerbencie polska^«kłąUeti4]^a(i//i>'i2voq sil''timU' 
Więc poszedł, by sicj-sricksgirdiiiii^oijfcni^źiinoą s iatjXB^l 
Wszyscy rodacy zacatKwufu^^ąM^ś ^b'>>^t(( Inni u x80fłMl I 
Że go tak długo ^^jrh| feei i|dM<jpifift§ą^9 ,t)ifrbqijs p«/.l 
A Juliusz stająoii«FfriliiA4W€|is«|ii«iio|iTT'! i^tihihoi itoi 7/ 
Wycieczką swoją n\ęti]fśb^ Śntgm^fa ^x*j\>.% •ł>oni« oH 
^He!"" rzekł mu któr3nl^u^'wie«f)i^'^qtO)iiKi3A ^bi^ 

Taka wycieczka, lecz gifimiśii^QRyAAaą96^ff*Au |i7/kb^3H 
Coście widzieli, racz iim.\0pjQ«Mili«i^^.! x \m\'} f^imą A 
^Cóż?'' odrzekł iJitfl|iz^^i44N^Ungi^mx^k^ insb^ł 

Jak jei»sfWi*j&tór»giaxagiądi^,,ui/if\K^hai^ Jat ^łi< łp^tH 
Bo na tej górze z pFzjA^^eoi^jlŚMftteł^ i:r/x*>iio;l¥> ^ia (/> 
Były ciekawe dwieuflll»mśy|BiQńiii.t ł !l»ii^« /^ '|5r>k>lłrti X 
Lecz gdy to móin%Mti)k m^lmimwribimmk^ n*u h\ iiwix(>'j^- 
Źe i adjntant w pok^^tabcfaridiśął^y^^ i^^ KLrr-jun *>i£l>^f4 
Świee bowiemcgestezBiai^B^aaff laoA^i w ra-^iy/r^f t ti;i // 
Spostrzegł się, ki?ilirxjrtiśiMńtM>L>|^dw|d^u{fi{x siosedin/l 
Ale zapóźno, ł>o nazajutrz ^EfMrf:^^ iiv/f^ jd';^!j j3wote*i9a9L 
Jenerałowa jeszcze nie u]^raiaiiTXtv'i BiikM{\i\i '^^luirńaoA I 
Słuchała raport swego oWślMk^iynArM y.Alul. ii^unitoą X 
Który z ironią szykaiijilB*rf»ieWa.H/!^n{:n 'jKi^^^iu ^ni-jlu*! 
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Przez dawną przyjaźń p^^firtarzUl^ je}ovotoii 
Gdy skończył, baba pobiaAła ze zło&ei 
I mówiąc tylko: „Zdiiszę 90 jak węAal'' 
Włożyła bluzę i poszła do* meta - 
Blada okropnie. Mąż pyt*: „Co tobiei?*^ 
A ta mu z płaczem : ^AcK! wyobf^aź? sobte 
Do jakiej Juliusz jtfż! A^ttAł UtniAloM I 
Ten błazen mnie się oświad^ył^ WtiflłoAdi ' 
I niby mdlejąc, weis|ż łfi^ami a^atfa' 
Z gracyą upadła na meta kolana*. 
Jenerał, widząc łzy i'bol66i6 ibnyv 
Zgrzytnął zębami j<lk! leW tfralłofly . 
I wrzeszcząc ciągle: „Ja jego ziribijf !" . 
Natychmiast skazał Juliusza na kije. 
Biedny chłopczyna ciei*piał straszne męki 
Za to, że nie chciał uwiełbtad te wdtięki 
Które uwielbiał adjutaht bezczelny. • 
Na szczęście Julka latem^ v^ódz^^ na^żćllny 
Buszył z odd^fał^iń i biedny ebłoj^zyna 
Wpadł do niewołi, » tam go jftfc syna 
Pokochał jakiś 6z>eCl5^ini^t p^ortści^y ; 
Ale i wtenczas jenertJi złośHt^^ 
Chcąc go oczernić tr r&poYcie i^ietzf^ńofiti 
Doniósł, że Juliusz k^rrz^tał z ciemność! 
Gdy szli wieczoretti , i ttdefkł' z' szeregiiiSr. 
Sztab go zaciągnąć kfezał^w Hste zMe^ów\ 
I za takiego w rozkazie' ogłósfł, 
Adjutant znów się z jejińością przeprostfł, 
A biedny Juliusz w* cze^eflśkiej rodzinie 
Po ciężkiej pracy siadłszy przy kominie 
Westchnie za krajem, ezksetrt łzę uroni , 
Lub, głowę wsparłszy na' z^rtibiałej dłoiii. 
Przebiegnie myślą przeżyte już diii^je, 
I myśli sobie, przez jakie kil<!Jfe 
Jeszcze się przyjdzie przechodzić w nie Woli; 
A gdy go czasem cc mocno zaboli , 



Digitized by 



Google 



-- 144 — 

Idzie do lasu międizyr ^ćKe ssomy • . 

I jak skowronek, co -w jasny Aue& .wioany ' 
Aź pod Niebiosa z awym hymnem się wznojii^ 
Tak on tam duszę ku Niebu podnoai. 
Błagając twórcę o- litość dla siebie^ 
I błaga poty, nim* Pan.Eó^ na Niebie 
Więźnia biednego prośby me: wysłucl^a, 
A gdy do serca jui wstąpi, otiicba . 
Dziękuje Temu , kto naA i;Iał pociechę , 
Potem się wraca pod władców swyGh.słr?5eichę.> 
I tam jak zwykle pracuje, do zmroku. . x 

Czeczeniec miał go z początku na okU; . 
Lecz gdy zobaczył, żę biedny chłopczycą 
Nie chce uciekać, pokochał jak syna., . 
A że sam był już dtawjszek zgrzybiały 
\Vięc Juliuszowi mająt^k 8W<5J cajy.. 
W zarząd powierzył, i ta^lf-.gp polubił = 
Że swoją córkę za.uięga z^łubiŁ. : .: ■ : » . - 
Śliczna Czeczenka^.są^ioiinych.jpuszcz .^^ęci^.,, 
Kochając Julka nad wjśjzyjatko ną, święcie, . . 
Czem tylko mogła, cieszyła go w.soąutku; 
Lub kiedy czasem zostały bez skutku .. 
Wszystkie zabiegi, pą^ *coską Juliusza,. 
Siadała przy nim i tkłiw^ jej dusi^ t 
Łezką współczucia jak ży^wym n^yrazem 
Mówiła jasno, ie tęakni z nim razem, 
Że oddać życie dla niego jgcftowa, v \ .. 
I poty trwała ta njiema rozmowa., . 
Póki się Juliusz nie przestanie jipąucić; 
A wtenczas zaraz ^ącjicyąałą nócić, 
Bijąc rączkami w bębenek gwarliwy. 
Na ustach błąd^ł j\iż . uśmie,ch szczęśliwy, 
I wdzięczne lica radpścią jaśniały , . 
A oczy czarne, co przedtem płakały, 
Jaśniejąc szczęściem, dowodnie mówiły: 
,,Porzuć twe troski, Juliuszu ,mój miły!... . 
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I złe i dobre jak sen miju przecie,.' .:.[;.. . ; . 
Pocóź więc wzdychać do szczęścia na iwitciet. 
Dwa lala przeszły jąk dwie chv4'e }Ąogię;^ 
Juliusz zapomniał przy gody,. ?lo wrogie 
Obok nadobnej małżonki i 3yn^, ,.. . , 

Ale wybiła znów nieszczęś.ć gpdsjipą: .._ _■ \- 

Do Czeczni wpadły moskiewi^łcie oddw^ły? . ./..,,■ 
I Juliusz, walcząc na wałach dzień: cs^yj 
Wieczorem znowu wpadł w ręce Moskali,; . 
Lecz zaraz zeząał^ ^dy go. się -pytali, 
Że jest żołnierzem z moskiewskich szereg<5>w; 
Nie wiedział bowiem, że na listę zbiegów ; 
Został wpisany bardziej, że yr niewoli 
Był wypadkowo, a nie z własnjej woli. 
Więc wyznał prawdę bez żadnych. wj:biegó?Vj| 
Lecz gdy powrócił do dawnych szeregów 
Jenerał, mszcząc się za krzywdę. jęjmoSci, ^ 
Kontent, że może dogodzić sw^j, ^ł|()^ci; r: . m// 
Kazał go sądzić jako deząrtera. i ' , j 

Potem zawołał sweg;o (|ficęra ^ | - . . r , , . . . .,, 
Którego w sądzie pfezęspHi jjpn^yl,,. 
I zaczął prosić, by ta^wytłc^B^ac^^ł *. . 
Całą rzecz, jeźli to możną uczynić, , ;. , .: , 
Aby Juliusza koniecznie ol^winić. t ^ ,;v[ . 
Oficer kontent, że jenerał stary ^ , . - «; ! 
Tyle okazał mu w^zglgdów i mary^,/ I i.,,, „ 
Przy śledztwie takich nat^yorzył^ podłości , . 
Że biedny Juliusz przysAyej.piewinnościj i . , 
Kijów odebrać musiał dwa tysiące, ; . - , 
I to tak jeszcze , że co trzy miesiące 
Dawali pięćset i zaraz leczyli, ^ . 

A gdy wyzdrowiał kijami znów.biJi. . , , , ;; 
Przeniósł Witkowski zniewagę i mordy;, . .., 
Ale niebawem zebrawszy swe hordy . ^ , j i 
Książę Worońców wszedł z Czeeziu^ W ?apasy* 
Armia potężna w Iczkieryńskię Lasy ^ , , . 
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Już się wciągnęła co dó jednej m>gi , 
Lecz trzeba było żntó dobrze te drogi, 
Żeby nie błądzili. Więc za* przewodnika 
Z rekomendaeyi swego naczelnika 
Juliusz natychmiast został naznacżotiy. 
Przed parą laty, rzucając te strony, 
Młody niewolnik lesistej krainy 
Nigdy nie myślał, źe bez żadnej Wiriy 
Moskwa go skaże na takie cierpienia. 
Gdy wszedł w te lasy, niedawne zdarzenia 
Żywo stanęły w pamięci JuHusźra , 
A krzywdą Litwy urażona dusza 
Zaraz plan zemsty usńuła mu w myśli. 
Moskale byli od niego zawiśli. 
On bowiem t^ko znkł dobrze tę puszczę , 
W którą wprowadził stótysięcztią tłiiszężę. 
Prócz tego miał jtiż stosunki w tej stronie , 
A zemsta wrząca w nifenawistnem łonie 
Szeptała ciągłe , że zbliża się pora 
Odemścić wrogom. Już koło wiei^zoria 
Moskwa stanęła na noćłe^ Wsi^fld lasu ' . 
W miejscu, z którego W pól' godziny ciasu" 
Można się było dostać dó SzStmild. ' 

Juliusz wyczekał , i gdy przyszła chwila . 
Najpomyślniejsza dla jego żainysłU , ' 
Spiesznie wyruszył w drogę bfez namyału. 
Koło samego obózfu Czeczeńców 
Kilku stojących ria straży mł(>dżieófeó W 
Poznało Julka , i kiedy im grzecznie 
Zaczął objaśniać, że milsi koniecznie 
Natychmiast z samym Szamifem pomówić', 
Jeden z ich grona wnet dał się namówić. 
By do imama pokazać mu drogę. 
Szamil natychmiast oglądał załogę, 
I , zobaczywszy ż źo&iferzóm Czeczeńca , 
Posiał się spytać, jakiego tb jeńca 
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Prowadzą z lasu, a -ki^^ wy^^y .: , i 

Powiedział jemu, że jęuiee jpmemany. ,. r. . .;/ « 

Przybył do niego w zbyt ważu^ potcj^bie, , . ; ,^ , 
Kazał natyclimiąst prosić ^^o do siebie, 
I gdy już przyszedł, zapytał ciefca^ie : . . - 

,.Zkąd cię Bóg przyniósł i w jakiej to spyawie , , . ^ 
Balsam pociechy chcesz wM do mej^u&zy ? 
Gwoździem UAvagi pra^ybileip me Mjsa^y, .. . ' . , , \ 
Zawsze łaknące usłyszeć twą mofwrę/* , . , 
Juliusz, do pasa naginając głowę., 
Koniec imama ucałował s;cąty, 
A potem mówił: „Niedawnemi laty 
Tu w twoicłi lasach; potężny im wie ! ,y. .., :/ 

Broniąc twych kuło w, i wiary itwĄJ pąina^i^ę, . ., , ,. 
Wpadłem w niewoj.ę ohydoych MoąfcaJli. ^ ; . 
Żona i syn mój wity^yjch ziąmąąch ^oętiajii , >:; . ., o 

Mnie zaś dotychczas ciemiężył wróg.src^gi, , .. , 

A teraz żąda bym wskazał m^. drągi., ... : .^.. ,,, // 

Chce bowiem twoje zrabować auły* . • - / » 

Lecz, raz stanąwszy ppmi,^zy tyy.e k}fiyi , . .,.,^ >^ /.^ 
Skrycie przybyłem się z tobą naradzić . :.. > o.t 

Dokąd mi każesz Moskali .wprowąd^ć, < . .. . ,,, -// 
Aby rozprószyć ich siły zupełnie , , ,;. :,:...•?' 
A co mi każesz, z pewjiośoią .wyp^nig, . ,; ^ ... ;, ,\ 
Bo zemsta daje mi prawo do zdrady. 
Spojrzyj, imanie! oa ciężkich męk fil^^^ . . ,, .,..., i 
Które nieAvinnie wróg wosić mi toąl!'', ^ . , .,\ 

Mówiąc to, nagie swe glepy jpoki2;ąl , , ./ , ..../ 

Na których szramy od kijów z(](stąły , . . , ,. ^ ti. 

I mówił dalej: „Cierpf4em rp^ rcaly,, . . , - , ^ / 
A teraz tylko chcę macid się nąd wrogifi^i, ., , ' - » '^ 
Rozkaż, imamie ! a klnę ci się. Bogiem ? ; >. 

Że zrobię wszystko 4la jjguby Moskali." 
^Jeżeli Prorok twe życjie, pcali;'' ,, . . 
Kzekł Szamil drżący^ od radgAcijgloąejm, . ...:•/: 

„To będziesz widział, jakwi.^rą«i;ł«yfli ąpfmi, . . v,m a 
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Pomszczę giaurom za twoje cierpfeńia. 

Tylko skorzystaj z dobrego zdarzenia !* ' 

„Czy byłeś kiedy w Iczkierskiej dolinie ?'' 

„Byłem" rzekł Juliusz. „Otóż tam, gdzie płynie 

Rzeczka Argunaj, pomiędzy lasami 

Leży dokołi ijęta górami 

Duża płaszczyzna, więc trzeba tak radzić, 

By tam Moskali na ńoćfeg wprowadzić , 

Natenczas wszyscy wyginą odrazu f** 

Juliusz wysłuchał całego i^ozkazu, 

I zaraz wrócił do swoich szeregów. 

Potem z pomocą dość s^ręcznych WybifegóW 

W miejsce wskazane Moskali^ wprowadzi?, 

I tejże nocy, tiedy już ii?h 'zdradził, 

Sam do Szamila szczęśliwie się schronił. ' ' 

W północ chmuratiii się błękit zasłonił, ; 

Zmęczone hordy zasnęły po' pracy, 

Wartowi tylko nie spali żołdacy, ' 

Gdy Szamil nagle uderzył od lasti. ' 

Straż nawet ógnii nie miała dać ćzasii^ 

Bo zanim kurki odwiodło,* skbrtała. /' ' "^ " ' 

Wtenczas dopiero już w^lka źawrz)ała.J ' . ' 

Wśród nocy ciemnej wszędzie hałks dziki 

Zmieszany z jękiem prżelecfał przez szykł. 

Zalegające plac duży grupami, ' ' ' ' 

I krew z serc sen^nych, tryskając śtrtigami ' ^' 

Życie z żołdaków Śpiących unosiła. 

Nim cała horda ze sin 'się izbudziłą^ ^ ' ' 

Już stosy trupów leżały na piaiskn, .' 

A tłum miurydów przy słabjTn odblaskn 

Ognisk płonącj^fcŁ' na Wzniosłych 'gór szczycie 

Żwawą ucieczką, ratując s\ve ży(śie , 

Ukrył się w lasów sąsiednich gęstwinie, 

I tam już czekał, dopóki noc minie. 

Nazajutrz zrana -mężnej Czecziii syny, ' • 

Zająwszy wzgórza ^6kbła dolfirr , * '^' ' ^- * 
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Odcięli Moskwę zupełnie od' t&&gi/« '• • ^ /^ .1.5.. - ,/>( 
I sypiąc strzały śmiertelne «^ wrogi' < ^ . , -1' -n • q ^ - 
Wparli do lasu, gdziiy dwigjuż nie'hyło ^ » -^ ^^ ct^T 
Potem natarli nań cała' swą Młą-/' ; • -i -.M.i>i>^/ 
W gęsty cłi zarośtoeb na niiaiśgę* pobili , ^ 

I aż do samej graiii<?y=cędKilii '■ ' ' ' t - 7/ . .; ^ 
Ze sto tysięcznej hordy WwoAcow¥ • *! • '<i- t ♦>;. i 
W dolinie jeszcze pobgJa >pałowa , ■ ' « ;. •'» ' 

Beszta w niewołł i lasaidh została *' ^^ • ^ ' i^ J *' 
Tak, że dwadzieścia tysięcy 'bez mała-" • ' :..v .j ^ ,; i 
Wróciło tylko nieszczęsny^- Moskali/ ' -i : ■• - >' I 
Już przy odwrocie Czerki«^si^z«>?ttll'«. '• ' ' '^'' -'^ 
Moskiewski obóz, armaty i kasę, 
Prócz tego jeszcze amunicyi masę , 
A niewolników pędzili jak trzodJ^ 
Gdy obliczyła Moskwa wszystkie szkody, 
Jakie poniosła w przeciągu wyprawy, 
To oprócz ludzi i straconej sławy. 
Cztery miliony się rubli zebrało. 
Trzeba wypadku, aby tak się stało. 
Że ten oficer, który Julka sądził 
Już koło samej granicy zabłądził , 
I wraz z innymi wpadł w ręce Czeczeńców, 
Szamii niebawem, oglądając jeńców, 
Spytał Juliusza, czy w lesie złapany 
Oficer nie jest czasami mu znany ? 
„Znam go", rzekł Juliusz, „bo z jego przyczyny 
Rok cały karę cierpiałem bez winy," 
„A więc", rzekł Szamii „gdy takiej był woli , 
Niechaj sam teraz zobaczy jak boli 
Kara tak sroga, na jaką cię skazał. 
I dwa tysiące plag sypnąć mu kazał , 
Ale oficer był człowiek już stary, 
Więc życie skończył w połowie swej kary. 
Chcąc się odemścić za armii niesławę 
Worońców zaraz skończywszy wyprawę, 
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Kazsł ogłosić w całym .IMie!ltoni8 , I' - • 

Że pół miliona od niego idostenie ..;.,.. ^ 

Ten, kto Szamila prayniesie mm głowę . . f' i- f// 

Wkrótce z imamem prowadząc razmowę , • ^ ' ' 

Ktoś mu powiedział o tem obwieszozeluti , .* V 

Szamil wysłuchał to w wielkiem zd^iwiteiitii- • ■ - > \. 
Potem napisał list do Worofto^wa 
Dziękująca, że mu ^tak drogą jeat ^łowa 
Władcy Czerkiesów, gdy s^ <zdjętą z!haift;u . < 

Chce pół miliona dać oruWi w /podarku ^ 
Bo on za żywą głowę fpai&iestltHut 
Kie wie, czy dałby jednego fe»ik»." 
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Szele/^óskie powstanie. 



Było to w zitflie; jtiź apadfy Aniegi, 
Kiedy powstały Kajtach 'i Sfcełe^i. 
Na płaskim grzbie<ii^ góf pó ttad wąwozein 
Garstka Czerkiesów śtariijlat' oboźfetó / ' ' 

I sypiąc szań<!f6 ii samego wejścia, " ' 

Strzegła go pilnie od' ^^rógównad^j^cift; / ^ * ' 
Tuż za wąwozeriina '|)i^knej 46Knf*,' ' ' 
Co gdzieś daleko aż za Itóetn giMe y ' 
Przed wsią, ukrytą w dosyó gęsty(?h krzakał*h, 
Stanęła jazda na dzielnycłi mńiakach , 
A we wsi samej i w dttigiej na gttrtsie, 
Co zawsze prawie tonie w gęstej chmurze, 
Był ruch niezwykły, wszyirtko się krzątało* 
Grono młodzieńców przed wsią wał sypało , 
Drobne zaś dzieci , siftity! i dziewice • • 
Reperowały popsute słrifeltiłe^; • \ >■ - " 
Kobiety niosły aż w sąfeiedAi^ tasy ' 
Chować przed wrogiem* domowe za^ai^, 
A wieść krążyła w ciiłym Dahestańiie ; =' • ^ 
Że świeże w górach >vyłmchlo powstanie.' ^ 
Natychmiast chciwe na zbrodnie i' mordy ' ' 
Zewsząd moskiewskie ruszyły się łiordy.' 
Wkrótce i nasz pułk , rózlLUzein znaglótiy,' *;' 
Forsownym marszem pośpi^zył w i6 stróży'. 
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Kilka dni drogi górzystej , Bieznośnej 

Dzieliło tylko i od walki groźnej*, 

Którą moskiewskie hordy stoczyć miały. 

W sześć dni już wszystkie ciągnące oddziały 

Stanęły razem, lecz każden zmęczony; 

Więc szturm do rana został odłożony, 

A po pagórkach, co pokrył śnieg biały, 

Hufce czerkieskie wszędzie się zwijały. 

Czyś yfidzisi,\^\fęp^ ^ ^ bfl^ce W^^Rij^lfĘą, *v 

Z gwintówl^ą w' rekii i W- czapce kufflaiej 

Na dzikim koniu , ze ssŁtylfttfiiR .w zębach, 

Jak błyskawica niknąc w pyłu kłębach , 

Czerkies w bój leci z kvmsk mU^e^^m otilf^jn, .., 5 

I razi wroga i bronią irW;«i;Qj%i^m,? :: . 

Z hufców jadą^y^Ł 'Wy|8^PP*ł Siię pw&wtt ^, . 

Waleczny rycerz, i z 4jf4jkw»li^ąp^em, :, ..«;... : 

Jak wąż, kark wygiął jji^^.flą^/ pięK^,rrtttn|ą,ka . . ,, 

I, wystrzeliwszy 4ft iJ^fc^y. Ww-ftkai) , ..... ,,. .-r 

Kark swój z pod koni^,n^,|gąlqp4ę;.i¥y>fiąał.,.,,. , r 

Zawył jak szakal i juij^ pl^ft,g^n^^ ., ; o : . = .; - i^ 

Zmierzchać. I «p.c?^liQ> ^a^tawiow .^ya^j^y^-, . . . ;. / 

A przy ogniskach i śmiejcby ą iar^ ,;, , ;, , 

W całym obozie sły|!,ftcć się (iąw^y. ^, ^ ... i> 

Po górach wszędzie .^.wiajtją .^ę ,mj^g^ły . , , . ,. 

I śpiew żałobny ,ip#^y z .^awią^^sju . .,. .,r r i 

Echo nosiło cza«|ft^c['.dQ.obo^-M , ^ .; M 

Widać, że garstka CĄftfk^iańwip^^.bii^Ą ; . 

Krzepiła ducha wieczorną ia€|^|i:\f^, k. - - 

Ucichła wreszcie wrzawa oboftCiwia., 

Już nawet ognisk wy^ftsla .połpiisfa,, 

I tylko szumiał mro2njr:.wiaibr<ppf^taocy^ , 

A sen odwiecznyyipj^^tyfni«p,pQoy, . 

Żelazną ręką przy|gpi^ł?2y.fJi:wiee, ... 

Lał w senne dusze ipąrzeń t^^pii^e. 

Echo, swawolne /pr;iędr^eiBifti%c,i^olyM . . j 

Przemarzłej w%rłj^^ wsjp 0exd«i,^Qki;c..x.M ; , ^ 
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I blady księżyc z za sąsiedMfej ^81^ ' ». .; - uuamY/ 
.Wychylił głb^ę , i p<śłz3 ttifedzy dhńui^.^ ' ' ; '^^'-^ 

Cisza ta trwała aż do' noty koihtWy ""■ ^ • *i 1 N 

Ale nazajutrz ledwie-prdttiłćó słoAća '. ' • ' ^ 

Upadł na ziemię i oś*wieeiF góry, ' ■ - : '■ * '■ -'* ^• 

Zbjudzone ze snu rozpierzchły się chmur j- • . ii; .:'| /. 1 
I hordy Moskwy ze sweg^o oWdzu ' '' ! • > i^J^ 

Ruszyły spiesznie drogą dó wąwózu: "^ " - { .» 

Na blizkich szańcach* w tigrótóiiyni źa'^oJń ' ' " : " ' ^ 
Mułła Czerkiesów zwoływał- flo bojtt, ' i " ' ' 

I głos przeciągły Mahometa sj^hśt • ' 'i * i ' ' '^ ^ 

Leciał zwiastować/ żIeI ^rżysTKła g^odfeiritt ; •" ' >.' '■ 

Wydobyć z pochew osttti p^dgfnały. /' ^ ' • - :l jn'^ 

Po wszystkich górach' wti^t słyś^^Ći s*ę -ńtAp- '''-' ' '^ 

Głośne modlitwy błagając^^ Bog'^ * '' " ' • . '' ; ^ 

męztwo dla się, i'6 śmierć dla wrdga. ' '^-^ "^ 
W tern dały ognia rozstawione, diiiała i' - 
Zadrżała ziemia i ki^ó^^^ę' pcrtuła, ' '^ •' 
Grad kul się sy^iiiął^' sż^a!ftćóW pt-z^dwległyt* 

1 głośne „hura", wśród^ttttpów pd^j^h-*^ ; 
Przebrzmiało wszę^ife fs^etti z raimy ćh ^j'6*Selafir, 
Tententem koni i pałaszy br«^ltifem. ' •' '^ ^ ^ ' 
Bój wrzał zacięty, sykały się i^trżały. 
Paszcze dział grzmiących płtl^micniem btichały; 
I stosy trupów waliły się w śniefgi, ^ ' - "^ ' ' -^ 
Już przerzedzone tnoskieirsM^ isz«regi , 'i • • -• ^ 
Depcząc po rannych nieralfe' M^ śefekałyi- ■ " 
Wreszcie do szturmu pottefto Aygnriy- - - ■ 
1 bój zacięty przeniósł -^ic do. szatfeb W,' ' ^ ' 
Mężnie spotkała nacisk ^i^ć WybmAeó^;' 
Lecz w boju żadną nie Wsptetrtk pomocą* ' ' 
Skonała wkrótce pod Móskt^ pfóeitoocąy ■ . ' '^ ' " '*' ' ^ 
A szańce w ręce WrbgóW si^ dostały. • •/ • 'i. ^ ^ 
Lecz za wąwozetó Miftfe? jati^djr i^tVifty, ' ' ' ' '^'"' '^- 
I, gdzie w dolinę już wychtMiridłoga, • '^ ;.'':rrt«> 
Szarżą spotkały prżeftirtófi^^Gf Wófea*' ' ^ "i * ' " • • 
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Najeżonego pupami l^Agaetóii^4 . ' . .: /:. •: i 

Znów krew trysnęła z pod laftoiwycł) sftylętów, . . ; 
Zadrżała ziemia pod tentefttem, koni , ... 

I tylko jęki słychać i asŁcaęk l^oni, . \ / 
A nad doliną grzmiała dzika wTzi^wa:, i 
I kopytami podjęta l^i^zsi\frsk . . , 

Śnieżystą falą wiła się w pbłpki;. . 5. 

Pustoszeć zaczął boju plac sze^rpki, .. . ,, , ,; .; , 
Rzadziej strzelały. 9ąnordow:ane, działa; . , , j ; .. 
Nareszcie jazda czerkie^fca iyl dał^, . .!..>... 

I do aułu popędziła cwałep^, : i i' .... 

Kryjąc się spiesznie za wysokim wa)em. 

Szturmować auł już było za późnp, \ . . . 

Bo zmrok zap^ał^.a.ppstawą groźną 

Nadbrzeżne sakle nie obiecywały^ 

Aby się wrogom prędko a^dobyć dajy ; 

Więc szturm do rana znowu. odłożono, ;, ,^ 

Natychmiast mnóstwo ognisk ro^o^o^no, . ; ,r.,;. j.:,:\;i) \ 

By ogrzać radych pr«y^iśnigty,cl^\n\ro!?jępf, . .,; 1.,^ i. , , 

Cały zaś oddział,. stanąwszy, pb^zęm.i):;. .,;,* ,i .,. 

W ciemności ,no.cy.sw;ftje trupy, ^sbieoil, ,. ,, i!\u.\:.^v : ' 

Cudze zaś tylko do naga obdzjecał; j :.,.,; ...... ,, , . 

Bo rannych, którzy ąoiec nie zdołą)i, , i.: 1,. , J 

Zaraz po bitwie wszy^^ch.mordo^^ali^ . : ; [. . x 

Kilku zaledwie przy życiu zostało 

Z tych, co się później w niewolę doitąło,,, ;. . ^ 

Rzuciłem okiem na pobojowisko^ ..,.,. 

Jakież tam było okropne zjawisko. I , . , , ... 

Mnóstwo kadłubów i kąpały bronie . 

I nagie ciała wśród j^abitych. koni, 

Cały plac boju pokrył się trupami I. 

I ścierwo wszędzie l^^ło stosiiwil ;,v r 

Tu jęczał ranny, tam rsŁąłkoA ż^oAnie, , ,. 

A wszystkie twarze skrzywione nieznęśpie, . ^ . « 

Oluropnej męki nosiły znamiona, . . . ;, 

Przestałem patrzeć, bp 4u9^ą aa:ff#qiWk . ^ , ,;: .| , 
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Dłużej nie mogła zuiąi^iJfegA l^rA^lcku... /i,.,,^, j. i,p, u.^ 
Z boleścią w sercuyfc.?;^ i% W oku ... n. t,, >,..{ .s •/ 
W przeciwną stronę 9ki6r|(^witł0i9 kra)i^;<. ,>,i;m u j; 
I dziś, gdy wspom^gJ|^JqJ^, plac węrpl^i, ., ..,, x. ,, j< 

Dusza się wzdryga na sącM). w^^ijo^niąoi^ ,. - j X 

I w sercu dawne budzi się .cierpi|en4e> ; . 

W obozie horda carskicb;;i^gri6d ojiciwa,/ :. .. , ; ; im 
Wśród trupów.br^iph.j^. 9ifvyiQVęztw 9^9^1i|i^^^ ;. \ 

Stała u ognisk; ten pił, *^ zą^^ł,^,. . .t , i 

Inny o zajściach w łwgu iopawJia4Ał,ix . / 

Tu rannych nieśli, tam hif^lj tf^kpyr/ .1 » 

Lub się dzieliły krwi^ «;)^y4^;łu^. >. ;^ . j . ! 

Jęk rannych zlał się 2 hord.wdso^^eh śfnidObemi ,\ ^ 1 
I góry wszystko odbiły tQ. ecb<^>n, ; ^ h.i :- : I 

A z blizkiej wioski, jalfby, jęk/b^jeifili,; <. : . i 

Stroskanych ojców i lamient niewieści ; ; . .^ .,: . , 
Wiatr nad obozem jiui^^l I vląflóW:lurAi|iyv\ li. hjj.jn ./ 
O! płaczcie matki, bo Jut: wa«p0/j»j5liy.v, i// h • s«.| I 
Nie wstaną więcej Iw^^ńiSWiei^^kBajtł^jHi .i- i \ri/ ., .U 
Może ich dusze są j^j^st^ęjr^ w ;rąj^,,yi^i; ' , i,i . . , x ' 
Ale na ziemi leżą jeszcj90l9!włQki» • «> '' . •: ', - » 

I z serc przebitych płyną. k^\^i poitokt , .i iłv./,.tu ... . t 
Niechaj łzy was3$^ 2 a^Oów. krwią aię«lejąti./, ^ .= 1 
A wy, co szczęścia łxIi%ki^o. nadzieją t ; • .n « 

Żyłyście tylko, nadobne, k^j^łwa^i J : ,': a . 5 ^ 

Dla bohaterów waszycli spijcie ^wiwki ; h. 7 1 ' ' 
I przyjdźcie niemi o^^d^blć i^ogl^y^ . ,. i,|. ..: t u! ; . i 
Bo serca, które wczoraj,, dlj^ wiis.biły^ s . (m '^ .-,. ,.-,. \ 
Dzisiaj, kona jąCj^ z siebie kjfe w xwy Wy ,... :. h.ntN 

W obronie was;efijJ,ojc?^#^, cjfcwAły.l.iMi ;•»;,!*;- ^ /' 

Trupy koetwfców. wa^zy^Ł j»4 w, ;«ii4^ wb 1 r . / : . ; . / 
A krew waleczna co hE^ążyłitrW ^Jwh . ?: ; 1 /» 
Dla szczęścia kraju, na^ Szańców xi|i|ii^ » . I . . . /' •< ; 
Dymi się jeszcze i smugami p^iMa. i / i ł. I 

Już było późno; wygasły, agnjfskft ^. ,, ,. nu >» 1 M 
Gdzie niegdzie tylko., <!MJie]piii3(oiiiykł)ł79kl^>i.i<^( /li .»i 
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Jak upiór nocny, co'^^(Nftdw Łrtiiy/ ' 
Na ziemię wrócił cierjM^ » śWt ^iHśy*, ' ' 
Ale gdy tylko ^i&Ńhłf kW np1«j<«; . ' ^-^ i • 'j \ 
Śpieszy na cmentaiii* i» tata* flięirtttWićj^. :'*• * 
Zmęczone hordy «s*li^J^ na inW*fe , ^ :• • . ' 
A roje marzeń, błąd2^' pn*olyocie, ' •• 
Balsam pociechy My w śens^-^tttże/ *'^ 
Lnb widm«M>'9tftidenetti'w^tówii^e Wkatos^ę ' - 
Budziły ze snu zmord&#9tte^ chiłt) , . ' • 
Które po chwili już źaóW irić^o ^pało/ 
To ranny czasem zajęc^jy- i- skoii0; ■*..-■ ^ 
To krzyknie sowa zeattprkeboiEosiisi, 
I krzyk jej efetó^-Iró•igóiach'froirili^s8e,-• 
Lub głodny szakal w ni^afekim' lessie,' './'-/ \ 
Poczuwszy trupa^ pitteradlłwłe.wyjeiJ. "» ' ^ '.' *• ' 
Księżyc to skona, to^ zMWif^oźyj^,^ ' i '' ;' . 
Na ziemię spojrzy -.kblifająCyiH-wiirófci^y " - - 
I przerażony świeżej'. kt*wi'p^tttkieia,''' i--- -. »\'m/ 
Do gwiazd się tulą4«^. #^ oMaki uie«6kW. i. .''^ . • • - 
Czasem w aule blizkim^^etr d^idz^zókat^ ''^' ^i i 
Głos jego, długo błądząc'^ 1^f-*)HłlieV I rv 1 i.:-. >; ,i 
Kona nareszcie, i p<ii 'lasfciii^^gAiBe^i, v ; ii : i^Ni »i; \ ] 
I znowu cisza fłr^lj^Bio jg^ń^dfli^^tczą;' . ' I ' - 
I mroźne wiatry po wiwgflA<lh'*cri4żći8ą. •« ; '^ ' .' 
Aż wtem jutrzenka na z^iriM|' księżyca •» •» '.• ' " '.' 
Z błękitu swoje Wy^hyliłai łicA t,^ »* . ^'' * •'"' '• * 
I cudnym blaskiem jaśniej^ Waideiie' ' ^'' -'m'.:,.;/ , I 
Promienie słoóca zwilfóła^it^ silibit^^^ - '^^ -^^ '^ *^ ' " ' 
Zbudzone orły, porzti^^^frśfeyskały- • '^ ^ - '•;!. " 'f i. ■ ^ *^ 
W różnych kierunkaeb''tiii*^> ^etoi% pł}%bły^, '^ !''*= ' 
Lub martwem 4k¥żydł^W's^łśfey.«ię'w''(^^ ^ . 

Stały jak punkta, 1^^ WiiftiflL-dft^.'" ^' ^ •'*' ^• 
Do wsi wracały C^kicteÓW^^Wtety- '-l''^^' i.i ••■•;...•>- .. 
I dźwięcznym głosem b^ami^cei^mittJlfety - ' » -- i. V'^ »• - . • 
Do porannego wzy^^y^ naniajm* : mh; .^ I..; Ani 
Hordy moskie#iśktó;' eiek«|ąfc'r0Zk«źu' • '.' i ■ • i'» ^ ♦ 
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Na rychły wymarsz, łąezyły się w gniipy, 

I tylko w śniegach kostniejące trupy 

Snem bohaterskim na dolinie spały. 

Nareszcie trąby donośnie Jja^rzmialy 

I cała horda z najdzikszym hałasem 

Buszyła do wsi leżącej pod lageito. 

Tysiąc gwintówek nad walem sterczących 

Spotkało strzałem Moskali idących, 

A od doliny zaryczały dolała, 

I znowu walka okropna zawrzała. 

Już trzykroć atak został przypu8z<^2onyi 

I po raz trzeci moskiewskie szwadrony 

Pierzchnęły z wałów niedopiąwszy celu , 

Już i w piechocie trupem padło wi^lu, 

Kiedy z doliny dał znać bęben szumny, 

By na szturm wszystkie ruszyły kolumny. 

Po krwawem starciu Czerkiesi pierszchL^!i, 

I do aułu się spiesznie cófoęli , 

A cała horda z okrzyki dzikimi , 

Zdobywszy wały, ruszyła za nimi, 

Lecz ledwie w pierwszą wkroczyła ulicę , 

Natychmiast wszystkie zagrzmiały strzelnice , 

Ognia dać nawet nie zdążyły działa , 

Gdy już wybita usługa skonała , 

I konie padły pod ostrzem sztyletów, 

A na wierzchołku groźnych minaretów 

Przeciągłe głosy zabrzmiały, jak dzwony. 

Wzywając auł do mężnej obrony. 

Po wszystkich saklach okrzyki szydercze 

Gruchnęły zaraz i strzały mordercze 

Razić zaczęły prSBcrażone hordy. 

To była zemsta za wczorajsze mordy. 

Jeszcze arbami zagrodzona droga, 

Dość często w marszu zatrzymując wrogA , 

Pod celnym ogniem niiurydów zawziętych 

Szerzyła stratę w hufcach strachem zdjętych 
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Tak, ie nim w rynek bprda się dostała. 

Piąta czę6ć prawie w QU<}aeh skonała. 

Lecz z rynku za to moskiewskie hanaaty 

Zaczęły rzucać pośpiesuńe granaty, 

Szerząc po całym aule pożogę^ 

O! żeby6 widział tę męiną załogę, 

Gdy już pożarem. 5Ea jęły się gmacłiy, 

Jak wśród płomieni stanąwszy na daełiy 

Walczyła jeszcze i z ostatnim strzałem 

Konała, ognia pocłiłonięta wałem , 

I nikła w gmachów płonących ruinie I 

Na nienabitym wsparty karabinie 

Obok mnie stojąc Zaremba poczciwy 

Z litością patrzył na lud nieszczęśliwy, 

Ginący w ogniu za ojczystą sprawę , 

„Kiedyż**, rzekł, „wreszcie przyjdzie się Warszawę 

Bronić od wrogów z takiera poświęceniem?" 

I dusza długiem nękana cierpieniem 

Łzę wycisnęła na wygnańca oko ; 

Pierś zdjęta żalem AYestehnęła głęboko , 

Chciał mówić dalej , lecz kulą rażony, 

Nagle się zachwiał, i upadł zemdlony* 

Z piersi przebitej ciekła krew potokiem. 

Ocknął się wkrótce, obłąkanym Wzrokiem 

Na północ spojrzał, iw okropnej męce 

Do piersi moje przyciskając ręce 

Rzekł słabym głosem : „Koniec troskom przecie ! 

Może mi będzie lżej na tamtym świecie. 

Wołaj rodaków, bo może za chwilę 

Już moje zwłoki schowacie w mogile ; 

Niechaj przynajmniej pożegnam się z wami i'' 

Westchnął głęboko, i zalał się łzami. 

Z boleścią w sereu do blizkich szeregów 

Płacząc pobiegłem szukać mych kolegów ; 

Przyszliśmy wszyscy, Zaremba żył jeszcze. 

Chodźcie !" rzekł, „niechaj się z wami napieszczę 
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Nim zwłoki moje fl|)oeziŁą w obcej riemi/ 

Lżej jakoś konać pomiędzy swojemi.^ 

Klękliśmy przy mm, on nam śeisnął dłonie , 

I mówił dalej: ,,A po moim skonie^ 

Wy moją matkę pocieszcie W rozpaczy, . 

Biedna ! już więcej syna niei zobaczy. 

Czemuż nie w Polsce spoczną moje zwłoki? 

Bo tu mi ciężko." Nagle krwi potoki 

Trysnęły z rany, czoło zaszło mrokiem. 

Z niemą rozpaczą konającym wzrokiem 

Wszystkicli nas jeszcze raz ostatni zmierzył , 

Westchnął głęboko, i więcej już nie żył. 

A pożar ciągle szerzył się w aule, 

Rojami wszędzie sypały się kule , 

I dysząc ogniem moskiewskie armaty, 

Z paszcz Avyrzygały jęczące granaty. 

Wtem runął meczet, i minaret stary, 

Powoli gasnąć zaczęły pożary. 

Bo już się wszystko prawie popaliło , 

Kilka zaledwie całych sakli było. 

Gdzie Buchmahomet, wódz walecznych kmieci , 

Bronił się jeszcze z garstką swoich dzieci. 

Już czwarta kula w piersi starca tkwiła, 

Gdy szturm ostatni Moskwa przypuściła. 

Co do jednego zginęła załoga, 

I starzec ranny wpadł w niewolę wroga, 

A Kajtach jeszcze, auł dosyć silny, 

Pokryty śniegiem jak posąg mogilny 

W milczeniu czekał od wodza sygnału, 

By bój rozpocząć. Już gwintówki z wału , 

Rozwarłszy paszcze, wyglądały skrycie 

Jakby czekając na wodza przybycie ; 

Lecz wódz, nie znając Moskwy położenia 

Z niewoli wszędzie rozesłał zlecenia , 

Aby unikać nadal z hordą boju. 

Moskwa nie miała już ani naboju , 
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Bo w dwóch dniach ws2y«flcie wystfeetane były, 

Prócz tego znacznie zinałały jej siły 

Tak, że nie tylko Ue mogła srturmować, 

Lecz nie wiedziała, jak się zrejtserowa* , 

I smutna bardzo czekała ją dola, 

Gdyby Czerkiesów dowódziey niewola 

Wszystkiemu inny obrót wie nadała. 

Jeszcze pomogła zrę4^zność jenerała , 

Który nie wiedząc jak -zaradzić złemu, 

Niby z litości wodzowi rannemu 

Zaczął przekładać^ >te mmi konieeznie 

I drugi auł zniszczyć ostatecziiie , 

Jeźli się nie zda, bo rozkaz o^zy«iał , 

By tak postąpić , ale się zatrzymał 

Ze szturmem, jeszcze. dla tego jedynie, 

Że krwi niewinnej i tak wi«le płynie. 

Rzekł wreszcie : „Wodiru ! będziesz dlanieh wrogiem, 

I ciężko za to odpowiesz przed Bogiem , 

Jeźli z poddaniem się któeez im zwlekać , 

Bo pół dnia tylko jeszcze mogę czekać , 

A jutro zrana «ai póano już będzie." 

I biedny starzee^* widząc zgliszcza wszędzie, 

Kozkazał, by się Klajtaichcy /poddali , 

Nie wiedząc, że tem ocalił Moskali. 

Kajtach się poddał na drugi dei^ zrana 

Uznając cara za swojego ^ana , 

I horda wziąwszy z sobą zakładników, 

Euszyła nazad wśród dzikich (krzyków ; 

Ale przez jakie tylko szła auły 

Czerkieski z dachów wszędzie na nią pluły , 

I płacząc głośne sypały przektęstwa, 

A Susłów kontent ze swego zwycięztwa 

Wśród jęku rannych wódką »ię zalewał, 

I razem z hordą dzikie ipiost^ki śpiewał* 
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Już padł Dahestan pod Moskvrjr' fwfzemfdcą. • ';i • ^ 
Szamil, co myślał z naibów pomoce, ^ < ^h:/ 

Jeszcze ocalić swój kraj od niewoli «/ ; " - 

Stokroć zdradzony, musiał mimowoli . '/t ;/ / 

Oddać się w ręce ohydnych giaurów; ' ^ ^ 1 i- ' 

Niegdyś gór władca, dziś niewolnik munyw ^..> r: 

Miasta Kaługi, porzucił swe skały ; ' i^ 1" 

Które przekupstwem moskiewskie oddiidły • i , k 

Zdobyły wreszcie po walce zaciętej '. ' ^'^-^^^ '■'^^ 

I jak szatani do ziemi taklętej, ' . '. ' • •' 

Która wiekami za wiarę krew lała, ; c i ::X 

Wniosły zepsucie i gdzie tylko tlała ' ' •r^sc.;'^ 

Jeszcze choć iskra honoru i męztwa ' -' « '^» -i, '/ 

Podłem przekupstwem odniósłszy zwycięztw.a , ■ in t :!' / 
Stłumiły wszystko i wszystko sk^iziły; • < J.^^^i-i'! 

A polskie dzieci co tam się ukryły .-•;>•) i » ri/^ 
Przed knutem cara z moskiewskich szeregów/ •'= > r;rf r^A 
Używszy wielu nikczemnych zabiegów, -i i- '''•».'' . i./ 
Moskwa wprzód gwałtem na szyzmę p^zecht»eiła^^' q ^/ "> 
Potem z nich pierwszą wśr^d górzałoźyła I 'N ; : '^' 
Polską Kolonię szyzmatyckiej wiary* •^\ ;> 

Tam gdzie swą wodą Kara-Kajsu stary - : r /; / 

Preobrażeńska obmywa podnóże', • . - 

W andyjskiej ziemi na ogromnej górase , ń 
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Co sześć tysięcy stóp ma wysokości, 
Leży jezioro dość znacznej wielkości , 
A nad nim wkoło jak gdyby straż boża 
Łańcnch pagórków ująwszy w podnóża 
Bezdenne masy wód w rybę obfitych, 
Strzeże, by w polach zbożami pokrytych 
^Podczas powodzi zasiewów nie psuły. 
Podanie niesie, że kiedyś auły 
Zamożne bardzo W ^t^ni; miejscu istniały, 
Lecz, że adatu się trzymać nie chciały, 
Ałłach w noc jedną zgromadził tam wody. 
Bo z boju wracał jakiś Czerkies młody 
Ciężko raniony i bę dąe w nietnoey 
Nigdzie nie znalazł braterskiej pomocy: 
Co więcej jeszcze : że jechał z nabiegu , 
A w tych aułach nikt nawet noclegu . 
U siebie nie chciał mu zaproponować, 
I rycerz^ który się mógł uratować 
Od śmierci, jeszcze wśród straszną) ciemności 
Musiał gdzie indziej szukać gościnności; 
Ale znękany już na góry szczycie 
W okropnych mękach zakończył swe życie. 

Za to nazajutrz Ałłaeh zagniewany. 
Mszcząc za rycerza, przez cud niespodziany 
W jedną noc w wodzie auły pogrążył , 
A na tem miejeeuy gdzie rycerz ów krążył 
Prosząc mieszkańców o pomoc w niedoli, 
Woda wirując ciągnie mimowoli 
Aż na dno wszystko, có w odmęt ten wpadnie* 
Auły bowiem pogrążona na dnie. 
Co wprzód me cliciały przyjąć swego brata 
Muiszą jsa karę aż do końca świata 
Przyciągać wszystko co do nich przypłynie : 
A (wtenczas może Ałłacha gniew minie , 
I kiedy szczerą poprawę ;sobaczy 
Przy końcu świata im winc'. przebaczy. . 
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Izelam zwał się ów wąwóz przeklęty. 
Ztąd i jezioro przez cud niepojęty 
Stworzone, naród Izelamem zowie* 
Mnie opowiadał w poufnej rozmowie 
Sędziwy Czerkies wypadek ten (5ały: 
Lecz tak , jak gdyby te cuda się działy 
Za jego czasów, ehoeiaż sam powiada, 
Że o tern słyszał od swego pradziada, 
A pradziadowi mówili przodkowie ; 
I każden Czerkies to samo opowie 
Ze ślepą wiarą: bo sam tema wierzy. 
Dziad bowiem, który dawno w grobie leży, 
Kłamać wnukowi by nie miał powodu • 
A dotąd jeszcze bistorya narodu 
Na ustnych tylko tradycyaeh się iptspłera, 
Albo już bardzo skażo^na mniera 
W ustach pokoleń ginących w niJbiegu.. 
Na izelamskich wód to właśtiie brsegU 
Moskwa, przemocą ochrzciwszy Polaków, 
Z nowoochrzczonych na prawach kozaków 
Pierwszą kolonię stworzyła w tej ziemi 
Z tem , że mieszkańcy % po>tomstwy swojewi 
Nie mogą już się wydalać z Kaukazu, 
ł^a mocy tegoż samego rozkazu 
Zarząd kolonią otrzymał Iwanów, 
Jeden z największych moskiewskich tyrairów} 
Rozpoczął bowiem tem swepałiowanie, 
Że nie zważając na matek błaganie , 
By namiętności dogodzió, jak Turek, 
Harem założył dla siebie z ieh córek. 
A nikt się jemu nie waży opierać, ' 
Bo życie nawet ma prawo odbierać; 
Takie mu carat rozłegłe dał prawa. 
Nieszczęsne matki, dla kt<^ych niesława 
Córek straszniejszą się zdaje od piekła^ 
Każą ich wdzięki, by moniętność wściekłą . 
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Władcy Kolonii nie chciała je ścigać. 

jakże ciężko takie jarzmo dźwigać 
Tym, co musieli Ojczyznę porzucić 

Za to , że chcieli kajdany z niej zrzucić , 
Bo znieść nie mogli ohydnej niewoli; 
A dziś zhańbieni; znękani, w niedoli 
Patrzeć się muszą na męki swych synów, 
Na hańbę córek, i w sprawcy tych czynów 
Czcić swego władcę. O biedni Polacy 
Nad Izelamem! niech wasi rodacy 
Z ust mych usłyszą o waszej niedoli , 
Bo wam przyrzekłem : te kiedy z niewoli 
Bóg mię wydźwignie opowiem , wypłaczę 
Przed każdym ziomkiem , którego zobaczę , 
To co z ust waszych słyszałem wypadkiem , 

1 czego byłem naocznym sam świadkiem. 
Przed parą laty. Z moskiewskich szeregów 
Ruszyłem bowiem odwiedzić kolegów 

Nad Izelamu osiedlonych brzegiem : 
Koń mój zmęczony całodziennym biegiem 
Drapał się w górę po drodze skalistej. 
Koło jeziora przy nocy gwiaździstej* 
Dostrzegłem niby cień ludzkiej poigtaci 
I myślę sobie : to ktoś z naszych braci 
Ogląda niewód lub zasiadł na zwierza, 
Którego sprzątnąć nad wodą zamierza. 
Gdy do jeziora przybliży się z góry. 
Wtem mię doleciał jakiś jęk ponury, 
Wyr^mny z duszy nieszczęściem znękanej, 
Więc puszczam konia po trawie zbryzganej 
Wilgotną rosą i w kilka chwil biegu 
Już widzę jasno : na spienionym brzegu 
Srebrzystej wody, przy blasku księżyca. 
Leży uśpiona, czy zmarła dziewica ; 
A nad nią stoi staruszek schylony, 
I wyje z żalu, jak tygrys zrttmony. . 



Digitized by 



Google 



— 139 — 

Strój nie czerkieski , z kolonii jest pewnie — 

Więc rzekłem : „Człeeze , co płaczesz tak Tzęwńie 

Powiedz mi żalu swojego przyczyny, 

Czy ci kto czasem nie skrzywdził dwewczyny, 

Lub czy nie słaba, źe z ziemi nie wstaje?'' 

„O ! rzekł mi starzec , z twej mowy się zdaje , 

Że w polskiej ziemi musiałeś się rodztó. 

Bóg cię tu zesłał , by żal mój osłodzid 

Bratniem Współczuciem , bo kFęska dotkliwa 

Smiertelnem bólem me serce rozrywa. 

Pytasz się, czego ja łzy tutaj leję: ■ 

To trup mej córki i nad nim boleje, 

Nią tylko bowiem i żyłem na świecie. 

Wstań ma pociecho wstań biedne me dziecię, 

Lub weź mię z sobą, nie rzucaj* jednego, 

Weź z sobą córko wygnańca biednego.*" * 

I nieszczęśliwy w rozwarte ołjjęcia 

Porwawszy zwłoki skostniałe dzieW?częcia ■ 

Jęknął, i dziwnym zaniósłszy się śmiecbem , 

Upadł zemdlony ; lecz 3 jak gdyby echem • 

Własnego jęku zbudzony anidw ożył:; : . . , , 

Zwłoki swej córki na ziemi pt)l0Żył r 

Sam przy nich ukląkł, i grobowym głośean 

Wciąż płacząc jeszcze nad córki swej; losetn 

Zaczął jej śpiewać wifeezne odpocznieiiie. i ' 

Gdy skończył pytam go^tj^kie zdarzemie • " 

Stało się z córką, że życie straciła? ' ' -^ 

Blada twarz starca znów się ożywiła?, ' . 

Błysnęły oczy z pod powiek- zapadłych 

Łzy starł rękawem z policzek 'wybJadłych-, ^ ^ 

I głosem pełnym goryczy i męki ' - 

Rzekł: „Jeszcze w trupie jaśnieją te wdzięki, 

Któremi Pan Bóg ozdobił me dziecię, 

W duszę wlał wszystko , co tylko na świecie 

Pięknem, szlachetńem i Wzniosłem się zowie; 

Nie brakło także na sercu i głowie ^ 
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Bo matka serce — ja^ rozum kształciłem. 

Trzy lata będzie , jak żonę straciłem ; 

Biedna skonała pomiędzy obcemi 

Odtąd jedyną pociechą na ziemi 

Była mi córka ^ z nią radość i troski 

Dzieliłem społem czekając, nim boski 

Gniew nie przeminie nad naszą krainą; 

A wtenczas chciałem ze swoją dziewczyną, 

Bodajby pieszo, do kraju się dostać. 

Ale mych planów zmieniła aię postać 

Kiedy Moskale Dahestan podbili, 

I w kolonistów nas swoich zmienili. 

Renegat z musu od chwili przechrzczenia 

Razem z mą córką zn ósiłem eieilrpienia , 

Któremi Moskwa nas gnębić się stara. 

Ciężka nilwoia , narzucona wiara, 

Z pomocą knuta nas bawień tu chrzcili , 

I moją córkę o włos nie zabili 

Wtenczas, że zmienić swej wiary Hie chciała; 

Prócz tego nędza we znaki się dała. 

Wszystko przeniosło to biedne me dziecię , 

Ale już było jej ciężko tia świecie^ 

Nieszczęście chciało, by w nędzy siedlisku 

Car oddał władzę na domiar ucisku , 

Półkownikowi moskiewskiej piechoty. 

Nowy nasz władca nienawidząc cno^y 

Chciał skazić wszystko podłością i łu^udem ; 

Lecz nie tak łatwo między pobkm ludem 

Zaszczepić mu się nikczemność udało. 

Kilku w dzień pierwszy pod knutem skonało , 

Za to że swoją kochając Ojczyznę, 

Popów szerzących w ich braciach zgniliznę , 

Za swoich uznać nie chcieli kapłanów. 

Z pomocą knuta nikczemny Iwanów 

Chciał wziąść me dziewczę do swego haremu, 

Ale ma córka oparła się temu; 
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Więc rozgniewany sam przybył niebawem. 

I mówi do mnie : -Powiedz , jakim prawem 

Córkiś nie przysłał na moje wezwjmie ?" 

A córka rzekła : ^Niec^ co chce się stanie ; 

Ojciec mi tego nie bronił znpełnie^ 

Ale ja twego rozkazu inie spełnię, < 

Bo wolę nmrzeć niż mam się zniesławić.'' 

„A rzekł Iwanow, ty opór chcesz stawić 

Naczelnikowi, i na me rozkazy 

Śmiesz odpowiadać łiardemi wyrazy; 

Ja cię nauczę jak władzę szamować I"^ 

I tak ją kazał nieszczęsną skatować 

Że dwa tygodnie w gorączce leżała^ 

Na trzeci tydzień , gdy już wyzdrowiała , 

Iwanow swoje powtórzył wezwanie; 

Lecz córka rzekła : ^Niecłi co akae się stanie , . 

A ja nie pójdę do tego tyrana.'' 

To było wczoraj a zaś dzisiaj zrana 

Iwanow kazał ją gwałtem sprowadzić, 

Biedna nie mo^ąc już sobie poradzić 

Uciekła z domu i w górach się skryła ; 

A przed wieczorem w jezioro skoczyła. 

Bóg widać na to mię trzymał na świecie 

By zrobić świadkiem jak biedne me dziecię 

Przez samobójstwo z mogiłą się złączy. 

O Panie ! kiedyż Twój gniew już się skończy, 

Kiedy z pod jarzma uwohiisz nas Panie ? 

Bo cierpieć dłużej i sił nam nie stanie , 

A nawet cierpieć nie będzie już komu« 

Wszak w całej Polsce nie znajdzie się domii, 

Którego jeszcze nie smagał knut cara. 

Niechaj ta nowa nieszczęsna ofiara 

Przebłaga gniew Twój ; gdy przed Tobą stanie 

W ofierze za kraj przyjm mą córkę Panie, 

Umilkł i tłumiąc w piersi żal gteboki , 

Z płaczem na córki swej rzucił się» zwłoki^ . 
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W kolonii druga. godziBa yt^biła 
Starzec się zerwał jak gdyby go :siła 
Nieziemska znown podniosła na nogi ; 
Spiesznie zdjął z sieł>ie swój kaftan ubogi, 
I rydel wziąwszy rzekł do nanie: ^Mój braeie, 
Qdy» dobra wola a wolny czag madę; ? 

To mi pomóżcie zagrzebać nie dsdecię/'.! 
Jakto , bez trumny poehowae ją cłjceoie ? 
Zdziwiony rzekłem i jeszcze tu w nocy — 
Nie , na to swojej wam nie dam pomocy^ 
Nikt ci ją jutro pochować nie wzbroni;" 
„Do jutra czekać? a niech mię ftóg broni , 
Żeby mą córkę chowali Moskale ! . . 
Zjem wprzód te zwłoki lub w ogniu tu spalę 
Nim pop moskiewskim obrządkiem je splami/ 
Choć bracie , lepiej wykopiem dół sami. 
Ale mi pomóż, bo jeden nie zdołam.^' 
„Czekaj , ja ziomków z kolonii zawołam , 
Niechaj choć trumnę skejatać pomogą.^' 
„Nie chodź , bo jeśli stojąca załogą * 

Moskwa w kolonii rueh jaki dostrzeże , 
Przyjdzie tu śladem i wszystkich zabierze. 
Mówisz o trumnie, wszak kupić ją trzeba; 
A w mej lepiance na funt może chleba 
Pieniędzy tylko się jeszcze zostało. 
Na trumnę środków tyeh będaie za mało. "^ 
„To ja ci mogę dopomódz biodaku. 
Pozwól mi tylko , kochany rodaka 
Pójść do kolonii i kupić co trzeba."' 
„Niechaj cię hojne wynagrodzą nieba 
Za dobre chęci , lecz twojej pomocy 
Przyjąć nie mogę , bo dzii jeszcze w nocy 
Córki mej zwłoki scliowane być muszą ; 
Aby się Pan Bóg zlitował nad duszą, 
A ciało same , czy z trumną pospołu ^ 
W proch się obróci włoione do dołu. 
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To wszystko jedno , byleby nie kAci 
Grzebali zwłoki sióstr naszych i braci. ^ 
Mówiąc to miejsce mi wskazał pod krzakiem; 
Ja wziąłem rydel , i razem z rodakiem 
Grób wykopawszy darniną wysłałem. 
Starzec modlitwę odmówił nad ciałemy 
Własną swą ręką zacisnął powieki , • 
I krzyżem świętym żegnając na wieki,- 
Chciai w grób położyć, lecz ńwiatła księżyca 
Upadło prosto na martwe już lica 
Biednej ofiary, i żal niewymowny 
Rozlany w twarzy, na której cudowny 
Wdzięk jaśniał jeszcze, wygnaAca rozczulił. 
Starzec trup córki do serca przytulił 
Zajęczał z żalu , a ja mimo cłtęci 
Kląłem zabójcę : bo dotąd w pamięci 
Noszę jej obraz i dziś nad to dziecię 
Nic piękniejszego nie widzę na świecie. 
„Stało się wreszcie rzekł ojeiec stroskany^ 
Idź spocznij w grobie smeh koeliany.*' 
I z płaczem córki swej oddał mi zwłoki. 
Jam zadrżał tylko i tłumiąc głęboki. 
Żal co mi z. serca łzę cisnął na oczy, 
Oddałem ziemi ten posąg uroczy, 
Z którym anielska rozstała się dusza. 
Już pierwszy promień, co rosę osusza, 
Upadł z błękitów na grób usypany, 
Gdy starzec, wziąwszy swój rydel złamany, 
Ruszył wraz ze mną do swojej zagrody. 
W kolonii cerkiew wspaniałej urody 
Pośród żebraczych chat złotem jaśniała. 
Jak gdyby nędzy urągać się chciała, 
Bo nawpół nagi lud snuł się wokoło , 
I nędza zewsząd wychylała czoło ; 
A złotem lśniące się cerkwi kopuły, 
Pyszne z dostatku, jak rabuś nieczuły 
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Na klęski bliźnich, wymoslszy się w ehittttry 
Wśród nędzy dumnie irzacały bliwk z góry i- 
Tuż koło cęrkw> oparty o wały . • 

Władcy kolonii stał 4o2n okazały; 
Dalej dom popa zaebowftł się w krzaki > 
Reszta zaś wioski piby śmętarz jaki / 
Na którym świeże mogiły się wasntosły 
Gdzie niegdzie tylko .^dawno wyrorfy 
Ubogie chatki w6rÓd. nędznych ziemianek. 
Dźwiękiem żałobnym spotkały ;p<>Fanek 
Cerkiewne dzwony, a kilka ńołdakiów 
Pędząc do cerkwi płaczących; Polaków 
Niechętnym zdaLa groziło kijami. • 
Starzec się wstrzymał . i rzekł mi ze łzami * 
„Trzeba poczekać nim przejdą ż^teierjce, • 
Bo jeśli tylko mię który dostrzeże, ' 
Zaraz kańczukiem do cerkwi zaprosi. 
Jak na złość teraz iohj licho tam nosi' 
Gdzie idzie droga :<J!0 mojej zagrody* 
Nie wiem czy w piekle tóe więcej swobody 
Mają skazani na. męki spasana, 
Niż my tu bracie. Jak widzisz od rana 
Do nocy każden codziennie łzy leje. 
Nędza, knut, hańba, stracone nadzieje 
Dręczą nas codzień , jak dniehy piekielne* 
Bóg tylko widzi te mordy bezczelne , 
Które my znosim , a które dla świata 
Są tajemnicą, bo graźniy knut kata 
Smaga i mówić załgania, że boli. 
O bracie drogi! jeżeli z nie woH 
Naszego wroga ocalić się; zdołasz. 
Przy rzecz że na jaw te zbrodnie wywołasz. 
Które nikczemny wró^ skrycie tuezyhi; 
Że będziesz wszędzie jak Pi-otr na pustyni 
Głosić cierpienia i rozpacz twy^h braci ; 
Że póki język twój właday nie straci. 
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Z odwagą polską dlą,Ał|#y„Mr<^^ąiHWf/ &ą m-mnU, r.L 
.Wyświecać Hdzi9ą^„g^mH*liM\m, ^M/tifA'^h jIjsf){(.X 
Podłą nikczemność.tjprąąa,^ BŚ^f}^ ^in"yfioieiqy7/ foł^'. 
Że bcdzie8zAflbr»Śi#P<»3f>IW¥«»«J«. ra.iy-i „':;} yb -^giff 
Dla nas nieszezęfftji^ipiBłaj^oą/tyf^j ,ijł^ fi^fg}^,^,^^ „.^.yj> 
Albo nie dojdzWiia«)Se!C%ifl-^9ftjj .sii.iuioi W^mLo Ji/, 
Tych, którzy bol^i^i jsgiiąiąj cwi,|ę8^2grf .ouissnjf im u'> 
Niechaj twe prawdy, jjfei^j^gflly Ą<VP^^r^bA h oai/^.. 
Spadnfe»s 5?l»gfti.lfi>;fe»>llJ¥ie?%i»UfuS U-^^t .i>.^i AaT.. 
Na wroga, w k^JTP) ,AteW/ %1\( AyjPtBind'. 7/ ł:\b')ł« o't 
Chciwy zabor4v//ya^, bQ^/13JąRą„ i,,;,[T,,, ,, ,j',.,| .,r,.,; 1 
Wszędzie gdzie a^iip,,Ji^{l4^^,\!^aff^^ .,^,.j ^*„j;i 
Spojrzyj jak tutaj;fViftj^ł}5iiP"<^ Wł§?J,iii«.( AhrrniAUA.. 
Zdychamy z głodu, j.afeipsyjiv»iw,^i6%i ,,v .:ti.,'i ,.Jł,,x.7.' 
Knut smaga ciało i-z4Mm,o^)!aj(j.j j/,;..,,!,,, j^esoir^t// 
Iwanow dzieci namigsyj^ten»i,wy^zjierą„.,y.,., j^,.^^,,., ^,y 
Car każe właa!ł^Tn[jnrzfij^jj4 ,ęi.c,;wi^i;y,j, „ -,.. ; .^in,,, .^^^ 

Pop na cerkiewne._,w*teacMe.,v^ą^iH{r-..j:ti;.I im.f i|i',l. 
CórU i żony zha6bione.)W3ię^,,\łBfiga„5 .,(„ jj^i,}^^ j^.^^jj 

I do Ojczyzny na zawsze, JR^, d^fj^j {i>K;in inoi\^-iih "O 
Zamknięta dla nas , b^^,i^j)^t,i%^^eeft.J«^ą,.x£J ,' .,j,yj^ 
Wyjść nie ma W^^^^-.Mmi^ftfh^Phfim^-J^^m^Uni I 
Trapi , jak harpia i Y^^^^eJ nSWm ..ll/t ulo-f x .X 
Bóg nawet swojej o^^ncR?, yfłfriftis^,! „( „1 ,.> „- ai/J );l. 
A nikt współczjjjCł* »ieviflcsj>^p,,wy?;fże»^*f ,. ^^f,.,;;,, j,x 
Chodź będziem,»?%|Ł?ć,,i,łgR]psS(^l^a!5fiiR{„^ i\,,K..lM /l.n 

Bo rozpacz ,t5r.lkq.dzj^iJ^,pi8r4pocśeif^.s-i..|,i7/.. :lx^i>i 
Kiedy zaś będziesz,jci^^u<^fjljP94 #<ji:?^ipJift,,^ , ,,^,i., „f^ 

Moich rodaków, a^gjc^j^^ ^„łWa-i^-i^ill «„ .u.},-,.} /. 
Powiedz jak,.}([(j!i^c^„>Ty:^y.,j5.iiphJ)?^ f„,;,,..,j :.,i„J,,.-^ 
Cierpi i tęskni po SYfty^^Mffi^mfkhrH -ArA iwsib «:; 1 
Że im zo8%^,pft,^ mV^<i»mi' ir,nnu . .ji obI^/OK 

Wieczną •..ii^Hi/n^ir f/r^-ifeT.}, .niiioA os'jni {/[sjx77 

Nagle posiepacz kj|Sgl!»lMiV,.«g»Wfl f^m\^ik ol/ia^lh-^siłl 
Wpadł na Mojżela, ^^j^.i^edyspąc.^fiftpzy^j,,,,, ^la j^juKI 
Ziąkł się, zdj^ czapkę. j,_ną ])9k,,tp^K9C^|,..., 
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Ja oficerem już bJ^łSń W ł!fm 'iiłii^cfi'' ' » 1 i-- 

Żołdak zlęknioiiy' ifr iWelkietó atń»<iJMul*d >v ' 

Stał wyprężony nie ^^tiM^śfO do WMC, » » » 

Więc się go pytam: „Mów źa cM chćiiił Obfó 

Tego człotHfew,1iify'*óli:w felftem żaWttil?'* 

,Nie, odrzeU żołnierz, jaM' tyJk* to cżjmfł ' ' 

Co mi kazano, b^'W Cbrk^łH piip^tófeka.** 

„Więc ci kazató) Tjfg 1e^ ttłtt^ejSkk?** 

„Tak jest, rzekł żołtólśrź ^ lyfelr WrtyjIłkiA bW kilźą, 

Co siedzą w chatacli ftib Iłtt *fe« W^^ ' - ' 

Kiedy pop w cerkwi mśafC «w«ł4 o«prśw«A.* - 

„Któż każe ife^^V»^«n łttkltółiestfpihalHtt! 

„Pułkownik panió', ł/ó łó bimłWtlf^kcKyki, - 

Wszystko Polacy, htd-^odly i diriki y ^ 

Wtenczas usłucha jak \ijtm dcrstAttfe;" ' - " 

„No ruszaj, rzekłenl , ^ 'óń site żoUttólie • ' ' 

Przy mnie! by wsktó^tio CertLWł iiii dicó^.^ '' 

„Jeśli pan każe, jil pri^fi tfe «t>gę,* ' ' 

Rzekł żołdak, ale to'ttfcf'pi«abcV ' 

On gifrejtera ukąsił bjyl W paltec ' ' ' '/ ^^^ 

Kiedy go kazaf^Jiitti^^dlkowtaik, ■ ' ' - 

I potetó j^ó^Me ilb*r\^a bilińtównifc, 

Że z bólu tylko niec»ć^(?y to iittbih ' •: 

Ja bym go za to był «źisi^} tiik obft, » • ' ' ♦ 

Że miesiąc z łóżk^tófe' '>v^tiWaIby i^te^itt.**" 

Gdy odszedł żałfl^, MÓjżel 'pMz^c rife^i^ • 

Rzekł: „Widzisz btóćfe, jak feztet^fi^k tu iyj*. 

Kto chce, w3*l-ż^^,'V^łi36/>trybi5e, 

A pójdź na skargęv*ł(y'^artife ij^ułkow^^ ^ 

Krzyknie: paszoł 'Woii, 'fflia^teźtift'! buiłóWtók: t \^ ;' 

I za drzwi każe wytr^tśffc^^lęA^iaflii*' ' i > ' ' \ 

Mówiąc to, stanął pifźW t**tki UWtj drtWMtfl'.' • ' 

Wziął mego konia, ja drzwi tichyiiłem. 

Wszedłem do śracKi ! b«ź!Ail wrtt«łtói,' i • 

Dłużej nie mog^V' iftiieSffr izbjf Widokt : • '' ' - 

Taka tam nedżd jńfiii*tóa i^ife oktł , - ^ 
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Dwa pęczjd slomy..Jl,^4jra,]ti^fpjj[ą...... ,.^,. ,. ;• .. . n , ! 

To były starca i g ńiii posfłaii|i|^., .^t .),: . . •.:.:. \; ,:.^ .i 
W kącie stał .gąjT^ek,} iwie i^^^ / s.j, ^ 

I dzbanek z wodą^;^ łyż^i d^rewiiwe •.,,.,{,/ /\i(| Ń 
Leżały z chlebem,, i JKjIą^na ptołkfl;. .. . . u< m Ń;. . , inu!. 

Nad niemi wisii^ji^J^aiyyijCieJ; Jif;.kfl|^^^ .\../^/..ą m^/ 
To było wszystko /co, j^pii^f;;p(W;^^^ .-.-r,}. .-N 

A przed YrJgnJl^\^]p^.^H^^^y{,poątr^SLf .,;.,, ; » ; ,m 
Za miłość kraju kijo^cjwy .ąiąją^.; , ., i. i. >'[';;. ih .. u\ 
Starzec wszedł, spojrą^|,.^,V?aifl^t|ij. z«*:ą^l^v.^ ,, mJuM 
Gdzie zmarłej córki lę^^^ ppąłfpue ...,;;.»).. 
Zajęczał tylko: „Z^bf^ i|^ jPwiei!**: ., ,ą. ; ,. .: ./ 
I jak szalony do cerkYf.^jię X^n4k>. [^ . : i ^ . ,:.i>.l/ 
Napróżnom wołał, by^ n^afljsię. jw^^^ęil,,. ,'. .; ... i. 
Nic nie pomogło już, na nic i^ią.«waft^y/ .i .. : ;;,. .,; ; 
Z jękiem się wd?ippapr;sfidstojpia<i^ąrga(V,'! ;: . ir. 
Gdzie stał Iwanoyfrj^a Jtąpkgo ppryWfti : j .« .'. , 
I krzycząc: ^main cię ^., gadzino ?j*4łiw|i,> . ./« , 1 «,n!M 
Zbóju nikczemny^. jeąb-^ę^. me r.485ieeicl^.*t. ; ;.,j. :. i> .| 
Upadł i już go nip J;>y;^o.Ąa:/iw|^pi/9, ., ; ; , 

Bo z.żalu pękł9,,^^a.4wojp..mji,ąęrc^, ;,i ; .; j. . J|,o , l 
Lud zaczął z f^^czem pi;z)eklłnftfJ. ^or^^pc : i *../ u^ia \ 
Kobiety z cerkwi uciekjyr ;eę łzanąi u , , . , . ., i., ' « X 
I tylko głośne: ^Zco^ił^j sje^ad .na«^i i"' . ..• ,'•". I 

Brzmiało na^jn,ijr^ w ^iemiaoąę Uf^iielą^M i .,; . ii \ 
Smutna to hyl/s^ 4i^ ^^zystkip^^ Ni^dz|^l|w /^ / . '■ .' ./i /{ 
Mąż bowiem zmarły miał j/i^iąlMl^ pasłiigi , ; n >! . - i/!j;i 
Długo też cierpiał zą.STfttJW iWlWii? 1' • ' / .^ !-«..{. \M 
Któremi wspierpJt.^jpzypg.ppijądoM, .f r ( .;/ : s .p,7t.|'ij./« 
I umarł za nie, lecz jj^e^e,^^ fUiijarplij .;.; , . »;.: ; i. 
Gardząc nieszczęścieio,-??fńc|6djątcftffBJ«rcJ^ m^y6,\. [.;!., i' 
Najszlachetniejszym ?;fli Ipifgf^łą^ ijo^^^ .s|tł*f^;v^ ,:/ .i- 
Jak się poświęcać ^1^ dft^}^ l^<3[?i:qści,.r i. .. .; . ;n ,. i » // 

By godnym stać się^jOJ^jyzpy wfJ|noi|f^|. / » ; j .v. iM.i:- 
„Cześć twym zasru^qppi^|zl^^tfliy,^mu4»Wfr f ,» . i/i 
Każden je uczci, w k^m.|foiska krjcw płjXMie*' .. i 
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Rzekł jakiś starzec natf 'WliMą'#(Jj4eiaV:^"^' ''^•^*'';i /''!; 
Rzucił garść piasku na grbb ^ttyjsićidi ,' '*^^ '^ ''* ^',' 
I odszedł spieszifir jrikbp^^i^ chcTiał Śclironić;^^ " '• ^' '\ 
Żeby przy wrogach Yżj^ ialti me zrobić. * *' " '"''^ ' ' | 
Jam poszedł za nim. Startlśisekie łżatol; ' '''^ '. ^ /•' * 
Wciąż powtarzając: •;Zittirhj'siŚe ńid''iiam^^ nn.u: i. 

Zaduszę zmarłycli -litania bdmiwlał ' — -> ' 
Prosił Chrysusa';^'^ faiebte się WśtaWiaf^'' ':'[ ^":^'/ [ 
Za biedną Polską, a kretr i ćiei7)ieniii ' '■"' ' '" *' 
Polaków przyil^^ te cŁwałć imifenia '' ' / •; '^^ ' "^.''; ' 
Swojego Ojca i wolność' ńani^iwrtcilj ' '" * ^ -'^i-^ 
Nagle mię spostrzegł i piosnkę źtóóbił;^ . ! V ! * 

Myśląc, że jestem służ^lefetn caratu; ' ^ "'/ ''^'''-^ ;' L 
Ja przeciągnąłem mu r^kę; jak bratii", ' '' "'' ' 
I powitałem litewiAim' zwyczajem.'' ' ' * = '"^ 

Staruszek dło6» idi- pf zelet^ął riawzijeth ' ' -* \ ' ' ** 
A gdym powiedziW'/że z kraju'Wygnaliy " '' •-" ♦l^:^ 
Przybyłem do ni(»b/ Łęskiiot3| sterany, ' ■ '' '•;.'^'' . ' 
By choć dni kilka wśW braci odpocząć,'' ; ''^''; ;;^- ". 
Starzec z radości nie* Wiedział- Co' począć' - ^'-^-^^ '' '' 
Bo odkąd uciekł z moi^kiewfekich sż:'ćr^góW *'•, '' ' '•^ 
Z żadnym* Polakieii , prócz fifwoicli kblegó^ "^ ' " ' / / ' 
Z którymi dawna niedotó^o łącży,' ' ' •/' ^ • "^ . ^ ., « ..-. 
Jeszcze nie mówił i myślał 4e iskoficz;^^' ' / ' 

Życie, wprzód niiii się z kimkolwiek zóbaśczyj 
Kto był wygna6<Jem;'ten Wie , co to' znaczy ' ' '- tnn, 
Takie spotkanie 'tlle dla du^zy ' *' ' /^ n^lm.i .^-i 
Przynosi ulgi wśród ciężkich k^attiszy. ' ' ^' ' < - 
Karłowicz zwał się ów mąż't)ólskiej ziemi,'"'' ^ ' ' 
Już lat trzydzieście' pótoiędźy olt^^emi • "''* *' • ' 
Tułał si6',vW«:fel6 pfź^hod2ąć';k6reje. " *^ . '; ''^ '■'•^*': * 
Smutek, tęsknołi, stracohie nadzieja ;''''' ''^^^ 

Wciąż trapiąc duszig i dało źnisżczfyły.' '* '' •' '."" «^ 

Blady, wychudły Jstk gdyby' 'ż mdgiły'' " ''' '"/' ' 

Tylko co powstał ;• cierpieńietii' podjęty ;^ '-^ "^ " 
Karłowicz ^estchby r jakiś nifepojdfy ' ' ' ^ ' ' * ' 
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Wyraz odbiło staruszka .obMuie,:, , ,., >.,:r^Min n, ....^I/H 
Myśleć by.ma^iiie wszystkie gonoT^^tui = i,.. .,iii >iMl 
«tóre tułacza tak;;4ługo. nękąij^ :,4 .j: .Aa ,>>Mn m^ x'.^ 1 
Zjiikły odrazu lub nagle.s^pĄałj|^-,v^ .j. j^^j.;^,, r^ną •\^vi VJ^ 
W pąmięcivnowem.;?ąjctąj.zJ3WJ*k4pni.>(i7^^ oo ,o.i'<./s>>W 
Poszliśmy rąz^w..przez::\irzgóyza/paj5jftvvrii^^ip(yjj •.A.>fx-*V\fi 
Aż nad jezioro , g^W j^iężftnCW«ął*/ .rc-oh yn^ vA\ r\) 
Zimny trup córki Męjii4» ą^i^mĄ^k ';^'.')iNo .)<< ,ifoI)iBX 
Tam Karł.<^w>cftft>przxJąęiel,jQrłowi^^^^ ii^^ii^i iiT/f)t.R,: X 
Wygnaniec stary, ął}flą^(.v#eP):p4NtW«^M f • a; n ^^f^ o/iKJ. 
Dręczącej duszę, C€^ą|ęfiią^.,^,8»rij3»^e*^ in.rnot \ 

Cliodził na ryby; tąvW».>pio4ikr»%kWB?» mv va'.)\ :Hóqoii 
Koło mogiły starusjŁfjJfe «iad;Ł Sj^Ji?ąę.^v i ^.[.^ ,/;. f;n i^^i ylsr 
Ęo się dowiedział, te; »]^9fiiąlm few grpl^ju^ ł^oh o^T-H 
Trup męczennicy ;^.f4 JJ^^Sif^R^tj^ifibr Jfftfib^p«»^ i>i ./A o^ifi^.) '\ 
Ślady boleści na tymm r««l«WJł^.\Tr; . ninnTH/// x uT^io'1 
I łza przystygła do siwej/iici;wcy',vt;i i, i ;'h;>,in ff^^^^ł /- 
Świadczyły ja^ i, ^ sfcoJłfigj.^d^j^^ ,\,^,,^ -^f^^A n-^*^.! 
Ubodł biednego i^ąłfflęzą dp^^.wi%I•^ i/f-ui// x ii!.;// oO 
Ja, co wyj*idkiwan»irz;^ł;grłw;sąp?^ 4 / v >\>>o(i3ĆZ 

.W pomoc ziomkowi, :g4yn4?i^kgj,ppsy^ą^łj 'i^A^ll^-iuO bo'l 
Opowiadrfem, to fiCrpflfliWfdąl ',w ;{;^(.]/ ^Unf^nt y/ ^ks uL 
Mnie o jej skpp|A>wbp|Szq?yfeĄtroj*i»py/^^^ , ni^II>i5qW 

Orłowski słuctiał i łzamv#ftląP3&{ -iv> xot)l .i^Jtfuj steigow\ 
Padł na kolana, błągftjftą,^U;Bipg4v\ v;/nTx LU-AA rn^ioą /. 
O łaskę dla niej i zemstę^^fą 'fli(jraga,,/ n)J /i){^iJ io airiK 
Długo się mp4łfl .,i^r wstając >;c.^ogi^ niKj/tun x ?i8 (/I 
, Rzekł mi; „Bóg zapiąć fi, brąc;i6r,'tą4j p«^ oi^llisYsr/f oH 
Za twe usługi, bo zmarła ^i^^fi^M^\ bwh^^Ufoh w /H 
Już za mąż miała za megOr WJJ^ójiiiy^ą,,,^,^ liu ł^j vhhą< 
Jaja kocliałem, jaJfifj^właęfłjiK W© 4w^i§łf,v.ł;lvr>x irn ^ąóiW 
Dzisiaj obojga ich nic m^,i)ą śaj^ji^ci^., t^n f»rMfv(ł (»;a,,vR?i> 
Wiesz od Mojżela jak zm9x}a^4'4iW^?^Sf^^h -^ i/I \.n j si\<»*T 
A ja ci mego opowieia sJkjb; ąymA: ,], ., ),;{.,'* -.roj . ';/. 
Siedliśmy wszyscy p pot|HżłJ.,iĄO^i^y!M» .;»%<,!?/ nr »:.:.ts I 
Starzec rzekł do mw^f^Ja^>ts-r^ k^irwfiie 9i^y :«^ W 
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Byłem ja niegdyś, choć da^ne to Wfsf/'^'" -la?; . ^^>iv7/ 
Dziś bym za młodość swą file Wziął pół ^Ir^fiała.'^^ '^1?. /H 
Lecz na nieszczęście nie wirAtfia Meó initóe ,' ■ ^ ••■' '^"'^''^ 
W przepaści czasu starzeje i gini^ - -^ ' 'jw.il.., i? 
Wszystko, co tylko' na 2i6mi sife'iiodzi. ' ' - '*v' ; 1 ^' 
Przeszłość jediiakte ftiwi w§ży«tfei4^^obclo««^^^ /r-^i;^ 1 
Czy zła czy dobra, wdp4«ilnflijĄ sprzede '^ '■'" '. '"-^^ ''* 
Każden, bo człowiek tyjĄef m^ *Wiec{B '''** ^('^'^ '*' -^ 
Z każdym dniem grzdbią<j ii^Ó «wisg6 istóteirfa/''-^ *»*'"'2 
Jako płód z życia prz^śzfośći W^aż^nik' r^''^-'' oMa^in^/'*/ 
Z teraźniejszoStóą ftikiiąoi^ Wcią'ź?'łii^iy,' :*^''Ii^"' f>'^B.;»?iM 
Dopóki życia ziemskiego iie ftkdftćżfy;' 0^V» '^ • tv^d'> 
Tak też na świecie i zettną sic działo; ' •" 0^-'''^ ^^^"^ 
Żyję dość dłttgo ; * ^ż ifii tOirtałd?'^ - 1) 'sJ.oi^/t i.. )i.^ f,H 
Z całego życia wi^połiiiliMa z^OjiJaffziiyjjF '/'*""'*'^*^?" ^.^»'^' 
Potem z wygnania. zgrzybiał(*ć i*łttfił ^ i'^^y hI yj, - 
A byłem niegdyś bogaty i Ałftdj*,''^'^ ''^' Sihn-.'f\'ui f;>f 1 
Lecz kraj nasz, z dfeWlia'^rit^iift^ sWobWiyji. vi '\obsrw- 
Do walki z wrogiem zaW6żW«l dwfe\aźJ«*i.'>^^^i''^' • H>im; i 
Nieboszczyk ojciefeynifecłi PiAh''Bóg^«n''6l*^toV^-'' *'^ t ^'^' 
Pod Ostrołęką pś^ -^'bójfe żaWętyto, i^^ '-^'^^ '^ '^'^n^^^! '^'• 
Ja zaś w niewolę MoskaIoiii''^TJz:«kIfetytól ''^ , iH')[i;J)Ki7/» (O 
Wpadłem, raniony t^i^y sfZtitfM^^Wał^teatWy,''' i/^f. *' .^'^'^^ 
Została matka , lecz ciągłe. Obfewy," "' '■ » ij»i'f< i/:>w<Hn 
A potem klęski zniszczyły j^j-fedW wie. ' ^ •• ^ *" ^'**-*l 
Może ci kiedy kto w krĄjti bpDWie'">- ^ i. »^^ '^'1> ?^^»f '> 
Co się z nią stało, ^dyitr»cteti.5J'#yignaWte; ^^ 1*'^ «Wff<ł 
Bo wszystkie dt^^ 'ttsynJtfJwi śtAi^atói ^ -''^^ - *^n f^^^'' 
By się dowiedzieć o małki liifej lokie'"- ' /; i "'» " '^''* ^^^ 
Spełzły na niczem, a tu-eióś' p(> dbsiS ' * ■ • ^'-" ♦ *^ i*^^- 
Wróg mi zadawał, gilyż zarJiz po r^nfó«. / • ^ .i*H /! j>,j j:1. 
Skazany byłem na wleczhe wygnsihie." '' ' •' '^ .(..^ivłt 
Później na kije i' ftóie cicfpidnra ; ^ « ' ' ^- *"» ' -^i '•' 
Aż, korzystając z dobrcgfo zdłttżf^niaJ, '' ••:' " i»' J' *»'. ^♦ 
Uciekłem wreszcie od p<>dłych MoAali. '"^ ^'f /n^L j — 
W górach tóę żarais fczórWesi HapaM,'^ '^' iv i\ :>:^ij - 
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1 do anłn na sprzi}^^, ^ąwiejśUt < 

Nazajutrz już się i kupcy zną^^Hl . . ^. , .^^.^^.^^ ^^j^ ^^ 

Za pięć baranów zost^Jęw ^r^ąą^fl^. , ..{,;,;,j,,. ^ ^^^\ 

Nowy właściciel mię ^i^l i^ k?i)^^ąy. ,, , , ,^., ,^ j,. j^,^^,j 

Żebym nie uciek}, i fflic^^ f}obąBii| .,|,,i.r , ,^,^ ^ |^^ 

W stajni umieścił ^^. jł^iręw! osjl^i, ;., ,,„,,, ,/ ,,,^ \y 

Sąsiad klapouch.i^ii^it^l Wlę^rjrJ^ic^^ ";nv.\;Vi in .in .X 

A tłum ciekawych p^^^^ ptąjpią jpHrf^^i^ifł^ ,,.(,;.,, v,t 

Pełnym radości, wską^^Ci-p^Icaj^ji 

Nowym przybyszom, ^p ćpą^l^,qj^< 

I giaur stoi. Kobię^^js, jit^^ci, ^^ ^ 

Zdała do. żłobu rzucały n^ ^(]i)|ci;^ 

Sądziły bowiem, że p^, | 

Mają zupełnie jedn«»^'^ «« 

Kiedy ich psami C 

„Popróbój, może oi 



J '■' .'.-> .[ii:, łf )\i\ /fi'. 

V\ jl.W ilT f; : \A-iW\ 
{•.■If' t 'M:.'l\. "f \\\'\{-\ 

T''-v\\') r.\\\ viM> 
Krzyknął ktoś z tłi i^ r . i 



Bo kto wie może o 
Dzieci z bojaźnią, 
Chciały bym szczel 
Do żłobu siana mi 
Tak przez dni ^il]^ 



Dzika publicznoś(^ 






Ludność ta j^ąs;^;;? 



^ >'»!/^ oift j-JtkCI 



Słyszała tylko, żą.p^^^p^ie ,^ł?inie;'; ;;;;;.;,;,,'';;•?;; 7,^,^; 

Gwałtem ^^ąJ,^ą,^J^^^c^l^^^^^^ -^^^^ ^.^ 

Więc mc dziwnego że .\)riąa^,żon^erzą ^^ * ^^ 

Przy swej dzikości przyjęła zą s^wierza-, / / ,. 
Lecz złe 1 dobre :prz0mija jUa świecie : . , ^^ 

Cały rok drzewo dz wisiałem na ;grzbiecie. . V : 
Razem z osłami, przy nędznej dość strawie. '• , 



Władca 



t:i h./I 



mól w eheci ząpobiedz obawie,, , . ... 
Abym nie uciekła |wej[ żome^jporuczyj ^ 

Mieć mnie na oku, bo sam sie Mrciąż włó^zyr '^^^ *\ 
Odzieś po aulach, Od ,meffo strażnika 
Jam się wyuczył njiebawem języka, ' . , 
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-i8i- 

A wkrótce potem przypadek t3iff'ihądiftV"' ^^ •"*' * '' •' 
Że do naszego aułn zabłądź!! ''" <• V " ' ' '. 'f. ^■ł''!.»s-'-^ 
Imam z oddziałem wale<^ztijPclKr^ćerzy.;' ","'"'.' "''^ -''' ^'. 
Polak, -dezerter z mosl^i^T^skicift ^ohiier^^ iiivn>.. // ,• / 
Był w tym oddziale, i"'^dy się 'doWiedżia)[; ,'".'' ''';' .'"■' ' " 
O mym pobycie, gór Włftdty "pbA^i^dziil :' '"''•" '"v-'- • 
Że mię nieprawnie ^'śp'óaairz''inł>j''wieżf'- ''"'" "••^' '''"•'"i- • 



Trzymając w siajni jnZ rokiia"ti\S?ifeii 
Jak niewolnika, bom sAto^óW'M6ńiłali''"' •"- •'"^•' 'i .' • 
Uciekł ; a tu mię zk-'jte '4'^^aalj • '"■'■^' "^<:-""I «''. ' 
Jacyś Czerkiesi, schwytawsz:^ na drWźe'.'' '"' '*'"* ■""«'-' ' 
Imam rozkazał ukarać ich=¥rQ'kz?^' 'J"" -' »''"i^ •<'') t.el)^ 
•Za nadużycie; a mnie da''i'tó%i-ofe' '^ • """"•' /■"''>•■ 
Za roczilą pracę, i ynóció sWoMer'' ' '"'• ."' ' ' ''"^ '•'"''" 
Gdy Iłła Grabę Acbn[^Q'ż^<)iijy^kV^''''" ' '"''"•i '' " '■'"'^"' 



Jam przy Szamilq jiaTfóiie':^y'%p%waf-';' '■'^'" • :, '^oTf^^ I 
Jako dowódzcalmamUpwc^ii''' ■, ' "'*'* '^"^'-"^ 
Cała załoga zginęła jtó. w' "bó^ 'T-'," '" " '^'" ""'■'' "'^ '' 



Mieszkańcy tylko.b^roiiirfw^tjiesScze,' ■^'"'"^^'^ ^ '•>'^i-: 
Dobę milczały jul'ctźiałat*zlóVri^.źfe2e-'^''^'"''' ^^'='^" ' 
Ogołocone z ładunków prkeS 'czkśem'''^ "" """"■ ""'"'-^ "'" 
Na ściany twierdzy "z '^ajaźikyżj^-lrafek "''' ^'"''"i '''• ' 
Darła się Moskwa po, trupach 'póie|;łychf'^"'^''''' ''I "^'••^*' 
A w częściach twierdzy '^o' rzeki p'ri;yjegł'y6li'/'' •"'"''"•' 
Lud się gromadził, by.bicznós;^ HóślsaU-^ '"''•.'' '''"'^- '.'■"• 
Na ten punkt zwrócić ,' gdzie' nÓńiy^pus^^żafi.''/ '"'''l''"-' 
Wodza nasznuractf waiecki;^>recy.^^^ <>x'^n'n:,. o.n ,,.// 
Szamil zaś wtenczas uciekał "zforfed^ 



i ■<•>/!!.. i I ia7/> "/m'1 



Na mnym punkcie w moskiewskim mundurze, , , 
A zamiast jego jam wisiał, na sznurze 




sposób - — ..- „.^ .«^,..„ , ^^ I' 

Do boku władcy przez Móstwę nietknięty.' *" " i ' "^ '■ 
Szamil serdeczną wdzięcznością przejęty ' ' ' • ; - "" 
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Za poświęcenia m«98^'dtt#Wl3^«^ >'•■' "« iu'- •'\:>:ą!«i.i n\hT) 
Dał mi zk żoną fHiiSUktń^^fb^ • ';:'■-. -:'>'! irn w K 
Ormiankę wziętą z >RJiWka"#"flie*Wlęrj ^ ,«-!..{ !>n m ! <> 
Prócz tego bydła, f\iiilMef i'Wł^'' J-'i 7m.>:'i:(j\..!,\ >!bI . 
Tak więc .przecbo®)^ pfźhi Wż^«kaa*zei4tair i." hy''"-. 
Przyszedłem wreszcife^ff5"żd^-1'%i«feBfeł;l ' i'-^>i!'.'i (•..f"-^'< 
Żona powiła mi: efeki*"i''śyftW'-i' ' '"" ^!'.n>(i-»iw bj, ir)i.f..\') 
Lecz eórfca zmarła, pbźlJSt^P <Mttp*zyn* fri»{7,< ..vi.[ n-w:) 
Jeden, sierota, bb-iMaJ'*łłi?łv*%l* ^ I. i>x>ihvU -/.' k/h-nA 
Gdy Bóg mu zabrał i '««flg^'«e-«Sw*»k ^i ■'■n.ńtdyA Auii 
Mojżela żona przystojna fttlłd"'''^^^" '" in-.vI.UM,.,r^.\ Sul. 
W tem czasie właśnie ^»f«fzKl§'*|tó^vflXY^' •• .'{^1"'' inloiM 
A przyjaźń dawna sy«BWieai^<TnftHI^VC'' «f ^."ł "Jin '^^'/'ł' 
I na wygnaniu dwie (WafeóW^bfefiWM''^""' ■'^"^^"■' 'l«'i'"'<^ 
Złączyła węzłem prij^źffi iWióil^aii*"^?/' isa. «Blao7/eiq3X 
Syn mój po skonie matk* iiftftztezfeSfi^ ■' 'i*'^"'^ icir>h»i t 

j. 



Miał drngą matkę w małtftić^ 

A bfedna córka-ri^tf P^y^^EMa''^^''/'^'^'' M'"''^ JisbBt-^nN 
Spędzając z synem mofifi'^,^ Miif*^ttnj^fr ''"'« '^''^''^^''^^ 
Naprzód mu uśmiecł^?'^^al«#i«WWinn^'''^'"ł^^''' '-"^ --^ »-^'"' ^ 
A potem wreszcie iam^Mm;"^ M ;^'>'-i'' ',^'>''-^ • '* 
Bo on ją kochał ;T(tóisiS^ftłj<^''"'*«*f '«''^'ii««'« ">"< >Ib'I' 
Jego nad wszystko p3'18B^\im SWfBWf^. '""'^""^ f»'»'l ^•••'• 
Ślub ułożony iniał odbj^'^ll W'lfe'cib;"''*'^'*t "^"'.* ''•^'1 = " 
A tego lata właśnie carski<J''li^ra^]'"^^''"t ^'- 'i"*"'^" >'v>l. 
Szerząc okropn^^^Ł-iogC^^f^yM^,'*'^''^! '^^^'■^''f ^^•^'"1 ^"l "^ 
Zdobyły Gunib podłośfe'^"? '^łołłfia.^'" ^^ hn ^ńil os-)k^% t 
Wieśó o tem zajścfa^Jffl%'|i(fefca' ł^tSk* " ''"S^.^' '''>•'>' 
Cały Dahestan obiegłA''(ftf'4ofei "*'^'"''" " v"^ '.{"-"{ C''''''t 
Zgłodniały naród dłiłS«}^8łAWid"«łioHi • 'I"*'""'' »' -i/nJ O 
Wrogowi nie'fe^-»jft!ź;'2}'if4'^'f)(ŻvvWdMfy''''^'» ^"'» '"^.* ''' 
Że zwyciężywszy musi# ^tó6\5' Ż'%ł{)d«f;"'( bi.'-'-'v^ -^"'i 
Kraj bowiem ^AfUi^mW^i.miAii ''^^'''^ 7/..i>/,aN lilM 
Hordy moskieW8Kfó^ł!łŁi«W^'raS^/.^-"I '• '^'" '" "'^ 
Na której tylko" 'fWijrż^ 'fej»ivi^''^p!y'" ■'"''> "^''■^ "''' 
Zostały zgliszczH'tt^^if^i»ft>tt#;''." "•""f"'-'^ ; r. 4 oi •.[..» 
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Gdzie niegdzie auł z nieząejfiiiym. ll^e^f 

A w nim pies głodny był wjad^ i f^ąowi ' V 

G ! serce pęka, gdy pr^ypon^nę ^ia^ < - ...... 

. Jak zrozpaczony lud wąie^c m grp^M 
Swojej Qjczy»»y„x5c,, wiarą, V: liti^ Cofif. . ^ 
Skonał nareszcie p^ p^^emo^ wrKłg^. 
Czemuż ja wtenczas nie iegłęipi) w -mogile;, .,:.,.. 

Czemu przeżyłem tie^okwpiłą^^y^wilę;, * 

Kiedyż się skończą już iPlijje^^ffpif Utaili *, . 
Kok ledwie minął o(^;^Ągp,.^9fjfjąn}f^f * . . m 
Już zgromadzeni tu ukazem c/i^ą . . t . . 
Biedni Polacy, ktdr^^ ojf ów .wi4>rą . •/ 

Tylko nie była wydw^ą ,p|rz!»f5 lyrpgn, , 
Słuchali rozkaz mosk^ą)LJ|eg9 .^pgą : : !. ; \ . 
Że prawosławną wi^^fijff^jgą^ ^IW^% , 

A potem służąc i- acf/}f9^v i 4w*» . , - 

Carowi Moskwy; l<)jfi,|||^j^ *WW* -. / : : 
Zagładzić swoje i swycb jj^-pp^^.^^ 1^'^ .J ' «; . • < / 
Wreszcie nadeszłą^^łą^i^fą j^^ijHł, ,",., , ,, , ,,; ..,., 
Chrzest się rozpocząć 9(^,^(yĄgpi>,.iiy^a,, ..:- ., . . ; \ . :. / 
O ! droc^ bracie; jak tu.i^ipi^ ź^^^^^ j : ,^ . . , , , 

Tak tam musiałem patrźec:jijfe)3?ŁfZ|^ł\ify, . . . ^ . .. . i 
Jak pod knutami ą||Łp|^ą^t> ?^,4Mflci§r , !^ .v>^, i . , . h 
O! jeźli tylko piekło jp^^ju^ i^iopipi. , ,, ', .. ;;. 

Jeźli ostatnie są piekieli^ ,Jf^^;; :^, , 

To już przez piekło przesył ^u^ą|q^^^^f^•y,• ^ . ; ; .,;... . 
A jeszcze Bóg mi życiaj^ę.f^dlyięwY: .| ' O /-łot, , 
Krew stygnie w ży^cJtij i.j(jĄy^^«ąw^efflii . ,, , ,; :;... 7 
Kiedy pomyślę o niewieści^ j}ę4,f>elji" ,,.,! -.. / .j ,». . 
O krwi, o knutach i cijjppiic|i„|3nck^ ;. . ^ , ), -^ 

W tym dnin okropijiyw^^.y^,]^^!^^. n^^^^ ■],'- . ,, 

Poco szukają pie^fi^: »icdpif^P^jr<rti :, ., . , , 
Dla zmysłów ludzkŁęft ;|^,^c^i}ifi|\^ł j^ią^^^ .:,,;:/ 

Tu — tu niech przyj4|p,,^Ją ii^^.jp jpk/^C, : , , ./ , 
Tu, gdzie, prócz orłą^;jł^ę^|^ą]^.flJ45,^ . . .^.,. 

Gdzie kat mordować bjcó^. ^ip^,.^^ci,; ., 
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A*ojeom.pałrae*««iiflcciańił«^lyiB«i|o; i^^ iiBi oą intbO 

Matki namawiać do 4iiwilllA^.ęfe}S^ii(Śy^^ ^ul 

Rodzone dzieci, luJ^im^gjj^^mMii^^ońoi ł^idiraA o^Ą «Z 

Zarzucać pętlę zmas^niMiftiff tóntWiwóra ojII'^ł t^so^i A 

Tn gdzie wróg męczs^jmiil^Itmhdi^O 3^3 nRT*ilsoL ,<>ft 

Patrzeć mi kttwł-^fc śtył^fH|irji4ymakŚiar'/ moo ,o>JiHvs?7^ 

O ! chyba tylko zheiyim^h^ tnmf&^nos. fniom mujBboa 

Cierpienie takie 'a^«t^WiAcai«4l*by<v'^*'-'.^'''^ |5lx^r.\ ^)H 

Bo nie są wstanie mowy ludzkiej dźwięki 

Wykląć, wyjęczeć tej boleinej męki, 

Którą z nas kaźden tu został dotknięty. 

Jam patrzeć musiał, jak męczennik święty — 

Syn mój jedyny — akonał pod knntami : 

Krew z jego boków lała się strugami; 

Obite z ciała sterczały już kości , 

I poszarpane knutami wnętrzności 

Pełzły na ziemię ; z żeber spadło dało 

Tak, żeś mógł widzieć co się w piersi działo 

A kata ręka amagała go jeszcze ; . 

Dokoła wizawa i jęki złowiesafcze 

Ofiar ginących za wiarę z nim razem 

Wlewały w duszę boleść co wyrazem 

Nazwa<^ się nieda, bo wyższa nad słowa 

Maleje w ustach; lecz gdy raz się schowa 

W sercu zbolałem, już ciągle w nim żyje 

A nawet nie wiem czy ją śmierć zabije , 

I jeźli tylko śmierć ją zabić może — 

To daj mi prędzej umrzeć wielki Boże !" 

Mówiąc to oczy łzawe wzniósł do góry 

Jakby chciał wzrokiem przedrzeć się za chmury, 

I tam zostawić zbolałą swą duszę. 

Twarz jego straszną odbiła katuszę , 

Która już doszła prawie do szaleństwa , 

I usta jakieś szeptały przekleństwa .... 

Odjazd mój przerwał staruszka marzenia, 

A choć żegnając mówił: „do widzenia. "" 
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Gdym po raz drugi ,oiliRłtd»li«k wlftte.^.i. ; . . , .; •/ 
Już Orłow8kiego,v««ie/ttyłQ(M4Mie«te« //. i^n [>iu;l' 

Na jego śmierci kończęr^iiiirfl|t(MBliift||ią,:i I )-.i\h »n .\iK « 
A raczej tylko inówi^>tri*i4a Włft»»iav :.!. •* r . .: \ : 
Bo, jeźIi*Pan Bóg tyltMłmlpMWfli.^ : , * n . ./ .. i :, . 
Wszystko, com yryniiakx»fk9^]w^i4 mefi^i .:,i --i . ; 
Bodakom moim zostai^frftr pniciaiie^ ^v (.^in r,;/.-., , '• 
Bo zresztą wszystkp ^ >> <M i i i> # ii »»iOjwyfeieity )i>^Ht mi: i^ .') 

i^I^i/f^b j;M.4\l»'i' V v.M,f s; :• ?'7/ n- ••::. . I 
. i-a.R^ii ii • '» " I {t:j 'i>-- - /, .<(>S(. f.'»ni «i'/> 

•^^rA" «i^/»l\ !/[')[ i' liYa;S«7f Kfu}l''><I 

oioyfii ffiin X 'n^*^'' ex ih /;'łłiałii ij;ir > 

HNoh b-BU KN''^//// « t ,f>ł> M(r »)M '}nu:ip// 

eiv miff 7/ '»l-j^;i . \ii[ .fff i}';iłnl\ jr>T>- V/ 
. M:*niRx 'n'\^nT< kj^ 7.\n niń// •*]({ t^/z/Wi /. 

• '^\tu\ IM^-Ą-Zf ')^f\^nuf joy^rifj ia jf.Iv '!' 
nń::^ uh f ' ' > i a.\ v/ t /; n \ f v \ » . i ot ' r i •, ' * U 

. n /Al^l'f lii; ' oij 'łi/;'frJłj i\^^-^tĄ> xrj^ "'((►•/f 
.... K//t>jr>l;f ix*i«| ^[t^*j|} ^^\M;\^ :;|- : i 
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. ••.'. .\ • . Ii! .', - ,. ,i - .,;. .|' '»• "\i-Miv.Vib(>.| 
'/ ".'»•: '; ....... ;^ ' ' '«' * :''^; v/f- '= i\< 

■ : ^ ■ • ' :i''ll.f;!j.\ . • -I,;' I ..;>J- 

• . .; ....:- .: f . ,.)•':; . -, • lA ^»*|..i i 

.il:-^l-o|/ >:>.-..; 

Objaśnienia. :iijik*iis« 

cznymqiikliy^j^niie0iwii7.o // lH>ti/vH{ /<i*Mi^ 

Jtest ti(> lia^Wisko jedte^i roittd Hl(^^ 
ieUfa KiMfkiizte iiMsyw% «zttibśkV^t6r«ti$^^'^ażdeii 
ptłk M» dddżi^a dM9ć.;%(^« -)ltf>^S^ ma 

i^Woje dtale l^tedltsko / 'it^zylf «Wdf|r'^zfli^^(AtWaterę, 
iłuilfej Itfb wtee^ij nlb^Hyfiko^y^^ Mb9o#lfi(didb miej- 
il^a W ftkii^ d$ iSB^jdąjie; -^ztatak^teryi^e za- 
bfydttttj ^ w "ptimttL gtmk !<^««9kkftkiefis^ Obudują 
!)i$ ilft Waftnyck sii^t6|f}<!khy^k pii]ikta€łtiił w^bliejsco- 
WDJlći , ^ gdńt jest jyoi^miMkiifm • #ody, itt^ó^'i i łąk. 
Cafe Sj^^ie tdWfti^lsyi^kie j^nłko^y Mb 6d<bMItfijl części 
"WcfjA^a »tatftowiące|gr(> oddzielną iWijiB«tti!^K)MMt^, kon- 
^titytij^ ste Ił kl((&it lt«Ai€iteiv iBte»oi^ąćc|;^b K)sadę, 
fAjż tiała iMHość # Tidhefń^itijmmyńmńsL ma- 
loia«tbńdkiegO, feti^Ms^aźmt^ MoskahMl' i/^wiejtomuni- 
k«^^(tei^ttm wr(^g«oiL tBtettibśkWalf^ kau- 
lMttki6^«4 ffmmfomk^ idd '^i^bie ddtyć 'Mle^e do- 
koła podnóża całego pasma kaukazkich S^^i^^WM' 
nikacya między niemi bardzo trudna , gdyż' 'tfproVz 
^ór2yil«6j, ni^ilfiMnćij A^ '^mditi^tay nirażony jest 
Qii'Wi(U« ni^h^fzfititetfistn is(preyi»fnyr'«ni^E')koczu- 
' "^eydh M dtN]^di pMt54-ozerMle«kiehy kt^oreiTabnją 
^ M(b«^i^'«d nimóK \ lob ^MUrji^ przejezibrfycb, je- 



■Digitized by 



Google 



— 460 — 

iełi tylko eskorta, bez której nikt nie jeździ, obronić 
podróżnego . od napadu nie jest wstanie. Zarząd 
sztabskwatery należy do naczelnika tej części woj- 
ska, która ją zaludnia , chociaż oprócz wojskowych 
i ich familii są jeszcze urzędnicy pocztowi , policyjni 
i kupcy, którzy prowadzą w sztabkwaterach handel. 



Byenek : 



Jest to nazwisko nadzwyczaj oryginalnego tań- 
ca moskiewskiego^ charakteryzującego mongolską dzi- 
kość Moskali. 

Stasika: .B ł ii d I O » £ [^ (( O 

. Gatunek pałasza krzywego, nieco podobnego 
do polskiej karabstt: 

Tylko pistolet priy boku zatknięty : J^dAnil 

Wierny przyjaciel w bitiiuieł|:;l^;jj^oUi|fpiii/ii\'j 
Nie zehodząe z. pasa, wyczekiąją boja: . ^-ig^^y^ 

- M) I li /;{frq«ei?ktesi my)ilh:)ip^o\^y;i»o§fą.^ pasem za- 

i;.j .}il^Am^'\zmhi^l^^Jbey Jgerkiesą 

, ^rr, .rMĄt^n\4zk^oi^' mKniiojiot^ ^ftfeft si-r^fo tego 

A M*niej,rj»*;{B<(>«ivS?tyJeit., ,;g% mi ^i>fmtp> łflOyM^ mło- 

;:{:']. :j,dzie«c«3r^,.:»MSi n^^J jWHttó^ ^/ użjrwgaftp,^^ broni 

..'>r'iwe^/tylkto/WM<)bjfoflidiQjwyftP5fk. ieesfii.w' ^ferc^e oso- 

• AiA i by^ sfotio;rt^>t^fc jw}A«ieg<)^łMjja#^^ t^ż . ,i swfląj Jamilii. 

I w ^\- Ąłal **g0 ;to,. Mosh>¥»iiijie,fi^ą*ą#i© i^M^l^oiĄ .^ppkona- 

. -i ^ft^iefc ,c?.ei?kii88kiQbiiB^0,wincyj; .,!Q^»fe^^ nie 

.•.!».>. <)dda(fci itkfm^i] syy^en^ riWgż* ,ijf»fe| y^z^ •?! ^ferft w^ , ze- 

m:i .;^ie^/mt«ir<«bR^i4 iI^ulMizy;^^^ .co 

i.ti u^niwmlm^r.ifsmolm: »t^lóAi[ie#;:MifcnlWli§fliętszej 

*:i .1 wis^Hd^ ;BmA.v(><erkJfifAL|^ zło- 

•^ »i ń >: Po ciWkrkfe8^ujjS«ttt<JZi5r:i4fti»;i'pbrw^ 
i H /:C«biidesii.ą»iyvMtią W$«9l^ki6.j\4€f9l}f i^M^a lecz 



^sribli v^ęwf^ ąlio;iM»j(JU)ibHKA8a^g0(rpr4^Wfi^^ jest 
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sk' 2oltia>tiaj4 1116 wiełfei' otwór'; zasłony te mają 

k32tstłt ][)fze^ciyra<fia ł hazywają się po ezerkiesKU 

e iadrilihi , ' fobią się z jed\vat)iiej materyi , biedniejsi 

' iaS iiźy;waj^ bisftych ^erkalówycL ' Czerkieski noszą 

' * feaś Jony me' tylko ną nHcach^ ale iwdomn do najpo* 

'';• '^deśirlejszegowiefe/ iecz' jtó^ naulicy Czerkies chce 

' ż()VaezyiS. Twi^rz dziewckyny, wtenczas zatrzymnje się 

/ • tia kilka kroków' przed nią i dmuchnie na ziemię, co 

znaczy u CzerkiesóW nstami swemi oczyszczać dro- 

;f gą dU.i^tóp idące} dziąwicy,^ która za tę grzeczno6ó 

dbowiazapą jest odkryć «asloaę i pokazać swą twarz, 

. męi^i jeojiak i w tern ą-azie twarzy swej pokazy- 

. .ycać pie» paja, praiYa- 

• Po ^lelrkieskti znaczy Bóg. 

Nie wiem Jak matlit Im eńtki spnedąją: 

Dotąd j^sese, t Oteddasów nie wydają sa m4ż 

rodzice swe córki, lecz sprzedają je narzeczonym. 
'•^ Płata za dziewczynę nazywa się kałymem, po zapła- 
cenia którego duchowna osoba błogosławi narzeczo- 
' Aych krótką modlitwą z kdranu i wtem się zawiera 
* cały obrządek ślubny. Po ślubie kupiona dziewczy- 
' na staje się własnością swego męźa^ który ma nad 
' ' . nią nieograniczone prawa, bo śmiercią nawet ukarać 
może slrą żonę, chociaż krewni żony i opinia {publi- 
czna, na której wielie każdemu Czerkiesowi zależy, 
czuwają i karcą nadużycia mężów. Jeżeli Czerkies 
dla jakichkolwiek przyczyn chce się swej żony po- 
zbyć, ma prawo w każdej chwili wypędzić ją z do- 



mu, lecz żona porzucić męża może wtedy tylko, gdy 
rodzice lub krewni zwrócą niu kałym, który za nią 
zapłacił. Sisaroii ostatni władca Dahestanu i Czeezni 
wydał pierwsze prawo dla OzerfciesÓ^^, noszące na- 
' zWę Szyryatu , w zaihian Adatu (to jest zwyczajów 
\'statyeh, które zamieniały prawo) i wprawie tem 

• jffliżyl" znacznie kałymy, tak, że w niektórych pro- 
' wi^cyach nie woTno brać' drożej rodzicom za córkę 

' jatk'ki!ę, tó jest iniarę ró>vnającą się garncowi psze- 
nicy, w.jiiźiych faii^scach czubatego koguta^ a wnaj- 

• Wogatdzycfh prowin^yach pięć ruoli moskiewskich , 
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^tencz.^, kiedy ^wy^wil^ S^yrya^ m^icę sprze- 
dawali swe c<^rlii po 300 mUi i ixot^ Szamil 
iippiej^yl kałowy ola tągo, aby dać moteość tenić 
9ie i ląoziom biednym, \t6xzY przedteip Bie mo^i 
w8t^Qwać w związki iwałż^kie, nie bę^ąc wstanie 
?apkpić tąk znacznej kwpty^ * lecz zmi^Aiąiąe prawo 
o kałymacb, utmdnił i rozwody; podłóg Szyryatu bo- 
wiem Czerkies rzu^cąj^ Bwą ż<mc, obowiązany jest 
oddać jęj połowę śwąj foriwy* 

Jeżeli do lat osiemnastu dziewczyna nie wyj- 
• . dzie za mą*, to ojciec jei lub krewny clct męzkiej 
pod któr^o opieką zostaje i<kie dowiezienia i^trzy- 
. ma się tam poty nim córka nie wyjdzie za mąż / a • 
że Czerkiesi wstydzą się kojarzyć z familiami na któ- 
rych «ięży jakakolwiek' plama^ ojcowie więe ttńśto 
władzy' nieogris^lif zonąj , którą mąM na^ swemi 
dziećmi i żonami, unikać muszą nadużyć, aby nie 
ściągnąć jia ^ięifib pneąyi apimi publicznej. 

\Kireir 9i€m pońśeić iiaMy 4o eieUe: 

Podług zwyczaju C^erkiesów jeżeli kto się do- 
pulici zabójstwa , to najbliższy krewny zabitą) osoby 
powinien zabić zbójcę ; taka zemsta za krew ciągnie 
. się bardzo dłi^o, bo n. p. ktoó zabił m#go brata, 
więc ja powinienem zabić jego, lecz najbliższy krew- 
ny zabitego ma potem obowiązek zabić mnie, mój 
zaś krewny tego co ipię zabił i t. d., lecz jeżeli za- 
bójca po dok^ńanem czynie wciągu trzech jat potraf! 
ocalić się od zemsty^ nataiczas przysługuje mu pra- 
wo pogodzenia się ^tym kto go ściga; zgoda ta od- 
^ bywa się zwykle w ten sposób: Winowajca w czwar- 
tym roku zjawia się do miąjscowej władzy, zeznaje 
gdzie się przechowywał tr^y lata dla uniknienia zem- 
sty i prosi władzę o pośrednictwo |jk) pogodzenia się 
ze swoim przeci^ikiem ; natenczas władza miejsco- 
wa bierze go pod swoją opiekę , wzywa do siebie 
przeciwnika i odebrawszy od obydwóch oręż, w przy- 
tomi^ości zebranych świadków stawia obydwóch ao 
siebie plecami, potem zaś namawia, aby się po- 
godzili , lecz jeżeli krewny zabitego nie cbce prze- 
* baczyć zabójcy, natenczas władza objawia m», że po- 
nieważ oie p4ęmścił się w ciągu trzedh M kurwią za 
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krew, więc już ntraeił prawo do zemsty ?^fc#WftŚi!^ 

Sodkng^ prawa prsj?j%ć wj^nągr^odzeni^, k;t^e wynosi 
o 300 rubli za mężczyznę, a do l50 za kobietę. 

Jermolów: 

Nazwisko namiestnika carskiego na Kaukazie, 
o którego baribarzyóstwa^h dotychczas jeszcze Czer- 
kiesi mówią z wielkiem oburzeniem, dtoeiPA )Ui bar- 
dz(^ dawno opu6eił Kaokazi 

Ch«ńfttwo: 

t .... 

Cały Dahestan dzielił się dawnie[| na eliaftstwa 
to jest oddzietne ceęAd zupełnie ifd śidne niezadeżne, 
każda z tych częiei miwB swojego ebana, te jest 
władcę z nieogranicBOseml prawami, któpen Wszyst* 
kich mieszkańców jako kajtim (niewelnik^w) za wła- 
sność swojią licsył i oddawał w subcasyi swym po- 
temkom. 

Znaczna część chaństw po wkroczenia na Kaji- 
kaz Moskali' pr%e«jĄa poA pąoiwai^ M^^^^i^> Jłt^¥fO 
zmusiła je przyznać swoją władzę i obrócić oręż 
przeciwko swym w«p6łwyznsr#^iBi nie chcącym 
uznać nad sobą inoskiewski^j władzy, le<^ kie^ po- 
tem Szamil stanąwszy na czele hidu , odbił je napo- 
wrót od Moskwy, zagiEtmał władzę w swe ręce, gdyż 
chanowie walcząc przeciwko niemu razem z^^M^^wą, 

do chaAstw swoich nie mogli powtódić. 
* ■ ' • . ' 

Zost^ jed^ tylko chan Aw^^rski Ham^^ft^t^Bek, 
lecz Sz$mil kaza^ go zabić , a chaństwo jego przy- 
łączył do swych posiadłości. Wtęn sposób wszystkie 
chaństwa niepodległe Moskwie , zl^y się w jedną 
posfe^łość i posiadłością tą zarządzał Imam na pra- 
wach nieągraniczonycb, te zaś które, zostały pi>d pa- 
nowaniem Moskwy, do aupejnega pokonania Kauka- 
zu istniały na dawnych prawach, z tą iylko. ró(biicą , 
ż^ chanowie uzonrwaU oad sobą ^wjerzclpi^wo Mo- 
skwy i działali w myśl rządu moskiewskiego, lecz 
gdy cały Dahestan dostał się już w ręce "Mjó$k§]iK 
carat' usunąć kazał chanów od zarządu chanstwami 
• ''h^ZBMiMiw^py- » ^^ ^icf^S^ oddał podf t^z^d okrę- 
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Gipmwryt 

Nazwisko aułu leżącego w Atednitó* 0ahestknie. 

Imam : 

Jest to najwyższa duchowna godność. 

Kiedy jeszcze władza świecka była w ręku 
chanów, Imami nie mieli tak wielkiego znaczenia , 
lecz Kazimollaj władca Ąndyi (prówincyi rozdziela- 
jącej 'Czecznię od średniego Dahestanu) łącząc w 
swej osobie godność Imama z władzą chąńską^ stał , 
się wkrótce władcą prawie całego Dahestanu i Cze- 
czni, jedno bowiem tylko Aw^skie chaństwo, ma- 
jąc swojego cłiana^ nie chciało uznać nad Boi^ą świe- 
ckiej władzy Imama /iecz następca^ KaziraollajaSza- 
mil, widząc^ że rozdwojenie władzy z któtego Mo- 
skwa i9tarała się korzystać , może sprowadzić ildęski 
. na cały kraj, pozbył się awarskiego chana Ilomzad- 
Beka i przywłaszczył sobie sukcesyjne pr^wd do 
nieograniczona władzy nad całym krajem^ 

Obydwie' C^eeaEiite i BorfimaJ słifWiiy: 

Bortunaj nie wielka leez nadzwyczaj /^ażna pod 
względem strategicznym prowincy^f sławi .si§ dptych- 
czas klęską y którą t^m, poniósł Cyrus k^ól perski , 
miał bowiem w Bortnnaju str^^pić/ pplowę awej licznej 
armii, którą prowadził dlą.podbląia Ćz^Ci^ni. Nieda- 
wnemi czasy niejaki ormiat^in Jak^b ..Łazarew zbie- 
rając materyały dla historyi Kaukazu z podań ustnych 
i ze szczątków starożytnych painiątek znajdujących 
się w tym kraju ^ w lasach czeczeńsWclf wynalazł 
ruiny pomnika r z n«tpisów rytych na ciosowym ka- 
mieniu, przekonał się, że pbmnik tiśn, był •pośmier- 
tnym pomnikiem Cyrusa króla perskiego, (^'bardzo 
być może, bo historya perska nie posiada dokłtónej 
wiadomości o śmierci Cyrusa, ą ustne podania, na 
których dla braku innych dowt)dów historycy j()erScy 
musieli się oprzeć są różnej treści. 

Zakataly : 

Nazwisko fortecy moskiew8kiei> iianła ozerkie- 
skiego podległego Moskwie, od którego biiurze.fia- 
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zwisko swoje i fort^ea w pobliżu jego zbudowana. 
Auł ten leży na ałazańskiej dolinie w dżiarbielakań- 
skim okręgu nie daleko rzeki Ałazani. 



Gudordaeh: "" * 

Nazwisko najwyższiej w łańcuchu gór wiecznym 
pokrytych śniegiem, który śię ciągnie od ałazjdlskiej 
doliny, przez cały Dahestan aż do Czeczni i nazywa 
się pasmem gór gudordńchskieh, ' 

Kurs;- ;.' ■'•.■•- ' ■ 

\, Nazwisko miasta i fortecy tureckiej w Azjaty- 
ckiej Turcyi. " 

Bajandur : ,. . . ,i. 

Nazwisko wsi ormiańskiej, leżącej nad rzefeą 
Arpaczajem o milę od twierdzy moskiewskiej Alfe-' 
. zandropóL 

Baszkadjrblar : ! , . ^ 

Nazwisko ormiańskiej osady, należącej da po* 
siądłoś^^i tureckich w Azyi» 



Igfdyr: 



Nazwisko osady ormiańskiej, leifeoej na »amej 
b i ^ '■ * ■ 



granicy posiadłości n^oskiewskicb i tureckich u sa- 
mego podnóża gór ararackich. 



Kaehetya: 

Nazwisko najbogatszej prowincyi w ziemi Gruzya- 
nów , sławnej z dobrego wina. ' 

Nalb: 

Dawiii^ każde chaństwo , a potem cały Bahe- 
stan i Czecznie niepodległe Moskwie dzieliły się na 
. Naibstwa. W każdem naibstwie z ramienia Imama 
naznaczał się rządca, który nazywał się Naibem 
i rządził naibstwem z pomocą dodanej sobie rady, 
składającej się z kilku doświadczonych me^ów, Naib 
nietylkó był rządc% lecz i naczelnym wodzem ., całej 
ludności sobie w zarząd powierzonej, miał prawo 
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karać śmiercią i pobierał połowę ws;^s^tkicb docho- 
dów z naibstwa któremi rządził,, drugą, zaś połowę 
oddawać musiał chanowi lub Imamowi.. 

Wsiysey w ezerkieskach , ogolone głowy:.- .. 

Czerkieska inaczej ezocha, jest to nazwisko 
ubrania, którego wszyscy Czerkiesi używają, a jako 
Mahometanie golą głowy .zcistawiąfąe tylko niewielki 
kosmyk, włosów na sameia wierzchołku, lab:dwa ko- 
smyki na kształt pejsów żydowskich, dla teco aby 
po śmierci, Mahomet miał za co ująć, gdy zeeb^s" 
ciało wciągnąć do raju. Największą stratą ala Czer- 
kiesa, jest pozbawienie zostawionego kosmyka wło- 
sów, bez którego podług ich mniemania Mahomet 
przy najszczerszem życzeniu po śmierci ciało do raju 
wciągnąć nie może. 

Nukier; 

Na Kaukazie wszyscy jeździć muszą z eskortą, 
wszędzie bowiem po drogacn, Czerkiest,^^ii9zozĄJą 
się rabunków i zaoójstw, są nawet miejsca gdzie bez 
narażenia ^się nk niebezipięczeństwo kiiktt ćroków za 
obrębami fortecy nie moi^a zrobić, dla t^goteż ka- 
żdy z możniejśzych ludzi trzyma już stały konwój^ 
bez którego nigdzie z domu nie wychodzi, a imkt^' 
jest możniejs^y, tern trzyma przy sobie silniejszą 
straż przyboczną i udzie ei, z który eh się ta straż 
przyboczna składa , naizyw^ą się po czerkie$kii nu- 
kierami. « 

.Tam zobaczymy «tarozytue mury : 

Na północ od miasta Derbentu, oiągną się do- 
syć duże góry, na których zostały jeszcze "dotych- 
czas ruiny fortec, zbudowanych jeszcze za czfeSdW'' 
Alexandra M*acedoóskiego , samo nawet miasto Der- 
bent jest opasane dokoła wysokim i griibym. murem 
z ciosowego kamienia, mur ten ma grubości do 
dwóch s^ążrii i mimo to , że już stoi przeszło cztery 
tysiące lat , tak jest mocny, że kiedy niedawnemi * 
czasy, Moskale chcieli znieść jedną ścianę, aby otwo- 
rzyć -dro^ę dla budowli i każdem . prawie ^rokiem 
zwiększającemu sie miastu , to dkh^lo sie^^^/oba- 
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t^Bie dtoroibyteego mura pociągnie^ za mhą ogromne 
koazta, kamienie bowiem, z których był zbudowany, 
przi^z tak długi csas złączyły się w ^dną mmę, któ- 
rą tyłko.za poittocą dłóta i min' prochowych zburzyć 
można. Ściany, któremi Derbent jest opasany, mają 
do dwóch mil długości , te zaś które już leżą w j-u- 
inaeh wraz ze swemi fortecami, ciągną się na tAI 
kilkanaście. 

Bfjąe rękaini w bębenek gwarliwy: 

Wszystkie azyatyckie narody używają da akom- 
paniamentu przy śpiewie, nie wielkich j)ła8kieh bę- 
benków, podobnych nieco do tych, jakie mieć zwykli 
żydzi przy swoich orkiestrach. 

leikieryńekie laey: 

We środku wielkiej Czeczni , niedaleko od We- 
deno reżydencyi Imamów, ciągpie się ogromna pu- 
szcza , po całaj prowincyi Iczkiery, od której na- 
zwiska i znajdujące się w niej puszcze noszą nazwę 
Iczkieryńskich lasów. 

Zkąd eię Bóg prtjrniói^I, i w jakiej to sprawie 
Bałiam poeieeliy elieest wiae do mef duszy 
Gwoździem* uwagi pnybltem śwe uszy 
Zawsze łaknące usłyszeć twą mowę: 

Ozerkiem prowadząc wojnę z Perffami przyjęli 
w mowie styl perski, w całej bowieftl A«:yi Persowie. 
łicżą się aa naród najwięcej ucywilizowany, umyślnie 
więc przetłómaczyłem tu dosłownie z języka perskie- 
go,* wyrażenie zwykle używane w potocznej mowie , 
które w mowie swej także i Ozerkiesł starają się 
naSfcadować , aby zapoznać czytelników ze sposobem 
wysłowienia się Czerkiesów, mających pretensyę do 
wyższego wykształcenia. * 

Koniee Imama uealowat azaty : 

. Caierkięsi. ró^jpież jąk iĄne narody machome- 

-łaóskiego , wyznania go^Cg^owy nie zdejJnują. cza- 

•^ . PlFi P^2;y ,przy witaniu ś^ęj.ijtawet modlą się: w cza- 
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pkaeh, przy spo&aniu się zaś ze znajomemi, zamiast 
zdejmować czapkę , kładną na pierś prawą rękę 
. i jechttocześnie nachylają głowę ku ziemi , lecz gdy 
się witają z osobą ^vyż^zej godności ^*na znak usza- 
nowania całują koniec jej szaty. 

Kol. 

Po czerkiesku znaczy niewolnik , poddany. 

Na Kaukazie . w jednam tylko Daheistani^ było 
niewolnictwo , mieszkance zaś prawego sktzydła Kau- 
kazu, którycłi posiadłości przylegają do brzegów 
morza Czarnego, a także Czecznia wielka i Czecznia 
mału, były wolne od niewolnictwa i dla tego ludność 
w Dahestanie nazywała się kułami to jest niewolni- 
kami , ludność zaś ta gdzie niewolnictwa nie było 
uzdeniami czyli ludźmi wolnemi. Po zaAv^jówaniu Ba- 
hestanu, Moskwa oddała awarskie chaństwo jednemu 
z potomków awarskich chanów Ibrahim- chanowi, 
' który był prawym sukcesorem tego chańśtwa , i on 
pierwszy w Dahestanie darował swobodę^ podwładnej 
^ sobie ludności swojego chańśtwa. 

Miurydem,, nabywa 9ię ii Czerkiesów-kaiden > c^- 
wiek, któren .poświęci si^ebie- na ♦wieczną .walkę .w 
obronie wiary. Miurydyżm zaczął 3ię rozwijać w 
kaukazkich górach t tej przyczyny, że z początku. 
. chanowąe, a potem ImaBii, prowadząc ciągłe wojny 
z ościennemu narodami nie mieli środków do sformo- 
wania stałej armii 7 a potrzebowali ją mieć konie- 
cznie dla obrony swoich posiadłości , skorzystali 
więc z religijnego fanatyzmu, którym przejęci są 
wszyscy Czerkiesi i zaczęli propagować , że ci któ- 
rzy zostaną Miurydami , po śmierci pójdą niezawo- 
dni do raju Mahometa; ta propaganda zjednała im 
tylu zwolenników, że za czasów Szamila ostatniego 
Imama w Dahestanie, tylu już było miurydów, że 
mieszkańcy kaukazkich ^dr, . wtenczas iylko przyj- 
mowali udział w walce , gdy wróg nachodził te auły, 
w których sami mieszkali , ńa obronę zaś innych aułów 
nie wyjeżdżali , gdyż odpierać napady wroga-na kraj, 
stało się - już niejako obowiązkiem li tylko samych 
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miiłiydów i wteaezas już Szamil ąstanowił prawo 
,. dla TOprydy?5Bąu> kt(ire w liczbie mnych praywilejów 
nądaujfji} minrydoan zobowiązywało mieszkańców 
każdego auła^ do przekarmioĘia familii miurydów, 
PRiez cały^ten czas ki«dy miuryd wydala się z do- 
^ muną, służbę, krajową- , 

Abrek. 

Wygórowany fanatyzm religijny i ślepa wiara 

w to, że. kto zginie w obronie .wiary, tego dusza 

idzie wprost do raju pełnego niewypowiedzianych 

rozkoszy, utworzyły między Czerkiesami ^ektę szu- 

' tających śmierci w walce z ńiiewiernymi i sekta 

ta nazywa się sektą Abreków, każden kto chce zo- 

* stać Abr^kiem, przyjiuuje przysięgę, 'że w każdej 

chwili gotów* jest oddać życie '^ i* poświęcić się 

'na '\vszrilkie iheki w obronie wiary,' Vjak również 

"zrzeka się wszelKifej własności, któraby go do ży- 

cia ziemskiego przywiązać mogła, potem wkłada 

biały .Jk<aptU)C,,^:} wicjjbląd?ięgo sukjna, k^/Sr^. .całą. 

• twarz zasiania dla tego , żeby żadna kobieta nie 

mogła się W nim zakochać i z miłości odkłonić 

.go od przedsięwziętego zamiaru, siam zaś obo^^ 

wiąeąje się przysięgą nigdy nie spojrzeć na ko- 

..i.bietę.. ..*. 

Ody już Gzerkies wstąpi do sekty Abreków, 
jako pozbawionemu wszelkiej własności na ziemi 
oprócz broni i konia, niezbędnie do walki potrze- 
bny cb^^każden< Aieszklttiiec V;stłfego kra^ jest obó- 
wiązanym 'dać ^^pokanpfi j liiiejftde-.dU apafzjr»kiiiw: 
swoim domu |tąk dla ^^broka jak r6vmiąi i dla jega* 
konia, a także jeżeliby potrzebował jakiego ubrania 
• 4la siełriey nikt mu odmówić nie ma yrm^t.. 

Aqr4itsritka luma: 

^ Jest to instrument muzykalnjr podobny z po- 

wierzcho>yności do klarnetu , ale dźwięki wydaje nad- 
' 'zwyczaj ostre i głośne. 

Chadiy - muriit > 

Był w górach kankązkicb- pierwszym dygnita- 
rzem po Imamie, miał pod swym zarządem kilka 
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najpotężniejszych fiaibstw, ezlowtek ten ^^(hiwfl się 
lak walecznością j^ko też wfedztmym ^gtlłtnteta do 
wojny partyzanckiej. Łat. kfUcanaicie (Siddży-murat, 
nanosił ciągłe klęski Moskałom , pod koniee zaii 
sweąo życia ułożył plan* dła zdołiycia od Mbskali 
Tyflisn , lecz że nie znał tych miejsc, pnez które 
zamierzał przeprowadzić swe hufce, zryzykowa^ sig. 
na bardzo niebezpieczny środek aby je poznać /naaF 
bowiem, że zdradza Ssiamila i preeszedł na stronę 
Moskali, którzy chociaż udawali że mu wierzą , mieli 
go ciągle na oku. 

W parę miesięcy Chadży-murat poznawszy się 
•z mieiscowością o którą mu najwięcej chodziło, wy- 
ruszył napowrót w góry, z zamiarem przyprowadze- 
nia do skutku swojego planu ^ lecz nadcignięfty przez 
pogoń moskiewską w Nuchińskim lesie, otrzymał 
szesnaście ran, od których na drugi dzień skończył 
życie. 

Bo nteśmial sfedtlec pńy swym słareiym bracie : 

Podług* zwyczajów czerkieskich, mewołnik nie 
. śmie i^ifaieć w przytoomośoi sw^o władcy, a że 
cała l«dno6ó zaugduj^ się. w cbaństwie, nawet naj- 
bliżsi krewni i daueci własne są poddanemt ohana, 
wifc i dzieciom nie woUu) siadieieć w praytomności 
ojc4; a tern baa-dziej braciom i dalszym krewnym. 

Uie. esul, ie bag»6t jni udnmt mn w «ene ^ 
Sam 90 |iehal glębiąj byleby mordereę 
Do^ięSii^^ jeaaseze ostrzem pugfnaiu : 

Każden Czerkie», jeat teęo przekwania^ że im 

więcej zabije giaurów, tem większe położy zasługi, 
gdy więc już widzi że jest ciężka raniyib,' ^p<af 
tylko siły mu pozwalajtą, walczy z największą za- 
ciętością, aby przed śmiercią jeszcze. zaskarbić sobie 
względy Mahometa i lepsze miejsce zająij . w raju, 
gdyż podług pojęcia Czerkiesów siódmie dopiero nie- 
bo , jest szczytem rozkoszy pr/y?^M» . ^f/fl^y 
każden więc chce dostać się na siódme 'niebo, 
w sfleśeia bowien^ poceostalyeh -. umiej' % ma bydź 
- przyjemności. ►' • ^^ .' « \>'»^:'^ 
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^ . r ; ^(iair^z , b^^a Ę^oe^B^m i^iwaadkiMi ^ jf^k Gzer- 

. M^ H^riięly w boju bagifcetem, nie mogąc dosie- 

gaą^ JIWi5g9 wroga, głębiej jeszcze wpychał bagnet 

w swi^^^jal^i al^y. tym sfwsobem fWPzybliży4 się do 

, , :SW^Q.',pr;5eci(wuaMt i »p;5bawiw3*y go żyioia, sam w 
kilka rnihut potem odaawał Bogu dEcba. 

Inni przy krewnych z ironiczną miną > ^i , 

IJ0ta zmarłego mazali słoniną 

Krzycząc Jui terai nie pójdziesz do raju : 

Mahomet chcąc ochronić swoich wyznawców 
od chorób, któreby mogły się rozwinąć od używania 
, ^ytrlłoaCjrob, pokazów,' g«?kodIiwy wpływ na zdro- 
wie wywierających pi:zy gorącyjpd kliGoacie, w kora- 
jttie . i^woim po. za obręby, którecQ> nie pozwala się- 
gać rozumowi ludzkiemu ; zabronił swym wyzna- 
wcom jeść wieprzowinę , grożąc utratą raju temu , 
kto splatni św6 usta używaniem zabronionego po- 
karmu. 

Stanice zawsze do wallii gotowe: "" "^' 

Moskwa cl 

od napadów, na 

' siadłosciami nie 

' osady kozaeze, 

dnej linii, dla 

' ogóle' kozakami 

' takich osad jal 

Sunźą i TereMe 

pa kozaków Ul 

"terskieh. ; ; 

Kozacy zamieszkali w stanicach , obowiązani 
są służyć^ .^ Janina iwłąjg«|j^i;h.;kQniai)fa.M4)dcim ,^a 
grunta, z których korzystają bezpłatnie i nie mają 
{^rawa sini sami ani potomstwa ich przesiedlać się 
nigdzie zę swoich stanic. 

, W katdej z takich stanic jest zbudowajia wy- 

., ,9Qkat9trażiu,ca i gdy tylko stojący »a niej szyldwach 

.spostrzeże pr^cepriawi^ącycŁ się przez rzekę na tie- 

> rytorynm mosk-iewslkie Ciierkiesów, za^la. zaraz wi- 

^j^ący in»d atraAnicą swoimi wny wiecheć i tym sposo- 
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^ bem (toje «iift6 ifLUyta slariit*6W*o grofe^cem niebcz- 

■' • ' pieesseństwie ; kpr^oy zaS^ zAmiesżk^ii tak W'4ej sta- 

- njcy' gdzie dostreeżDiiO wrogśi , jak. rdwiiiefc i¥ sąsie- 

(lniołi;^staiucach,/mdaj!ą zaraz n^ kónfe i spieszą 

- : odpierać Czerkiesdw wrywa5ą<iycli się do^póśiudłości 

moskiewskich. • • . • • 

Kargalinka: •' •»*• • • -^ ..;.'.:.'';•.. i ^'. »•( » •••- 

Nazwisko kozaczej stanicy lezącel nad Drzeepiein 
rzeki Tereku, niedaleko 6d miasti Killarit.'- •^^^'* 

kamys: •■...:''.•'! 

Kałmycy doją * fcła<?S5e i dodsgąć ńo wy dojo- 
nego mleka rotmaite zioła przyrządzając napoje 
bardzo posilny, któren po kałmyokti zowie We ku- 
mysem. 

Kumys jest lekarstwem od wielu <?ierpiefi pier- 
siowych, kałmycy zaś piją go dla pokrzepienia sił. 

Kibitka:* i r * . > . .• 

Kałmycy prowadząc życie koczujące nie budują 
domów, lecz mają namioty robione z, pęków wiąza- 
nej trzciny lub z grubych koców, które z pomocą 
wbitych w ziemię drewnianych słupów, rozstawiają 
zupełnie tak jak wiejąkie domki. Namioty te. 3ą bar- 
dzo dogodne dla kałmyków tern, że je w każdej 
chwili można rozebrać i znowu złożyć ; prócz tego 
są bardzo lekkie i przy przewieziemu z miejsca na 
miejsce, całj^ dom pomieszkalny z łatwością umie- 
szcza 'się na jednem wozie i namioty te po kaKmyckn 
nazywają się kibitkami. 

W sasaali i w nosie ogromne knlcssfki : 

Szpetne z natury kaimyczki więeej jeszcze 
szpecą siebie upiększeniapi , których uiywac zwy- 
kły, mają bowiem* jakieś farby niebieskiego i zielo- 
nego koloru, w które maczają gi^ube igły i. przecią- 
gając je potem pod skórą, rysują na cziole -rozmaite 
heroglify, łączą zieloną lub niebieską farbą btnyie, w 
takiż sam sposób upiększają brodę iprzeciągają pod 
skórą farbami krzywe lifiie od kątów* ust do ki^ców 
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szczęki. Oprócz tego przekłówają sobie uszy, «tf«iiiiiic 

brodj, objrdwie strony nosa i w pr?ekjóte. otwory 

, , wklacjają, ao^yć ' spore emaliowane kółka srebrne, 

'. 'podobne^ do kólet kałowych, na których nnas zwy- 

;; kle noszą klutze. 

Wygors«wana i gors oidobioiiy 
St^iii tnottetą nlHaną na ^ŻDurkt : 

Nictylko Kałmyeski ale i^że CzeAiesM Tur- 
i czynki i Persyanki, zbierają srebrną i złotą monetę, 
któremi . potem ozdabiają swe gorsa, nawlekając ją 
poprzednio na jedwabne sznurki. 

Kąjta^h 1 Sielegi : ^ } , ,, , , ; 

Są to nazwiska dwóch osad czerkieskich , w 
południowym Dabestanie , nie daleko od miasta Der- 
benttii leżącychy 

. . , J^s^tąch był ]atia^yi rezydemeyą. chana fcajtach- 

aklego cłiiaósi^a , . któi;e biirdzo- długo było zupełnie 

,> i^ej>o41egłem , nie ^.cłiciało bowiem uznać nad sobą 

ani mockiewskiejj ami Jmamow władzy, lecz Sadyk- 

9 chan ,' ostatni władca tego chaństwa , przekapiony 

przez Moskwę, wbrc^w: woUł narodu? uznai władzę 

* moakiewsl^ą nad kaj tachskiift ehaństw^m i zaczął 

jednomyślnie z MQskćvlami dzia^ przeciwko Sza- 

milowi. . ' 

Barka: » 

'- ■ JsuJb^hitli gatunek koca. utkanego 'z Wielbłądziej 
^ szerści, na kształt długiej peleryny, której Czer- 
kiesi używają zamiast płaszcza, jest bardzo do- 
godna, bo nie prędko przemaka i dobrze pchrania 

' od wtatru. " . • 

Na dłlkini konia ze sKtyiletem w zębach: 

Czerkiesi zwykle nacierają na wroga trzymając 
■ sztylety wustaeb, a pistolety w ręku i dopiero gdy 
..już wystTJiilą, j puszczają z ręki pistolet przywiązany 
rzemykiem za koniec koifey do pasa, a^ biorą do rąk 
aztylety i z przeraźliwym piskiem rzucają się na nie- 
przyjaciela. 
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MallB: 

Jest to godność duchowna. Mnłła jelsł razem i 
sędzią polubownym w całej osadzie cj^erkieskiej lub 
w pewnej części takowej , w której jest duchowni- 
kiem, w większych bowiem osądacn bywa po kilku 
MuHów i wszyscy.^ iitr;tyB(WJą sie koa^twi łudlM)*«i 
znajdującej się pod ich kierunkiem, nie tyl^o Religij- 
nym, ale i militarnym, Czerkiesi bowiem prowadząc 
wojnę w obfonie wiary, mają zawsze w bitwach na 
czela duchowne osoby, które przykładem swoim, do- 
dają ducha odwa^ walczącym braciom. 

Bloio Ich dusze jai są teraz w raju, 
Ale na liemi jeszcze lezą zwłoki : 

W Dahestanie z początku chanowie, a potem 
imami prowadząc ciągłe wojny z ościeunemi naroda- 
mi, które chciały opanować kaukazkiemi górami, sta- 
rali się rozbudiać w łudnodei mahómetańskiego wy- 
snania fanatyzm retigijny i na nim oprzeć SWoją po- 
tęgę. Oruzyanie z jednej^ a Persowii^ z drugiej stro- 
ny ciągle wryWali si^ do Dahestanu, lub różniąc się 
między sobą wchodzili w układy z pptężniejuzemi 
chanami Dahestanu, tak, że chanowie ' musieli wal- 
czyć to z Fersaaii przeciwko Gruzyi, to z Gruzy ą 
przeciwko Persów, to »odpie^'ać napady Persów i 
Gruzyan na swe posiadłości. Cyrus król perski pod- 
bił już znaczną część Kaukazu, którą potem znowu 
utracił, a Nadyr-Szach prowadząc z sobą ogtomną 
artyleryę , pqkoiiał już połowę DaJiej^^iy^ w koń- 
cu rozbity na górze Turczadachu, s^ci^całą«wą 
armię', a iSam zmuszony był ucieczką ratować swe 
życie, leca: wpadł y^ ręce ką?4kumuchskiego chana, i 
pó długich męczarniach na które go i^^ skazał, 
umarł w Kumuchu, gdzie dotąd jeszcze znajduje sie 
kilkanaście 4lział rofnnaitego kalibru, afabranyi^h ^cA 
Nadyr-szacha. , 

Bozwijająe fanatyzm religijny, chanowie i Lna- 
mi wpoili w Czerkiesów to przekonanie, że jeżeli 
ktokolwiek z nich striu^i życie w walce z giaurami, 
to dusza jego idaie 2;araz^ do raju , gdzie ją czekają 
niewypowiedziane rozkosze , a chociaż Persowie są 



DigitizedbyCjOOClC 






— (77 — 

* 

wyznania mahometańskiego^ lecz Gzerkiesi ńazyrNiją 
. ich odazczepieieąmi^ dla te^o, że. Mahpm^anie dzie- 
lą się na dwie sekty, jedną ę nich . M^ywa się Su- 
nicką, a druga Szeicką, i obie te sekty nienawidzą 
się wzajemnie, a że Persowie są Sunitami,: iTt^Czttl' 
kiesi Szeitami, nienawidzą^^więc Persów, gorzej je- 
szcze jat giadró W. ' ' * .?..•. 

Namai: ^ ^ •• •. ^. ^ 

Mahometanie trzy razy dziennie , to jest rano , 
w południe i wieczorem przed modlitwą winni umy- 
wać ręce, nogi i inne członki ciała, bez tego bowiem 
nie można się modlić i ceremonia ta nazywa się 
namazem.' • 

Minaret : 

Minaretem nazywa się wieża przy .domie, do 
którego Mahometanie schodzą się^ na modlitwę , wie- 
ża ta zazwyczaj jest wyższą od wszystkich otacza- 
jących ją zabudowań, z galeryjką na samem wierz- 
chołku dla Mułły, który ztamtąd głośnym śpiewem, 
daje znać o czasie, w którym każden mahometanin 
winien się modlić. 

Arba : 

Arbą nazywa się u Czerkiesów wóz dwu 
kołowy, koła te mają czasem"^ wysokości do pięciu 
łokci, robią się* z grubych desek bez sprych i otrą- 
cają się razem ż osią. 

W Dahestanie przy nacftwyczaj górzystych dro- 
gach i mnóstwie potoków, które przy najmniejszej 
zmianie pogody bardzo prędko wzbierają i opaaają, 
wozy te są bardzo dogodne, Gzerkiesi dotąd jeszcze 
innych wozów nie znają, a nawet żony chanów gdy 
jadą w dalszą drogę, nie jadą już konno, ałe arbą, 
do której wtenczas zaprzęgają dla okazałości, za- 
miast pary jak zwykle, cztery bawoły. 

Cała Gruzya niedawno zaczęła użjrwać powo- 
zów, przed piećdziesięcią laty bowiem, jeszcze wszy- 
scy użyT^li arB, chociaż i dzisiaj jeszcze tylko eman- 
cypowane Gruzyanki jeżdżą powozami.. 

12 
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Dom gdzie Mahometanie zbierają się na modli- 
twę nazpł^ się meczetem. 



SmtóW: 



Jenerał moskiewski, który bj^} nae^elBym wo- 
dzeni zbrojnych sił . moskiewskich, wysłanych dla 
. udmierzenia szelegińskiego powstania. 
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